
Rok X . Nr. 185 (3075). Wilno, Wtorek, 10 Lipca 1934 r. Cena 15 groszy

KURIER WILEŃSKI
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M  w minerze
Pakt wzajemnej pomocy. — Konferencja państw bałtyckich w ! ow- 
nie. — Niemcy bronią kłajpedzian. — Transport do Berezy Kartu- 
skiei. — Z ziemi Nowogródzkiej. — Konferencja premjera 'rystora 
z posłami B. B. W. R. o Litwie. — W Amsterdamie następuje powoli 
uspokojenie. — Święto błękitnych ułanów.

0 pakt wzajemnej pomocy
pertraktuje min. Barthou w Londynie

LONDYN (Pal).  Minis ter  B a r t b o u  /. 
m i n i s t r e m  Pie t r i  p r zyb yl i  do L o n d y n u  
o godz in ie  23.

LONDAN (Paty  Kanni; 2 -g o d / .n u e  
r o / m o w y  f ra nc usk o-bry ty j -d ue  w Fo-  
reign  Office do tyczyły  ca łoksz ta ł tu  sy­
tuac ji  m ię d z y  na rodow ej .

AV toku ro zm ów m in i s te r  B ar tho u  w y 
głosi ł  obszerne  cxposc  o o g ó ln ym  c h a r a k  
terze w k tóroni  z ob razow a ł  sy tua c j ę  
g *sj)odarczi| i p rzeds tawi!  na jlepszy dro  
gę wiodąc*}, według  s ta now iska  f rancu  
skiego,  do stab il izac ji  p o k o ju  eu rope js  
k iego p o d k r e ś l a j ą c  zd e c y d o w a n ą  wolę 
F ra nc j i  op a rc ia  wsz ys tk ich  w tym w z g F  
dzie o Ligę Narodó w.

O godzinie 16 rozpoczę ł j  się w F« 
reign Office da lsze obrady  W r o z m o ­
w ach  tvcli ze strony francuskiej sp recy­
zow an o pian zim  ari ia paktu w zajem ne j 
pom ocy. Plan ten p r / e d s i a  w ni k o m p e ­
tentni  re ie renc i  f ra nc us ki ego  min is tc i s i  
wa sp r a w  zag ra n ic zn y c h  se k re ta rz  ge­
neralny Lcgcr  i szei sekcji  Ligi Narodow 
Mass ig l i  \ a d  \v\ v o d a m i  de legatów f r a n  
eusk i ch  rozwinę ła  się dys kus ja ,  w k t óre j  
tok u  nastąpiło  w zajem ne uzgodnien ie pc 
w i.yeh  interpretaey j zw iązanych  z takim  
paktem .

J uk  z a p e w n ia ją  z p o i n t o r m o w a n y c t i  
k<d w yw ody ftatneuskie były bardzo przr 
konyw ująee i ze strony brytyjskiej od­
n iesiono się  do w yjaśn ień  francuskich  
najzyczliw iej do p r zeds ta w io nego  przez  
B a r th ou  p lanu .

R o z m o w y  p r o w a d z o n e  będą  w dal 
s /y i n  ciągu przez jut rze j sze  p r z e d p o ł u d ­
nie.

ROZMOW \  a d m i r a m c y j .
LONDYN (Pal).  Niezależn ie  od roz 

m ó w  p r o w a d z o n y c h  dziś w l ori ign ()!' 
l ice na lemat  szczegółów f r ancus k ie go  
p lanu  p a k l u  w z a je m n e j  po m oc y ,  w ad 
nriral icj i  b r y ty js k ie j  toczyły s ię  rozm-i  
wy między p ie r ws zy m lo rde m  adm ira i i  
cjfi M o n s e l b m  a f r a n c u s k im  m i n i s t r e m  
m a r y n a r k i  Pie tr i in  p r z y  udz ia le  cksper  
tów obu st ron.

\Y rezu l tac ie  tycli ro zm ów  min.  Pic 
tri po s ta now i ł  nie w y jeżdżać  j u t r o  / m m  
Ba r thou .  lecz pozos ta ć  jeszcze przez  dwa 
dni  w L ondynie ,  ce lem b a rd z ie j  wyczei  
po jącego  przedys l . l i towania  przysz łe j  
k on fe renc j i  mors k ie j

O KOS.IJ ł N IEM CZECH .
LONDAN.  (Pal) Agencja Reutera do 

i id uje się, że f r aucusko-rosy jsk i  pro-  
P'kt pa k tu  w zaj ę m n e j  pomocy by ł jod 
nyru z tematów’ dzisiejszych rozmów’ an 
g ie lsko-i rnncu  - k i c h . Tego rod za ju  pakt  
gdyby został  urzeczywistniony na  zasa 
dach  ol)ccnie p m p o n o w n in , ch. obe jmo 
żułby Niemcy i mógłl iy dać sposobność  

do powroin  Niemiec ilo ( icncwy oraz do 
P-/A-.tępienia Zwda/ku Sowieckiego do
Ligi Narodów

Oś w i a d c z e n i e  d l a  p r a s y .
PARYŻ (Pal).  Agencja ł l avasa  d o  1 0  

Sl -'f‘ m m  B a r th o u ,  int<>rpelowTa n y  przez  
dzaeni. i ikar/y angie l sk ich  o celu jego o l

w ie d źm  o ś w ia d c z y ł : sp o tk a n ie  mo je  z 
m i n i s t r a m i  angiel sk imi jest rozanową 
dw ó c h  r z ą d ó w  wie lk ich  k r a j ó w  d e m o k ­
ra tycznyc h .  k tóre  czynią wszelkie wysi l  
ki aby zape wnić  świa tu  pokój .

KOMUNIKAT
LONDYN (Pat).

OFICJALNY.
Po p o łu d n io w y c h

ro z m o w a c h  angic l sko - f rancuskic l i  Fo- 
reign Office ogłosi ło na s t ęp u ją cy  kom u 
n ik aP

B a r th o u  i P i r l r i  w tuwar/.yslwit* Lorbin.i,  
I eg era  i Ma-ssigliego z łoży li r a n o  w izyto w p o  
eign O ffice  i byli p rzy jęc i przoz Jo h n a  S im o­

na, M onsrlłea . Palona, i la ils a n ia  i S tau h o p a .
W cz-asie roz.ino\,> m a ją ce j o h a ra k lo r  .szc/.e 

goln ie serdeczny  d o k o n a n o  v ym inity poglądów

na  spraw ;, o lim p i jsk ie  w zajem n ie  in te resu jąeo  
oba k ra je . T a w y m ian a  poglądów 1 p ro w ad zo n a  
by ta  w da lszy m  c iąg u  p o p o łu d n iu  p rzez  m in i­
strów  spraw- zag ran iczn y ch , po d czas gdy P ie tr i 
i M nnselle  sp o tk a li się w- a d m ira lic ji .  aby zasat- 
nowii się nad  p rzy g o to w an iam i do  k o n fe re n c ji 
m o rsk ie j.

NIEMCY P I L N I E  ŚLEDZĄ.
UKULI,N. (P a t). P ra sa  b e rliń sk a  p itn ie  siedzi 

p rzeb ieg  rozm ów lu n d j nsk ic li. K o respondenci 
n iem ieccy  z. I.o n d y n u  u w y p u k la ją  pr/.-dcw  szy sl 
k iem  n eg aty w n e  s ta n o w isk o  \Y. lir; ła n j i  vv sio 
lin k u  do p rz j  jęc ia  jak ich ! . le  n i ,  zn lnn  ią /ą ń  

so ju szn iczy ch  w obec F ra n c ji.
Je d n a k ż e  n ie k tó re  d z ien n ik i p rz y zn a ją , że 

tru d n o  w ą tp ić , by p rz y ja ./d  m in . I lu rth o u  do 
i.o n d y n u  n ie  pog łęb ił zb liżen ia  d o k o n an eg o  już 
w czasie  p c b y lu  w L o ndyn ie  W eygarida. '

Prnm. Kozłowski 
u Prezydenta R. P.
W ARSZ AW A, (Pa t . )  P r c Z y d m t  Rzpii- 

tej p rzy ją ł  dziś na kole jni  j konfe renc j i  
p rezesa  rady  ministróyy pruf .  Koztow 
s k i e g o ,  który  p o i n f o r m o w a ł  Pres yde n ta  
o b ieżących  p racach  rządu

Książe Japonii 
w Warszawie.

WARS ZAW A, (Pal . )  W c z o r a j  o go 
< /m u-  Li ,45 p r z y b y ł  do  W a r s z a w y  .1. 
Cesa rsk a  Mość ks iążę  J a p o n j i  k a v a  z 
ma łżonka .

T E L E F .  O D  W Ł A S N .  K O R E S P  Z _  W A R S Z A W Y

B. minister Hubicki
kierownikiem Rady Woj. B.B.tt .R.w Łodzi

D ow ia du je m y się, żc k i e ro w n ic tw o  W  zw iązk u  z tern min,  H u b ic k i  i se- 
R ady W o je w ó d z k ie j  BJ1WR w Lodzi  ol) l-.retarz. genera lny BBWR.  pos.  Brzęk-O- 
ją ł  b. min is t e r  opieki  spo łeczne j  p. Ilu- s iński  dokonal i  w dn.  7 i S b.  Dn. lustra 
bicki .  c ji Rady W o jewódzk  iej w Lodzi

Transporty do Berezy Kartuskiej
Dowiaduje my '  się, że w obecne j  serji  

t r a n s p o r t ó w  do  obozu izolacyjnego  v 
Bcrezie K a r tu sk ie j  osób, u z n a n y c h  przez 
władze  b ezpi eczeń s tw a za zagr aża ją cych  
p o rz ą d k o w i  i sp ok oj ow i  pu bl iczn em u w 
c iągu  na  jbl iższych dni  będzie wysiany ch 
ponad 200 osób.

W  tej liczbie zn a jd u je  się ok. 130 o- 
sól) narw low ośei ukraińskiej, około  40 
członków  obozu naród.-radykalnego i 
organizaeyj pokrew nych oraz około 40

k o m u n i s tó w .
T ra nspo r ty  / poszczególnych  woji 

wod-/.Iw m a j d a j ą  się obecnie  w drodze .  
—— ogo-----

Urlop
wicemtn. Żongołłowlca

P od se kr e ta r z  s ta nu  yv Min. W  B. i 
O. P. ks. Żongołłoyy icz uda je  się na (V ty 
godniowy u r lo p  vfjflpóczytnkowy

W Ąmsterdaniie
następuje powoli uspokojenie

AMST! ;K»AM , (P a t) . S k o n cen tro w an e  m ld/.ią 
ty w o jsk a  i p o lic ji opanow ały  sy tu a c ję . Od cza 
su d o  czasu  sły ch ać  yv m ieście  s trz a ły , t u  i ów 
(Izie (loi-h-odziło do  d ro b n y ch  s ta re . S y tu ac ja  w 
da lszy m  eiągu  je s t n ap ręż o n a .

A.USTKROAM, ( i’a l ). l .iezb a  o f ia r  o s ta tn i,  li 
z ab u rzeń  i zd ecydow ana p o staw ; w ładz dn 
w iodły , iż ro z ru ch y  n ie  d o p ro w a d zą  di rezu!- 
tatftw l*oil w pływ em  groźby  ro z w iąz an ia  p a r ­
ty j kiMiiniiisiye.ziiej i n ieza leżn y ch  se c ja iis ió u  
p izy w ó d cy  s tro n n ic tw  w ydali zarząd zen ie  za 
n iee lian ia  w alki.

AMSTKRDAM, ( l’a t) . p ó łn o cn e j dzieln icy  
m iasta  ja k  rów nież  w ognisku  ro z ru ch ó w  w 
n /ie ln ic y  Jo rd u a n  p a n n y  n aogó l sp o k o j. P o li­

c ja  p rz ep ro w a d z iła  rew iz ję  w jed n y m  z dom ów 
n iezam ieszk a ły ch  p rzez  n ikogo . Z nalez io n o  tam  
b ib u łę  k o m u n is ty czn ą  i ta jn ą  d ru k a rn ię .

AMSTKROAAI. | l’at) W m iastach  h o len d er 
sk ieli, w k tó ry ch  po w sta ły  ro z ru c h y  o tle  s t r a j  
howi ni, n a s tąp iło  u sp o k o je n ie . Ito bo ln iey  p o r­
tow i częściow o p rz y s tąp ili dz iś ra n o  do  pracy 
ISówiiież p o w ró c iło  do  p racy  200 ro bo tn ików  
sezonow ych . N a to m iast 1 t r a jk u ją  ro b o tn ie )  że
głogi.

W R o tte rd am ie  p o lic ja  a re sz to w a ła  członków  
k o m ite tu  w; k e n a w .z c g o  p .irl ji n ieza leżn y ch  so ­
c ja lis tó w  za p o d b u rz an ie  p rzec iw k o  w ładzom .

W y cofan ie  b a la ljo n ń w  p iech o ty  z A m ste rd a ­
m u w sk azu je  na pew ne u sp o k o je n ie .

Zmarł ojciec 
mtn. Poniatowskiego.

W A R S Z A W A  (Pul.)  W d n iu  w czo­
rajszy tn ()o kró tk ie j  i-horobic / m a r )  \'- 
\A ars/.a\y ie Kaz imierz  .1. Po ni a to w sk i ,  
ojciec m in is t r a  Roln i c twa  i r e f o r m  rol- 
m-ch Ju l ju sza  Ponialoyyskiogo.  Pogrzeli  
odbę dz ie  się yy ś rodę  o  god ;  10 r a n o  
/. kaiiliey na Po w ą z k a c h  

— o- -

Samolot niemiecki 
ra Hela.

( .DYN! ( P A T - 1 Na plfi.ry v. Ib-iu 
yyy liniowa! przymu:  owo z p o w o d u  b r a ­
ku  be nzyn y p a s a z i  r s f  i samolo t  n i e m i e c ­
kiej  L u l t han zy  pr/awyozący [loczlę ze 
Szczecina do  ( i dańsk a .  Lądov. an ie  od 
b y ło  się bez wypadki !  Załoga samolot**, 
d w a j  iolnicy,  zosiali  za tezy matu  ze 
w/ .gtędów f o rm a ln y c h ,  korzysta  ją j e dna l i  
j. Osobistej  swobody-

WatyKesi a Niemcy
M t\S T O  W ATYKANSkll (Pat).  S tan o w isk o  

s l r r  kośi-ii-Iiiyeli wobec rz ąd u  n iem ieck iego  tu 
lojs/.e  kota po l i lyczne  o k re ś la ją  ja k o  w y c ze k u ­
jące, W p ra w d z ie  śm ierć  zn an eg o  dz ia łacza  k a  
to lick iego  K la u sn c ra  spo tka ła  się  z w id k io m  
o b u rzen iem  ze s t ro n y  yValykanu. jed n a k że  nie 
m o żn a  się spodziew ać ,  by yValykan w zw iązku  
z. o s .a tn icm i  w y p a d k am i  dąży ł  do zaos trzen ia  
s to su n k ó w  z Kzezą.

Jeże l iby  kancler:  z am ie rza ł  pójść  na  pewne 
us tęps iw a ,  sfery  kościelni z p ew nośc ią  poszłyby 
na k o m p ro m is .

— O—

W Kf urnie oczekują 
H^rriata

Ryt,A rPal).  Z K o w n a  d onoszą :  Bawiący 
lu la j  Od k i lk u  dni w iceprezes  f ran c u sk ie j  pa r t j i  
l a d y k a to w  soc ja ln y ch  (grupa Herncrtu) a z a r a ­
zem gęneraliC so k re la rz  m ięd zy n arn d o w eg u  
/wiąz,ku radykałów  i^lciffer o św iadczy ł  że c e ­
lem jego pod ró ży  jest elięć p o z n an ia  p a ń s tw  
b a łtyck ich  o raz  zazn a jo m ie n ia  się z ich poli 
ły k a  za ro w n o  w ew nętrzną  j a k  i zag ran iczn ą

Z Kowna P fe if fe r  ma z a m ia r  u d a się do  Ry 
gi. WedJ-e pogłosek p rz y ja zd  Pfe i f fe ra  w iąże  się 
z p ro jek tem  p rz y ja zd u  I l e r r io ta  do Litwy. „Ry 
las' poda je ,  że p rz y ja z d  I l e r r io ta  m a  n as tąp ić  
już w b ieżącym  tygodniu .  R asem  z l le r r i o le m  
p rzy jeżdża  p o d o b n o  poseł litewski w P a ry ż a  
Klimas.

Ruch przetfwsemicki w Tncjr
s ' \M | ! l  ł,, iPat)  ygcnCja Reulera  ilonusi 

n w zmaga |ąci>m się ruetiu  ( rzi 11 w seii.icl, ni w 
i r i e i : .  I) Mam liutu  j irzy)wto 1700 zvdów z 

T rac ji .  U chodźcy  ci są tak d e r i i ry zu w an i ,  że 
o d m a w ia ,ą  p o w ro tu  do swych siedzib m ino wy­
raźnego  ro zporządzc ipa  wtndz lurijckicb

Krążą pć-głoski, żo władze tu reck ie  -zawiesi­
ły w S tam bu le  tygodnik  semicki. MAnisler 
spra  w w i w nę trznycli  wyjecha ł  do  Adr janopola .  
by p rzep ro w ad z ić  docłi-Hlz.ci.ie o dnośn ie  zaclio- 
w r u a  się  tiinkcjonarjusz.fiw pańsl.yowycli.

Burza i grad 
Litwie

ItAKA. (R at). Z K ow na donoszą , że n ad  p ó ł­
n o cn ą  L itw ą sz a la ła  s iln a  b u rz a  z g rad em , k ló  
reg o  w aga dochiM izila do  100 gr. pojedy ńezęgo 
z ia rn a . Na d u że j p rz e s trz e n i zo sta ły  zn iszczone  
zasiew y , d rzew a  o w ocow e i lasy Szczególnie 
u c ie rp ia ło  m ia steczk o  P au d e lis , gdzie  b u rz a  po 
z.ry w ał#  d ach y  z dom ów  o ra z  powy lamy w ała  
p ło ly  o ra z  p o ra n iła  bydło .
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Konferencja Kowieńska
W soboto 7 J). ni. o tw a r tą  zos ta ła  w 

Kownu* k o nfe renc ja  t rzech p a ń s t w  ba ł 
lyc k ic h  —  Litwy,  ho t  wy i E.itojiji. Mi­
n is t row ie  spraw zag ran ic zn y ch  h s to n j i  

- p. Se l ja maa  i Ło tw y —  p. 1 'hnanis  o- 
vol)iście n ie  b iorą je d n ak  w niej  u d z i a ­
łu. co w pew nc j mierze osłab ia  wagi;  kon  
f e re iu j i ,  Hstonje r e p r e z i n l u j e  w i c e m in i ­
s te r  Lare te i ,  Ło tw ę s ek re ta r z  gener.  
m i n i s t e r s t w a  p r a w  za g ra m  p Munters .  
w y g lą d a  w ięc na to że nie z a p a d n ą  już 
w  Kownie  decyz je  wiążące oba  te p a ń ­
stwa .

Genezy li-j kon fe re nc j i  szukać  n a l e ­
ży  w m e m o r a n d u m  1 i 1 e w s - 
k i c ni k tór e  w dn.  2£i 1 \ . r. b. p o s ło ­
wie Li twy  w Rydza* i Tallinie złożyli  t a m  
te j sz ym  rz ą d o m  J a k k o lw ie k  treść tego 
m e m o r a n d u m  nie zos ta ła  d o l ą d  o pub l ik o  
wa na .  w i a d o m e m  jest.  że zaw ie ra ło  ono  
p ro p o z y c je  / a c. i e ś n i e n i a  s o l i  
■d a r  n o ś c i i w s p ó ł d z i a ł a n i a  
t r z e c h - p ań s tw  bał tyckich ,  bez p re c y z o ­
wan ia  j e d n a k  form.  K o m e n t u j ą c  ten 
k ro k  rządu l i tewskiego.  ..kietuyo.s Ai- 
d a s "  zazn a c7 \ l a ,  iż m o g ą  p o w s t a ć  t rud-  
-nosci na tle s p e c y l  i c i n y c h  i n 
I r r e s  ó w jed neg o  z członków* przys /  
łego związku  p a ń s t w ,  lecz, że interesy 
tak ie  m u s z ą  być  przez  inny ch  k o n t r a h e n  
ł ó w  re sp e k to w a n e .  1 rz ę d ó w k a  l i t ewska  
mia ła  na myśl* pisząc to. t. z w kwe- 
stje w lleńska..

11 m a ju  r. b. Ł o t w a  i Es t o n ja  u dz ie ­
liły je d n o b r z m i ą c e j  odpow ie dz i  na  m e ­
m o r a n d u m  l i tewskie Roza zadowoli  
n i em  z nowe j  o r je n ta c j i  p o l i ty k i  l i t e ws­
kiej  (jeszcze pr z e d  rok i em  p. Z a u n m s  me 
d o p a t r y w a ł  .się w zw iąz ku  b a ł t y c k im  zad 
uoj ko rzyśc i  dla Li1w*y), no la  zawiera  
p r op oz yc ję  b y  Li twa  p r / y s l ą p i f a  do ł o - 
l e w  > k  o e s t o ń s k i e g o  t r a k t a ­
t u  s o j u s z n i c z e g o  z d n i a  17 
l u t e g o  r. b. T r a k t a t  len jesl rozsze • 
rżen ien i  u k ł a d u  o p r z y  ni i e r z u 
o  d p o r  n e m z d n i a  I l i s t o  p-a d a 
I tó i ł  r o k u  zobowiązującego. .*strony do 
udz ie lan ia  p o m o c y  w z a je m n e j  w raz ie  
jeżeli k tó r a k o l w i e k  zos tan ie  n a p a d n ię ta  
bez zaczepki  ze swej  .strony. T r a k  tal  z 
17 lutego r. b idzie da lej  i u s t anaw ia  
l o r  m  y s t a ł  e j  w s p ół  p r a c  y p o 
l i t y c z n e j  s o j u s z n i k ó w  I) pe r jodycz  
n e  k o n fe renc je  m i n i s t r ó w  s p r a w  z a g r a ­
n ic z n y c h  c o n a j n m i e j  d w a  razy  do roku ,
2) u tw o rz e n ie  s ta łe j  r ady  dla u z g o d n i e ­
n ia  u s l a w o d a w s t w  obu k ra jó w ,  3) wspol  
j ie de leg ac je  na m ię dz yna rodo w  ycli ko n  
f e r enc juch  4) uzgod nien ie  dz ia łalnośc i  
s w o ic h  przeds tawic ie l i  zagran icą .  Art. (i 
t r a k t a t u  p r z e w id u je  możl iwość  p r z y s t ą ­
p ien ia  do niego p a ń s t w  innych .

P r o p o z y c ja  la nic wywoła ła  w Kow 
nie  e n tu z ja z m u .  , ,Lietuvo.s Aida.s' po  na 
m y ś l ę  s tw ie rdz i ła  w a r ty ku le ,  że i s tnie ją  
z n a c z n e  r  ó ż n i c i -  pom ię dz y  s ta no  
wiskiein Li twy,  a j ioglądem na lę s p r a ­
w ę  Ł o tw y  i Eslonj i .  J e d n a k ż e  rząd  litew­
s k i  BO m a j a  r. b wyraz i ł  zgodę  na  p o d j e ­
cie r o k o w a ń  w celu zna lez ien ia  o d p o ­
w ie dn ic h  f o r m  dla s ta łego  współdz ia ła  
Ilia z Ł o tw ą  i Ls ion ją .  Konferenc ja  k o ­
w ieńska  jesl w \  n ik lem lej ko re sponck  n 
cj i  d y p lo m a ty czne j .

W  tymże  okres ie  m i a ł a  mie jsce  o l ic 
j a ln a  w i z y t a e s t o ń  s k i e g o m  i - 
u i s t r  a s p r a w  z a g r a ń ,  p.  S e  1- 
j a m a a  w P o l s c e .  Minis te r  Selja 
m a a  w dn. 22 m a j a  r. b. p r zy je c h a ł  do 
W a i s z a w y  w to w a rz y s tw ie  w ic em in is t r a  
Lare tei ,  h to ry  obecnie  r e p r e z en tu je  Es- 
ton ję  na konf e re n c j i  kowieńskie j ,  i n a z a ­
ju t r z  b y ł  p rz y ję ty  przez  Marsza łka  Pił 
m d s k i e g o  w obecnośc i  min.  Bocka. Po

po wr oc ie  do hMonji  min .  S e l j a m a a  udzie 
łił | ) iasie wy wia du ,  w k t ó r y m  oswiad-  
c z \ l  ni. in.. że E s t o n j a  go towa jesl do k a ­
żdej współpracy  k tóra  n i i* l> ę d z. i e 
s K i e r o w a n a p r z e c i w k o i n 
n e iii u p a ń s I w u. W  Kow nie z r o z u ­
m ia n o  U- słowa j a k o  zas t rzeżenie  p r z e c i ­
wko wszelk im r a c h u b o m  Litwy na ilzys 
kaii i t  p o p a r c i a  Eslonj i  w I. zw. kwesl j i  
w ileńskiej.

Nie ulega wą tp l iwośc i ,  że Es ton ja  w 
ż a d n y m  razie na to nie pójdzie.  W’ j*j 
s to su nk u  do Polsk i  n i em a żadne j  d w u z ­
nacznośc i  Również  ze s t ro ny  Ł o t w y  nie 
może się K ow no  spodzi ew ać  pod  ty m  
względem żadne cli koncesyj .  j akkolwiek  
nie m o ż e m y  z a n o t o w a ć  tu w y r a ź n y c h  < 
świadczeń.  Natom ias t  d a j ą  się słyszeć -v 
Łotw ie  głosy n iechę tn i  wsze lk im /.„bo 
w i ą z a n i o m  w dz iedz inie  w-ojskowej. 
Wie lk i  d z i enn ik  łotew-ski „ J a u n a k a s  Xi 
n a s “ p isał  n i eda w no :  , .nie jesl dla nas 
po żądań  om uczestn iczenie  w puklach ,  
z aw ie ra ją c y c h  sa nkc j e  mi l i t a rne .  M e  w i 
d z im y  żadnego zag raża jącego  n a m  nie 
be zp ieczeńs twa wojn y  Szczęśl iwy kra j .  
k t ó r y  t a k  b ez t r os ko  mo że  odno-sić się do 
sprawTv swego zew nę t r znego  lk-/j»icczi*ń 
s tw a

Cała la u w e r t u r a  do kon fe renc j i  ko 
w ieńskie j  m c  o twie ra  przed  nią zbyt  sz * 
rok i ch  hory zon tów ,  jeże-l L i twa  ma  z i

m ia r  o b s t aw ać  p y ry  swoic h  ,vpi*cyfie •- 
nycli in t e r e s a c h 1', dla k t ó r y c h  p r a g n ę ła  
by  zyskać  .sojuszników* lub p rzy  n a jm n ie j  
s y m p a t y k ó w .  Poyyudzenie kon fe renc j i  
zależy w t y m  p u n k c i e  od lego, czy owe 
l i tewskie  .pecyf iczne in te re sy1' mogą  
bać u re g u lo w an i  w d r o d z e  b e z p  o- 
5 r e  d n i e j  bez obc iążan ia  n iemi  s t o ­
sunków i układów*. łączących  ł .o lwę  . Es  
ton ję  z Polską.

W  dniu o twarc ia  konferenc ji  . .L id u  
vos Aidas" zamieści ła a r tyku ł ,  w któ 
r y m  po n o w n ie  podkre ś la ,  iż p rzy  tworze  
niu Zw iązku  państw b a ł t y c k i d '  t rzeba 
resj iek łować .. specyficzne interesy 1 każ 
dego z uczestnikoyv. .Sen** tego zdania  wy 
jaśni! zapewne nrzedslawjfcit*! L itwy na 
konferencj i .  leżeli oznacza  ono polwier  
il/.enie dawne go  stanowdska Li twy 
przys tąp ien ie  j.*j do t ra k t a tu  e-i torsko 
łotewskiego z d n ia  17 lutego r. by okaże  
się niemożliwi*, czyli idea związku  trzech 
p ańs tw  ba ł tyckich nic pn simie się na 
przód.

ko nfe renc ja  z a k o m / y Ł .  wczoraj  swe 
obra ib  . O w y n ik a c h  nie w y d a n o  dotąd  
żadnego k o m u n i k a t u  Nastąpi  to zapew­
ne wkrótce  i wówczas  dowiemy się czy 
został  w Kownu- wynalez iony  sposób 
ścisłego współdz ia łan ia  trzech państw 
ba ł tyckich bez normal izac j i  s tosunków 
polsko-l i tewskich.  <r c sl i s

RYGA (Pat). Z Kowna donoszą; Kon 
fereneja trzech państw bałtyckich  y\ 
spraw ie styyorzenia zyyiązku bałtyckiego  
dziś kończy sw e obrady. Dotąd, poza 
w iadom ością  o otw arciu  konferencji nic  
ukazał s ię  żaden oficjalny kom unikat.

Troska Rzeszy o Niemców w Kłajpedzie
RYGA (Pat).  Z Kow na d onos zą :  M 

nis ter  s»prarw zagra n icznyc l i  Lozora i t i s  
p r zy ją ł  posła n iemie cki ego  w Kowni.  
Zechl ina  T e m a t e m  ko nf e re n c j i  była po  
d o h n o  sy t uac j a  Niemców kła jpedzki.di  

RYGA (Pat), Z Kowna  do noszą  „Ry­
łaś donosi ,  że w* związku  z -dymisją 
j i rezesa d y r e k t o r j a t u  k ł a jp e d /k ie g o  
S chr e ib e ra  r z ą d  n iemiecki  ma  wystoso  
wać do 1 i twv  not

Protest Rzeszy
BERLIN,  (Pat) .  Niemiecku* b iuro  in 

f or m ac yj ne  donosi ,  że rząd  Rzeszy wy 
Jo so wał  do pańs tw sy gnat ar ius zy  sta 

tulu kiajpi-dzkiego, notę,  w k tórej  O s t r o  

proles lu je  przec iwko os ta tn im  wypad- 
kom  i coraz .silniej u j a w m a j ą c e m u  się 
be zp ra w iu  na  obszarze Kłajpedy*'

Lasy i łąki płoną w Niemczech
(P a ł). O lb rzym i p o ż a r  lasu  w ok.. 

liry  m ia s teczk a  W aren  w M ek lem burg ii sza le je  
/  n ie s ły c h an a  siłą .

Szkody DDliczają uu k ilk an aśc ie  iniljoiińw  
m arek . i łn ty e h ez as  ngien  zn iszczy ł d rzew o stan  
n a  p rz e s trz en i 85 kin. -. I>ziś w zdłuż lo ru  kole 
ju w eg o  H alle-C hoeieb iiż  w y b u ch ł now y p o żar

r a H n a m M i

v p o b liżu  in iasiee/.ka  sask iego  T ro eb ilz . S traż  
pożai-iui z U-udem u ra to w a ła  p o b lisk a  hu ti 
szk lan ą .

O o lb rzy m im  p o żarze  lasów  i łąk  don o szą  
rów nież  w m ie jscow ośc i h a n o w e rsk ie j O illim i. 
gdzie sp ło n ę ło  p rzesz ło  ltl#0 m orgów  łąk  i lasu .

Kromka telegrafiom
INSTYTi l M E D Y C Y N Y  EKSPERTOM* N 

IMkLPiLJ. Niebawem rozpocz.ęt.i zostanie budo­
wa sjniacliii liis',. tulu Meryeyny lżk.sjierynient 
ne j ZSHR. przeniesionego z l.eniiigradu. Ilu 
il\ nek za jmie przi-szto 400 hektarów

—  W  S A \  F I t A N C I S K O  L IC Z K A  O I IAK.
jakie Jiailły w ezasią zajśe, które miały mie]S(.-.* 

wczoraj pomiędzy slrajknjąoymi robolnikao i 
portowymi a policją wynosi po .stronie demon 
slranlów i) zabilyili i kilkudziesięciu rannych 
Wbicie osiil) jest zatrutych gazami, slosowaneioi 
przez jjolicję przy rozpraszaniu demon.slranlóy 
I*Q slrouii* |)oIirji poranionych jest kilku pi 
lic janbńw.

WYBUCH KOMBY W K1LSZ1M
llzri.ś około polodnia ilo wróżki boglowej 

przy ul. Mickiewicza w Uorystawio przyszedł 
jakiś osolmik pn sząey o wróżbę. W pewnej 
chwili w kieszeni jego wybuchła bomba, która 
.rozurwuła go na kawałki, wróżkę zaś ciężko pn 
raniła. Nazwi.iko lego osobnika nie zdołano u- 
stalie. Energiczne dochodzenie w loku

Nowa partia
republikańsko - ludowa 

w*e Francji
PARYŻ. (P a t.) -lak do n o si „ T e m p s" , licpu- 

ItrW&Oy (łr i- tiu i, k tó ry  w y s tąp ił n ied aw n o  z p a r  
tji ra d y k a ln e j,  za łoży ł now e u g ru p o w a n ie  p o l i ­
tyczn e  p. U. k o m ite t republikańsKO-lud-owy.

W  d e k la ra c ji  tw ó rc a  now ego u g ru p o w a n ia  
zazn acza  że celem  s tro n n ic !w a  będzie  po łączen ie  
w szyslk ieb  zd ro w y ch  sił n a ro d o w y ch  w celu 

o d ro d z en ia  rep iib lik a iisk icg ii. Nowe ugcupuw a 
n ic  będzie  d ąży ło  do zo rg an izo w an ia  p a ń stw a  
k o rp o ru e j jnego .

Przeciwko dapopulacji 
Fiancji

We Eramiji  ogłoszona  zos ta ła  .odezwa d > 
n a ro d u '  , p o d p i s a n a  przez 2 (1. n a jw y b i tn ie j s z y c h  
osold.slo.śei, w ś ró d  k ió ry f l i  z n a jd u ją  się Mdlę 
rand ,  Po in care ,  ftenrlftt,  k a r d y n a ł  Yordier, i in. 
Odezwa z w rac a  uwi.gę, żc ro c zn a  liczba u ro  
tlzin sp ad ła  olieenic* we I ran  j ji  do  r>82 OOll, pod 
czas gdy przed 1870 rok iem  p rz ek ra cz a ła  m il jon

Obniżka cła na ziem- 
, niakt do Niemiec.
B E R L IN ,  (Pat) .  Cło n a  z iemniaki  

im p o r t o w a n e  do Niemiec  obniżone  zo 
s tało do dnia 31 bm.  z 6 RM n a  2 RM od 
100 kg

KONFERENCJA
trzach państw bałtyckich

ustala główne zasady umowy sojuszniczej
W edle in foriuaeyj r  kol kom petent 

iryeh rezultaty sprow adzają się  do usta 
lenia g łów nych  zasad przyszłej um ow y  
sojuszniczej nnędzj trzcina państw am i 
bałtyckicm i, D opiero po opracow aniu  i 
uzgodnien iu  tych zasad nastąpić m oże  
ustalen ie tekstu  um ow y zw iązkow ej.

0 jednego żubia w-ąrej,
W A R S / A W A ,  (Pat . )  X Białov>ieży 

d o n o s / }, że urodz i ł  się tani  w puszczy 
Białowieskiej  byczek  czystej  k rw i  syn  
żybr/ .ycy Biskui  i s tai ln ika Borusa .  Są 
lo już  4-tc moil/ . i i iy w t \ iii r o k u  w pu 
szczy Bialo%vieskie!

Zjazd drobnych 
handlowców

z terenu 4 województw pdłn.- 
wschodnlcn.

22 h.m. odbędz ie  się w W il n ie  t j a z d  
przeds tawic ie l i  d ro i n tyeh  ł iandlo wców 
z le r enu  c t t e r ee l i  woje w ódzw j ió ł n o e m r  
wschodn ich .  Spodziewany jesl  [ irzyjazd 
j)i zes*/.ło 1.00 ileległilow or;i/. przedsiuw i 
cieli eentr-sli Xv iązku  z Warszawy*.

Zjazd porusz y  a k t u a l n e  bo lączki  d r o ­
bnego  h a n d l u

 -ugo-----

ttawe wydawnictwa
Prace naukowe skromnego 

proboszcza
K>- Tndeu,'  Cibdpiwjto jeil jWobos/ezcui 

niewielkiej p-iralj Mutr tNuek -.v zakątku. >d 
ilaluiiym Oil eenłrnin ży iu um>. słuwęgo Pulsk 
w po wiecie hrmżyuskim

Prae.« dus/juistirska nic* ju-zeszkodziła skrom 
nenid p.rołioszęzoMi dtugie lata j)0Śv ięeie siu 
iłjiun łiiołogicznym i wzlurgacie iK-i*i nowemi hu 
daniami i wynikami zastosowanie których w 
praktyce prz> niesie poważne korzyści. Po dr 
łac.Ii ])o.śwjęccinych życiu i naturze jiszczół, ol 
ktoryrli krytyka naukowa odezwała się 1). po­
chlebnie, wyszła z pod pióra ks. jsroboszeza 
Liborow go n jw i  książka ]). t. .I*dwid> 
nkslwo1’ (wyd. „Lnitas" — Łomża HłM r. sl. 
2ił!ł i 81.‘Mi n/suiików w tekście!. W przedmowie 
do tej książki tak pisze m. in. Jan Priit!.* 
j)Vófe.sor U S. 1?

..KsiąŻKi ks. I iudeusza l lborowskii-go o 7\ 
eiu jis/czót mogą posluży.i- jako przykład jusie, 
która ma- ziiae.zeiije ti-on-tye-znonankossi* i z u -, 
razem jiraktye.zne... Od czasów jednak Kozu- 
bowsaiego (1872) nie mieliśmy obszerniejszego 
jiodręcznika jedwabniolwa. Ks’. T. Ciliorowski—J  
lo enfuzjasła życia i przyrodnik z Rożej łaski

(KAP’-

cera 
w iędn ie

W i e l e  b o l e s n y c h  w S w H
z a w o d ó w  m i ło s n y c h  
d a ł o b y  s ię  z a o s z ­
c z ę d z i ć ,  gfdyby k o b i e t a  m o g ła  s p o s t r z e c  p r a w d ę ,  
n im  już  j e s t  z a  p ó ż u o .  T a k  o t o  M a r ja  r o z p o c z ę ł a  
s w ą  o p o w i e ś ć .  „ Z a n i e d b y w a ł  m n ie  c o r a z  więcej**, 
m ó w iła  „ d o p ó k i  n ie  s p o s t r z e g ł e m ,  że  j e s t  to  
m o ja  v\ł- isna w ina .  C e r a  m o ja  b y ł a  d o ś ć  b r z y d k a ,  
by  z r a z i ć  k a ż d e g o  m ę ż c z y z n ę ,  le cz  s z c z ę ś l i w i e  
u s ły s z a ł a m  o tym  n o w y m ,  z n a k o m i t y m  p a r y s k i m  
Kremie T o k a l o n ,  n ie  t ł u s t y m ,  k o lo ru  b i a ł e g o .  
K r e m  te n  ro z j a ś n i ł ,  w y b ie l i ł  i u p i ę k s z y ł  m ą  c e r ę  
t a k  c u d o w n i e ,  że  z n ó w  p o k o c h a ł  inn ie  s z a l e n i e 1*.

K a ż d a  k o b i e t a  m o ż e  o b e c n i e  p o z b y ć  s i ę  r o z ­
s z e r z o n y c h  p o r ó w ,  w ą g r ó w  z m a r s z c z e k  i w s z e l ­
k ic h  w a d  c e r y  d z i ę k i  p r o s t e m u  t ł a t w e m u  p r z e -  
p i s o w t  M ar j i .  N ic  i n n e g o  n ie  d a je  t a k  s z c z ę ś l i ­
w y c h  w y n ik ó w ,  jak  K r e m  T o k a lo n  Z o b a c z y s z  
j e g o  d z i a ł a n i e  na  w ła s n e j  t w a r z y  S z c z ę ś l i w y  
w y n i k  g w a r a n t o w a n y ,  lub  p i e n i ą d z e  z o s t a j ą  
zwrócone.

Gratis. K a ż d a  c z y t e l n i c z k a  n i n i e j s z e g o  p i s m a  
m o ż e  o t r z y m a ć  b e z p ł a t n i e  L u k s u s o w ą  K a s e t k ę  
P i ę k n o ś c i ,  z a w i e r a j ą c ą  K rem  T o k a lo n  ( r ó ż o w y  
i b ia ły ) ,  o r a z  ro zm a i te  o d c ie n ie  Pu dru  T o k a lo n .  
N a l e ż y  p r z e s ł a ć  70  g r o s z y  w z n a c zk a ch  na  zw rot  
p r z e s y ł k i ,  o p a k o w a n i a  i i n n y c h  k o s z t ó w ,  do  f irm y  
O n t a x ,  o d d z i a ł  1 1 - K . W a r sz a w a ,  ul. T ra u g u t t a  3.
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Zamiast Niem ec
Na marginesie rokowań handlowych z Anglia

U  chwi l i  toc zących  się r o k o w a ń  han  
d lo w y e h  polsKO - angie l sk ic h  i coraz  ba;  
dz ie j  n i ew yj a śn ione j  sy tu ac j i  gospodar ­
czej  Niemiec,  w y d a je  się na  czasie,  poś ­
więcić k i l ka  uw ag  in le r e so m  go sp o d a r  
czym.  ł ącząc y m  nas z obu  (emi k ra ja m i .

W obec  os ta tmcl i  z a rz ąd ze ń  de w iz o ­
wych Rzeszy nadz ie je  ekspor te rów’ poi 
skich,  że ry n e k  n i em iec ki  w c h ła n ia ć  b ę ­
dzie p o w a ż n e  ilości n a szyc ń  p r o d u k t ó w ,  
rob ią  w rażenie  p rz e b r z m i a ł y c h  i luzvj  
Z a s t o so w a n ie  r e to r sy j  dew izo wy ch,  czy 
p o a p is a n ie  u k ł a d u  c lear ingowego,  w n a j  
l epszym raz ie może  za ch o w a ć  nasz wy 
wóz  do Niemiec  w  obecne j  wysokości ;  
na to m ia s t  kw-estja r w ię ksz eni a  tego w y ­
wozu,  j a k  leż u t r z y m a n i a  doda tn ie go  
sa lda  w b ilansie  h a n d l o w y m  w yda je  się 
m a ło  rea Iną.

Po za  temi  j e d n a k  t rudnośc i  lechnicz  
110 - f i n a n s o w e j  n a tu ry ,  ro z b u d o w a  sio 
s i inków h a n d l o w y c h  z N ie mc am i ,  wT n a j  
po m yś ln ie j s zych  na we t  w a r u n k a c h  ideał 
nego z ich s t r o n y  l ibe ra l iz mu  i zwłaszcza  
wtedy,  k ry ła b y  w sobie n iebezpieczne  
dla nas  możJiwmści. P r z y p o m n i e ć  tu  na 
h ż ' ’ p r zes łanki ,  k tó r e  kierowuiły N i e m ­
cami.  g d y  w 11126 r. z a m k n ę ł y  nagle  swo 
je g r an ic e  tlla i m p o r t u  węgla polskiego.  
Nasz G órny  Śląsk m i a ł  się w ówczas  
sw y m  węglem u d ł a w k  W y b a w i ł  n a '
do ra źni e  z w ielkich t rudno śc i  . .cud w eg 
lowego s t r e j k u  angie l sk iego1', a za m kni e  
la n a  w*chodzie, g ran ica ,  n a k a z a ła  w ybić 
m or sk i e  ok n o  na  świat  —  Gdynię.  Mmio 
d o r a ź n y c h  t rudn oś c i  i walk,  w ojn a  cel 
na  n ie m ie ck o  polska ,  zm usz a ją c a  nas 
do  sz u k a n ia  n o w y c h  odleg łych n ie raz 
r y n k ó w  zbytu,  w y r a b i a j ą c a  i oiu-aney- 
p u ją c a  po ls k ie go  ek spo r te ra ,  by ła  z pun 
k tu  widzeni a  h i s t orycznego  p o m y ś in e m  
p rz e j śc iem go sp oda rczem.  To  też nie  n a ­
leży ża łować,  iż dzisiej sze położenie  Rzz 
szy, n a k a z u j e  ze względów doraźny rk 
os t rożność  w i n t e n s y f ik o w a n iu  z nią sto 
sunków gospodarczych .  Byłoby m n ie j  
p o p u l a r n e m  i t r u d n e m ,  w dobie  kryzy 
u. w yrzec  się, dla przysz łe j  n ieza leżnus 

ci gospodarcze j ,  dor aźn ie  o f i a r o w a n y c h  
n a m  korzy sci.

W  tych okol icznos  du ch  przestaw ić  
-nie naszego eksportu z N iem iec na 
A nglję jest korzystne i uzasadnione, a
na p o d s t a w ie  rzeczywis tośc i  w a lu to w i  j 
Niemiec —  jedynie  moż l iwe .  Z p u n k t u  
widzenia be zp ieczeńs t wa in te n sy w n a  wy­
m i a n a  z Anglją, p o c h ł a n i a j ą c a  nawet  
zna czny  odse tek  naszego eksp or tu ,  jest 
n ie p o r ó w n a n ie  m n ie j  r y z y k o w n a ,  gdyż 
nie  egzys tu ją  m iędzy  Po lsk ą  a Anglją 
w-yraźne przeciw-ieństwa pol i tyczne .  Po  
n a d to  z aan g ażo w an ie  się Anglj i  n a  n i 
' /y-m r y n k u  p rzed ew szy s t k ie m  inwes ty  
c y jn ym ,  jest z szeregu  względów dla nas  
wsk azane m .  a o s ta tn i e  t r a n s a k c j e  kre  
dytow’e dowodzą ,  że Gity o r je n tu je  się

na leżyc ie w a t r a k c y jn o ś c i  r y n k u  i Mobi­
l izacji  po ls k i ch  s to su nków gospoda  r- 
e-zych.

Rzecz oci.ywi.sta, ro zb u d o w a  stosu i 
kow h a n d lo w y c h  z. Angl ją  będz ie  mi da 
dla nas  o tyle ty lko war tość ,  o ile Anglją,  
uwzg lędn ia jąc  nasz c h a r a k t e r  Pańs tw a 
dłużnie zego, nie  będz ie  p r e t e n d o w a ła  do 
z r ó w n o w a ż en i a  b i lansu  ha nd lo w ego z 
Polską.  Z ro zu m ien ie  tej zasady  istniej  
n iewątpl iw ie w s fe rach  m iar oda jny  cii 
angiel sk ich ,  czego d o w o d e m  jest,  że p.) 
s tula ł  w y r ó w n a n i a  b i lansu  p ła tn iczego  
n a d w y ż k a m i  to w a r o w o m i  w y s u w a n y  
jest >e s t ron y  Anglj i  p o d  a d re s e m  St. 
Z je dnoczon yc h  Te j  .samej zasadz ie  da  
je zresz tą  wyraz. Anglją w sio.-mnku do 
nas,  gdy widząc  nasz ą  akura tnos< w ot) 
s łudze jej  k ap i t a łó w  u l o k o w a n y c h  w Pol  
sce, nie w y r a ż a  p o w a ż n y c h  zas t rzeżeń 
co do  s łusznośc i  naszych  żąd a ń  dodat  
niego b i lansu  hand lowe go.  To  też s łusz­
nie podkreś l i ł  jeden z publ ic ys tów ,  żc 
Anglją zasobna w kapitały, m oże sw < 
zainteresow anie, stosunek  do nas oprzee 
ezęśeiow o na korzyściach przyszłych, ja 
kie jej  da< mogą ,  po  um o w ie  ha n d lo w e  j, 
da l sze  lok a ty  ka p i ta ło w e  w Polsce. Sk • 
ro w a n ie  loka t  tego rodza  ju do k ra ju  tak 
c ie rp iącego  n a  b r a k  k a p i t a ł ó w  jak  PSL- 
a W j W H H D H H i

ska.  da łoby  Anglji cenne  p i e r w s / e n s t w o  
w w y s z u k a n iu  na j re n towmie jszych  i’’ 
wta tycyj .  Niejakie zaś uprzyw ile jowania  
b ry ty js k ic h  kapi ta łów’, by łob y  zachętą  
do icli l ok ow ani a  i ceną  za ja k ą  Anglją 
p r zyz na ł aby  n a m  szersze m o ż l iw oś ć ’ wy­
wozowe,  pr zede w szys tk ie m  w dzied/. inii 
p r od ukcj i  rolne j  i ho dowlan e j .

W  zakres ie  korzyści  do ra źny ch ,  / im 
czny nasz i m p o r t  p r z e m \  słowy z Nie 
rn-teć, mógłby  ła two być  p rze s t aw io n y  na 
Anglję,  szczególnie wobec wzros tu  kon- 
ku renc y jn oś c i  w y r o b o w  angie l sk ich  spo ■ 
w o d o w a n e j  d e w a lu a c ją  iun ta .  Im p o r t  
tcii, rzecz jasna ,  nie tamże podry wać  ' >1 
niejący-cli dz iedz in  ro dz im ej  wytwór-c<łOŚ 
ci i p o w in ie n  być  og ra n i czony  do p r o ­
dukcj i ,  k t ó r a  w Polsce  r ep rezen to wal i  i 
nie jest.  Ż ąda n ia  Anglj i  do tyc zące  mię 
dzy inneimj k o n ty n g e n ió w  ek sp o r tu  
w ycb  na n ie k tó re  ma.szvn\ sa m o c h o d y  
i I. p. m o g ł y b y  być  uw zględnione .  Zbv! 
nie rozszerzenie  r a m  im p o r t u  angiel sk ie  
go, k ry ł oby  z resz tą  i dla Anglji n i ebe z ­
p ieczeńs twa.  w-yparcia jej  w y ro b ó w  
przez fa r b y k a t y  obce na po d s t aw ie  k lan 
zuli na jwiększ ego  uprzyw i le jowania  
w p r o w a d z a n e j  p r zez  Polskę; do uk ła d ó w  
handlów ych z l i inenn kra  jami.

Lech  j a ro c iń s k i .

,Clty of Warsaw'

S u irn U o l  . ity  Ol W a r . s a w "  n a  k t ó r y m  b r a c i a  A d a m o w i c z o w i e  p ra t ld o j f c l i  M Unity,U.

O emigrację żydowska do Blrobidżanu
Wetiłe o s ta tn i ch  wia dom ośc i  o t r z y ­

m a n y c h  /  Moskwy,  o m a w i a n a  była  na 
o s t a tn ie m  po s ie dz en iu  „ K om ze tu "  oraz  
przeds tawic ie l i  zagran icznyci i  żydows 
kicli o r g a m z a c y j  koloiiizntor.sk ich spra 
wa  em ig ra c j i  Żydów z  Pod&k.i do Birobi- 
d ż anu  P o s t a n o w i o n o  up ow a ż n ić  Iow.  
„Ag ro id "  w W a r s z a w ie  do  w erb o w an a ,  
i p r z ygot ow ani a  ki lkuse t  r o d z in  robotni  
k o w  'bu do w la ny ch  i t echników.  P r z y g o ­
to wan ia  m a j ą  p o t r w a ć  do stycznia  Pńta 
r. p r ze s i ed l eńc y  zaś w y j a d ą  w p ie nv

szych t rzech mies i ącach  przysz łego  ro­
ku.

Uchwala  Kom ze tu "  o o twarc iu  
b r a m  B ir o b i r d /a m i  dla szerszej  eni igra  
cji p r acu j ące j  ludnośc i  żydowskie j  z 
Polski  ma dla Żydów polskich n iesh  
c h a n e  znaczenie .  Zezwolenie  na i-migr ;c 
ję p i e rw sz e j  t r anszy  w liczbie k i lkuset  
rodz in  jest  w s t ę p n y  m e t ą p e m  do zwięk 
szenia imig rac  ji b i r o b i r d / a n s k i i  j w r a ­
zie gdyby pierw s/.e rezu l ta ty  da ty  dobr e  
wynik i .  (m).

Projekt retormy
Ubezpieczani Społeczn. 
godzi w Wi Ino dotkliwie

Nicdawmo k o m u n ik o w a l i ś m y  o p r z e ­
wid ywa ne j  re iormi e  sys temu lecznictwa 
w ui>o/pieczalniach społecznych.  Sp ra w a  
ta nie jest jeszcze przesądzona,  lecz Za­
k ład Ubezpieczeń na wypa dek  choroby 
l /UC.t l  Warszawaj ,  k tó ry  jest powoła 
p- do k o o r d y n o w a n i a  dzia ła lności  I bez 
piet  żalni  i w k t ó r y m  p a n u j ą  te n d en ­
cje cen tral is tyczne,  zadecydował  o ko ­
nieczności  zastosowania  jednoli tej  formy’ 
lecznictwa w całej  Polsce. Bwcki to cal 
ku-ni uzasadni ony  n iepokój  w społeczeń­
stwie wi leńskiem.

Dokonano już  ekspe ryme ntó w w tym 
k i e ru n k u  w dzielnicach,  ma ją cyc h  mało  
w spolnego z życiem naszego kra ju  po 
siadającego odm ienną  s t ruk tu rę  kulkural  
ną i ekkonomic zną ,  i' na mocy bardzo  
pr ob lema tyc znych  w yników tego k r ó tk i e ­
go doswiadczen i  i w y c ią gane  są wnio.sk 
o m o/ l iw ośc i  i ce lowości  zas tosowania  
me tod  według  jednol i tego szablonu  

Reforma przewid uje  podzia ł w s z y s t ­
k ich  U hi: z pic czni ni na  ,V grupy:

do pierwszej  zalicz Ort o  Ube/piec/.al- 
nie /  całkowi tą  ro zbudow ą  systczłfu I* 
e/.enia specjalistycz.nego

do drugiej  Ubezpioo/ahiic,  w któ- 
f y c h  p o m o c  specjalisty  i zna by ła b y  ogra­
n iczona  do ro zm ia ró w  m in im a ln y c h

i do trzeciej —  V HYpieczalnie , n ie 
p o s ia d a j ą c e  / r ó ż n i '  / .k o w a n e g o  lecznic- 
twa

W ilno zostało zaliczone do drugiej  
g r u p y , schodząc v, len sposób  do rzędu 
ośrodków drugo rzędnych .  Należy z a z n a ­
czyć, że los len spotyka  Wilno  nie po raz 
pierwszy,  gdy chodzi  o jakieś  nowe p o ­
sunięcia adminis t racy jne ,  bądź < r e fo r ­
my społeczne.

1 ty m  razem ro la  K o p c iu szk a  n ie  o m i ­
nę ła  go.

Zalicza jąc Wi lno do grupy  2-giej. mia 
no widocznie na  względzie ilość ubezpie 
ezonyrh  w Ubezpieczalni

Zas tosowanie tego k r y te r j u m  do mia 
sta uniwer-yteckiego.  posiada jącego  na 
swej wszechnicy  bogaty  wydzia ł  lekar 
ski. do miasta,  gdzie ludność  odd uwna  
już  jes|  przv/yy ycza jon a  do wyższego po- 
/-iomu pomocy lekarskiej ,  by n a jm n ie j  nie 
należy do posunięć  szczęśl iwych.  •

Żywimy  nadzieję,  że czynnik:  m ia r o ­
da jn e  przed  powzięciem osta teczne j dec.v 
<ji p r zy jm ą  pod  uw agę  opin je  w tej sjira 
wic e lementów mie jscowych.  >1)

—— ogo-----

Osamotnienie p. Popiela
B. pose ł  Popie,], pre/e.s N ar o d o w e j  

Pa r t  | Rc botniczej ,  p r zyby ł  <lo W ars za  
wy i p r z e p r o w a d z a  szereg r o z m ó w  z 
cz ło n k a m i  k lu bu  p a r l a m e n t a r n e g o  NPB. 
celem p r z e k o n a n i a  ich o s łusznośc i  swej 
ta-ktyki i pol i tyki  pa r ty jn e j .  R o z m o w y  te 
są z a k r o j o n e  na sze ro ką  skalę,  lecz do 
lychczas  n ie  odnos zą  s k u t k ó w  p o ż ą d a ­
nych  z p u n k t u  widzenia  konsol idac j i  
w e w n ą t r z  N1PR O s a m o tn i e n ie  b. pos. 
Popie la  jest c o ra z  wy raźniej sze.

LISTY Z WARSZAWY

Dla chwały 
Imienia Polski

W  zw iązku  z p rz y lo te m  b r a c i  Adamo 
w iczów przeży la W a r s z a w a  nie byle ja 
kie emocje .  Niepokój  o los b o h a te r s k ic h  
wilnian,  k tó ry m  m a s z y n a  zaczęła  grym a 
sic już  po p r z e b y c iu  n a jn ie bezp ieczni e j ­
szej części d rogi ,  rozgrza ł  m o c n o  p o w ­
szechną  dla n ich  symp al j ą .  P r z y p o m n i a  
no sobie,  że przec ież k a t a s t r o f a  spo tka  
a Zw-irkę, gdy już. zdayyalo się, nic m.i 

nie grozi.
To też e n tu z ja zm ,  z j a k i m  p o w i ta ła  

stol ica dz ie lnych  lotników-, nie d a  się 
wpros t  opisać.  Setki  tysięcy ludzi  w-yte 
giy n a  ich ,p o tk a n ie  Przez  ulicę Marsza! 
kowską ,  jak d ługa  i szeroka ,  p rzec isnąć  
się nie  by ło  m ożna .  Gdyby nie dw a  rzę 
dy po l i c j an tó w ko n n y ch ,  e s k o r tu ją c y c h  
auto,  t ł um by  udus i f  u k o c h a n y c h  gości.  
Sa m o ch ó d  ich tak  by ł  z a s y p a n y  kwia ta  
nii, że sami  o n i  nie miel i  gdzie siedzieć.  
Nogi oparl i  na  pod us zkaeh  i półslojąe 
rozglądal i  się oszo łomieni ,  j a k b y  nie spo 
dz iewal i  się t akiego  przyjęc ia .

Krępi  barczyści ,  wzros tu  raczej  n i s ­
kiego,  nie na leżą  do ludzi  o o ł ek towną j  
prezenc ji .  Ale też i w czynie  ich. i w c a ­
lem z a c h o w a n i u  n i em u ani  odrobin y  e l “ 
kc.inrstwn ,,Proste,  k o c h a n e  ch ło p y "  —  
jak  powiedz i a ł  gen. Galica,  pó góra l sku  
wi ta jąc  boha t e rów  na r a tu sz a  warszaw 
skim

—  Chciel iśmy rozsławić  imię Polski  
—  m ó w i ą  sk r o m n i e  a k c e u le m  wileńsł  uu  

I d la  tego ro m a n t y c z n e g o  celu dw a j 
jakby się zd aw a ło  — zwykli  z jadacze  

ch leba  rz uca ją  swój  „bus iness '  po św ir  
c a j ą  wszys tko ,  co uciułal i  w c iągu  20 
li tnie j c iężkiej  p r a c y  na  obczyźnie  i p<> 
ry w a ją  się na  czyn n ie ty lko  uiobezpiecz 
ny, ale p r z e r a s t a j ą c y  ich K wali t ikacjc.  
To  nie za w o d o w i  lotnicy —  ol, m a js te r  
kowńe, f a b r y k u j ą c y  wodę  sodową. Wy- 
kosz tow ują  się, v t a s n e m i  r ę k a m i  mon  
tu ją sobie ae ro p la n ,  uczą  sie latać i przy 
p ie rw sze j  p róbie „zdobycia  A t l an tyk u  
u legają  ka tas t ro f ie .  W ia d o m o ś c i  tej  nikt  
zbytn io  n ie  -bierze do  .serca. ,,AL zachc iu  
lo się j a k im ś  la m  d y l e t a n to m  u d a w a ć  
Ik a r ó w  Nic, tylko fał szywe ambic je

Lecz dy le tanc i  nic d a ją  za wygrane .  
Równie uparc i ,  jak n ieus t raszeni ,  ru jn u ­
ją się. z a d ł uż a ją  i —  ku z d u m ie n iu  św'» 
ta -— cel Swój osiągają.

Rzeczywiście,  .l i t ewska  zawzię 
k>ść“ —  mówrią wa rszawia n ie ,  z p o d z i ­
wem  k r ę c ą c  g ł o w a m i

Czyn ich m a  znaczenie  zupełn ie  w y ­
ją tk ow i’ Jes:  p ie rw s z y m  w h is tor j i  g.- 
g u n ty c z n y m  lo tem —  a m a t o r s k i m

„Nie święci g a rn k i  tęp ią".
.Mimo wszys tk ie  n ie pow odzeni a  d e ­

m ok ra c j i  na te ren ie  po l i t ycznym,  wbrew’ 
r o z p o w s z e c h n ia n y m  tę s k n o to m  za an  
cien regi .nem,  ludzkość  demokra tyzuj - ' ’ 
się, d e m o k r a t y z u j e  sic coraz  hardz ie j ,  co 
raz wyraźn ie j .  Na  f r o n t  w y s u w a ją  się, 
do głosu p r z y c h o d z ą  i n i p ie des ta łach  
s ta ją  nie w y b r a ń c y ,  nie p re d e s t y n o w a n i  
na  przy’wódeów,  nic lak lub o w a k  liro 
dzeni  p r zeds tawic ie le  . .czoła n a r o d u " ,  
ale  z t ł u m u  szarego  w y r y w a j ą c e  się jed 
iiosfki, k t ó r y c h  k w a l i f ik ac ją  jedyna, jest  
w a r toś ć  osobis ta  n iek i edy  chw i lo wa tył 
ko.

K r ó t k o t r w a ł e  - ławy rozm a i ty ch  mist  
rzów s p o r t o w y c h  są p o n ie k ą d  synnbolem 
s to su nku  nowoczesnego świala  do  je 
go a k t u a l m c h  w-ieikości. Wystąp ,  sko 
roś dzisiaj  w a r t  lego. J u t r o  wrócisz do 
szeregu.

H o m o  no\  lkś, który’ ongi  t r ak to w a  
ny był.  j ak in t ruz ,  do p u sz c z a n y  z łas i  i 
do t o w a r / ;  stwu ludz,  coś w ś W recie zna 
czących.  obecnie  ś m ia ły m  k r o k i e m  wstę

j)ujc n a  miejsce,  k tóre  mu  się w d a n y m  
momenc ie  słusznie należy.

N a d z w y c z a jn a  p r o s to ta  i sk r o m n o ś ć  
Adamowiczów’ m c  odb ie ra  im wcale pew 
nośei  siebie. W ich z a c h o w a n iu  nie wi­
dać  by n a jm n ie j  zażenowan ia ,  gdy przy j  
nm ją  powinszow-unia do.sl-ojnikow’. A\ar- 
teść swego czynu zna ją.  Chcieli rozsła 
wić imię Polski .  Ty lk o  tyle!

1 dopię li  tego.
Dziś cały św ial wie, żc p i e rw sz y  a rna  

to rsk i  j i rzeloł  p rzez  A t la n t yk  był  d z ie ­
łe m  Po la k ó w ,  po d o b n ie  jak dz iełem Pol  
ska  był  p ie rwsz y  b r a w u r o w y  lot na aw’io 
notce (Skarżyńskiego) .

Z dz ie jów lo tn ic tw a  w y m a z a ć  się to 
)uż nie da.

* $ *

Je -zcze  nic skończy ły się r a d o s n e  uro- 
c/Nsfosci  na cześć n o w y c h  bo ha te ró w ,  
gdy p ra s a  przynio s ł a  ża łobną  w-iadomość 
o śmierc i  Cur ie-Skłodowskie j .

Z d aw a ło by  się„'-że między  d w o m a  
śmiały mi  lotnikami ,  a z na kom i t ą  uczo 
n ą  żądne j  paralel i  p rzepr ow adz ić  nie 
można .

A j e d n a k  fytm lak  r ó ż n y m  ludz iom  
nie b r a k  .pewnych  cech  w spólnych .  T u  i 
lam bezinteresowMios' osobis ta kończy  
się z chwilą,  gdy zaczy na  wc ho dz ić  w



interes  dalekiej ,  nie zawsze  w d / i e c /  
nej  ojczyzny.

Pracuj t jc  0 g łodzie  i ch łodz ie  n a d  za 
gadnicn ian t i  n aukow eni i  -Skłodowska 
gad n ie n ia tn i  na t tkow em i ,  S kł odow ska  
n ie  myś li  o sobie.  W sz ys tk ie  jej  uczuc ia  
zda je  .się p o e ld a n ia c  lałMiratorjiun. V!e 
gdy  osiąga  pierwszy wielki  sukces,  gdy 
o d k r y w a  nowy,  n i e z n a n y  p ie rwia s te k  
t r i u m f e m  s w m u  ch ce  się podziel ić  7. n a ­
ro d e m  i ' ł a je  m u  n a z w ę  „polon" .  T a k  sa 
jno.  j a k  Adamów ic/owic,  p r agnie  roz^ła 
wić imię Polski.

Sk ło d o w sk a  to także  intruz,  takż- 
l iom o novus.

Dzisiejsze po kole n ie  może  nie zda j .1 
sobie  z tego spra wy .  Żyje w w a r u n k a c h  
zupełnie in., niż jego ojcowie nie wie, 
j a k i c h  trzi ba  by ło  wys i łków,  ii< w a lk  na 
leżało s toc zyć  z p r z e s ą d a m i  uiotłoclui i 
p rze sądów tych w y z y s k iw a c z a m i  by  w 
s to s u n k a c h  społeczny ch oba l ić  na j ro z  
m a i . s z e  a n a c h r o n i z m y .  Sic o r jc n tu jc  dę 
też w tein. z j a k  s t o s u n k o w o  świeżych 
k o rz y s ta  zdobyczy .

Gdy O b i d o w s k a  rw a ła  się do w y ż ­
szych s tud jów .  w ro ta  un iw ersy te tó w by­
ły dla n ie j  w k r a j u  z a m k n ię t e  I to jm 'ł £  
ty lko  w zabo rz e  rosyjsk im.  Ani w K r a ­
kowie .  an i  wc  Lw owie  kobie ta  nie miała  
p r a w a  ksz ta łc ić  się wyżej .  Ograniczen ie

to —  dziś w y d a ją c e  się n a m  m ons t rua i -  
nie głuji ie —  nie b y ło  n a r z u c o n e  z zew­
n ą t r z  przez obcy rząd  na jezdniczy .  Nie 
P ozos ta w a ło  ono  w zgodzie z t. z w. o- 
p i n j ą  publiczną.

, ,x ie tędy droga ,  .-.zanow ne pan ie '  
p i sa ł  i n s k u p  Niedz ia łkowski ,  w ys tę pu jąc  
przeciw . . e m a n c y p a n t k o m "  d o b i j a j ą ­
cy m  si do b r a m  wyższych  z a k ł a d ó w  im 
elkowych i t a rdzo  m ą d r z y  pano w ie ,  n a ­
wet niekiedy usposobien i  l ibera lnie,  w \ 
głaszal i  odczyty,  w k tó ry c h  s ta ra l i  się 
u d o w o d n i ć  na p o d s t a w a c h  n a u k o w y c h ,  
że m ó z g  niewieści ,  zbu d o w a n y  inaczej ,  
niż męski ,  n h  będzie  w s t an i c  p r z e t r a ­
wić w ladomości ,  w ykracza j ącyc l i  poz-t 
p rogi  ani  szkól  ś rednich .  W n o s z o n e  co 
pe wien  czas do Se jmu ga l icy jskiego p r  > 
jek ty  d opu sz czani a  kobie t  do un iw ers y le  
tów b o d a j  w c h a r a k t e r z e  b o sp i t a i i t e k . 
większość  k o n s e r w a t y w n a  stale o d r z u ­
cała k u  zadow ol eni u  prasy,  b ron ią ce j  
I r adycyj  n a r o d o w y c h  przed  n o w i n k a m i  
„zgni łego Z a c h o d u

To też gdy  Mar ja  Skł odo ws ka ,  po 
skońc zeniu  ze z ło t ym m e d a l e m  g i m n a z ­
j u m  w Warszawie , ,  p ró b o w a ła  dos tać  się 
do W s z e c h n ic y  Jag ie l lońsk ie j ,  p r o śb a  jej  
została bezape lacy  jnie od rz uc ona .

Z m u s z o n a  k r a j  o p u śc ić ,  uda ła  się w 
r  1891 d o  P aryż a

I rzecz dz iwna .  Fr anc j a ,  k t ór e j  ko 
biely r u c h o w i  e m a n c y p a c y j n e m u  u le ­
gały na js łab ie j ,  k tó ra  do t ą d  nie moż '  
zdec yd ow ać  ,się na z ró w n a n ie  ich praw 
pol i ty cznyc h  7 p rawi  111 mężczyzn  —  as 
p: rac jom naukowymi  przeszkód ni< sta 
wiała.  P rz y g a r n ę ł a  w ię c  Skłodow ską, kló 
ra zap isa ła  się do .Sorbony.

( idy około r. 1904 zaczęły do nas do 
c ien ić  odgłosy n ie zw ykł yc h  si ikccsóe  
mł ode j  uczonej ,  te s a m e  dz iennik i ,  k ló  
rycli  po l i ty ka  wyg na ła  ją  z k ra j t l  jęi, 
pi tć h y m n y  na  cześć „ m u z ę  j rodaczki" .

A ty m c z a s e m  o w a  ro d a c z k a  s t awała  
s k  w yją tk ie m,  f e n o m e n e m  nie ty lk o  na 
grunc ie  ro dz ime go  p a r t y k u ł a m i  ale zna 
kom i t o śc ią  w skal i  świa towej .  N ied osń  
że j i racami  na nk owe in i ,  i p o k o w e m i  o d ­
kr y c ia m i  w ysu nęł a  się do  p r z e d n i c h  sze­
regów eu ro p e js k ic h  b a d a c z y  p rzyr ody :  
niedosć,  że .śród dobroczyńców-  c ie rp ią  
cej  ludzkości  zajęła s tanow isk o ,  r ów ne  
Pf is leurowi ale jednocześn ie  odniosła 
wielki  t r i u m f  soc ja lny :  p r z e ł a m a ła  j e d ­
no  z z a s ta r z a ły c h  upr zedzeń ,  og ran icza  
jącycli  p r a w a  kobiety —  zos i .da  p i e r w ­
szymi ś ród  kobie t  < ui ope j sk ich  profeso  
re m  un iw e r sy t e tu  w Paryżu .

P ie rw s z ą  p ro fe s o rk ą  —  Polka .  Koz- 
ó l a w ł j  imię Polski  niewiasta ,  k tórej  la

Polska  nie ch c ia ła  pozwol ić  się uczyc.  
ć  l asciwie nie PoAska. ale k o n s e r w a t y z m
polski .

Czy nie pow .11110 lo n a m  n a k a z y w a ć  
ost rożnośc i  wobec  jego nauk ,  po li tyki  
haseł?. . .
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Nie wiemy-, co skłoni ło  Adamowi  
czów do opuszczenia W i lna w r. 1911 
W iemy ty lko  że na o g ó ł  em ig ro w a l i  i e- 
m i ą r u j a  ludzii- k t ó r y m  nie jest  w o jc /y  
żn.ie łiyl rozkosznie .  Jest  też rzeczą  b a r  
dzo  wątp l iwą ,  czy  daneby im  było s t a j  
•się ch l u b ą  n a r o d u  g d y b y  nie znaleźli  j . ę  
na obczyźnie.

Na usp raw ied l iw ie n ie  m o ż e m y  sobe* 
powiedzieć ,  że z a r ó w n o  Skł odow ska ,  jak 
Wlainowiczowie opuścil i  k ra j .  kiedy o b ­

ce panowały  w n im rządy.

Dziś, gdy  m a m y  rząd  własny,  j e dn em  
z dążeń  na sz y c h  by ć  pow .nno  tworzenie  
ta k ic h  w a r u n k ó w ,  a b y  siły wa r tośc iowi  
mogły r o z w i j i ć  się n a  mie jscu,  żebyśmy 
ich p r a c a m i  ich s ławą  z n ik im  dziel ić 
sic nie musiel i .

Benedykt Hertz,

Jak się robi miljony w Ameryce
. It VI B R ITEK ZY ”.

E k o nom iśc i l ib e ra ln i tw ie rd z ili, ie  k a p P a l 
pow sta je  p rzez  g ro m ad zen ie  © szezędnosei, Ale 
Matth.-w Jo sep so n , a m e ry k ań sk i a u to r  k siążk i 
„T h e  i io b b e r  Baronsć' p rz ek o n u je  n a s  sw em  
300-stronlcow  ein s tu d ju in  nad  poez.ąłkanit w ieł- 
kieli am ery k an sk ie li k a p ita lis tó w , że k a p ita ł  p o ­
w stał d ro g ą  grab ieży . T y tu ł k siążk i d o sad n ie  
c h a ra k te ry z u je  to, t o a u to r  e h e ia t pow iedzieć. 
J a s  < o b k e , .1. P. .Morgan, .1. Ii. R ockefeller, 
A ndrev  C am eg ie , J im  Fiok, P o m n in d o re  Vau- 
d e rb iia l ,  J a j  G ould i ja k  lan i wszyscy on i się 
nazy w aj:;, sn w rz e rz y w is to ś r i  „R u b b er Ba- 
ro n s “ , rzy i: j-au b riie rzy , k tó rzy  po  ro k u  le 6 i .  
po  w o jn ie  pom iędzy p o iu d n iem  a P ó łn o cą  nie 
lęk a li sie ż aan eg o  śro d k a , k tó rzy  n ie  z a t r z y ­
m y w ali się  pr/.ed  żad n ą  p rzeszk o d ą , jeżeli c h o ­
d z iło  o po m n o żen ie  ich  o lb rzy m ieg o  m a ją tk u , 
który  w ów czas „zn a jd o w a ł się n a  uHt-y‘ -.

D ram aty czn e  w p ro st sceny a u to r  p rz ed sta w ia  
u a in  na podstaw  ie n o ta te k  d z ie n n ik a rsk ic h , p r o ­
tokołów  p a r la m e n ta rn y c h , spraw  n /d n u  i o fic ja ł 
/oych życiorysów . W idzim y ag en tó w  g ie łd z ia r- 
sk ieh , k o m iw o jażeró w , spedy to rów  i w szelk iego 
ro d z a ju  a w a n tu rn ik ó w , z k tó ry ch  po lem  w yra 
M aju m ilia rd e rz y , zak ład a jaey  ca łe  d y n a s lic  
w ładców  p ro d u k c ji  n ie iy lk o  w S tan ach  Zjed 
n o e zo n y rh , u ie i w E u ro p ie . Ręce M organów . 
R o ck efe lle ró w  i V »nd erb ild ó w  się g a ją  i do 

śro d k o w e j i W schodniej E u ro p y .
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P rzed e  w szy stk iem , k to  lo  byli ci m il ja rd c rzy  
w p ierw szy ch  p o c zą tk a c h ?  S ta ry  Coi-tielius Van 
d e rh ild t do  sw ej śm ierc i n ic  n au czy ł się  o rlo - 
g ra fjk  J a k o  m ali ch ło p iec  z a t r u ć / io n y  byi 
przy  tra n sp o rc ie  w New Y orku. W m łodości 
o a zn a cz a t s ię  g ru b o sk ó rn o śc ią ; uch o d ził toż za 
n a jw ięk szeg o  p y sk acza . D aniel Drewy o sław io n y  
sp e k u la n t na  g ie łdz ie  n o w o jo rsk ie j, był p a s tu ­
ch em , w y p asa ł pydło . a  p o lem  sp ęd zał s tad o  na 
ry n e k  n o w o jo rsk i. P o czą tek  jego  k a p ita łu  —  
lu sp icn iąd ze  pożyczone, a  nigdy n ie o d d an e  fa r  
m ero m , k tó rzy  p o w ie rzy li m u bydło . J im  F isk  
jeźd z ił ze sw ym  o jcem  ja k o  d o m okrążcą . Ja i  
G ould w yrósł w n a jw ię k sz e j nędzy . J a k o  ch ło  
p iec  s ta w a ł p rzed  św ia tem  i w y p ędza ł k ro  w y 
n a  p a s tw isk a , bosy i n icu h ra iiy . Andrew  C ar- 
n eg ic , syn szkock ięgu  Ik a rz a , p rzeży ł sw ą  m in 
dość  w Szkocj i A m eryce ró w n ież  w ciężkich  
w a ru n k ac h . M ając la t 12 p raco w ał 12 godzin 
przy w arsz tac ie  Ikai kim . Jo h n  R o ck efe lle r byi 
jed n y m  z 3 synów , k tó ry ch  o jciec  z a ra b ia ł  ja k o  
d o m o k rąż n y  sp rzed aw ca  lek a rs tw . N ie liczy ł sie 
n igdy z u - la w a m i a ty ro d z in ę  /b y lil io  n ic  dliai. 
J e d y n ie  .Morgan pochodzi! z z .iiuużncj ro d z in y  
i o trz y m a ł s ta ra n n e  w ych o w an ie . S lu d jo w a ł na 
nn lw ersy  lecie w G iiltingen i p rzeży ł nadzw y- 
< zaj ro m an ly cz n a  h is lo r ję  m iłości —  Iiis io rję . 
nu  przeżycie  k tó re j in n i z p rzyszy lch  in ilja r  
d e  rów  nie in ieli czasu .

ŻEROW ANIU N \  W OLNIE.
V a .id e rb iid  po d czas w o jny  pom iędzy  Polno- 

c ą  a  P o łu d n iem  p rzew o z ił w o jsk o  d o  New Or- 
lean s. U żyw ał do  p rzew o zu  s ta ry c h  okrętć.w . 
ch o c iaż  w iedz ia ł, że o k rę ty  to ju ż  w cale  n ie  n a ­

d a j ą  się  do  u ż y .n u. T y lk o  ru d e in  żo łn ie rze  do 
stali s ię  do p e r łu . P od czas śled z tw a  o k aza ło  
s ię , że o k rę i „ N ia g a ra -  byi sp ró c h n ia ły . Ko 
m is ja  o g ląd a ła  tram  d re w n ian y  z o k rę tu , w k tó ­
ry  111 n ie trz y m a ł się an i jed en  gw óźdź. Pom im o 
lo  po zw ycięsk iem  u k o ń czen iu  w ojny  Y ander- 
h ild  zo sia ł od '.naczony „ za  w ie rn ą  s łu żb ę1'.

| P o d o b n ą  „ lo ja ln ie ” d la  sw ej ojczyzny p ra  
c o w a ł M organ  N ie jak i S im on S lcvcns z a o fe ro ­
w ał m u 5000 k a ra b in ó w  za 17.483 do laró w , 
k ló re  z ak u p ił -od rz ą d u  w aszyng tońsk iego . Ka 
rab iny  te  o d ra zu  sp rz ed a n o  z ac h o d n ie j a rjiiji 
g e n e ra ła  ł-ro rao n ta  za  109,012 d o la ró w . <>e/y 
w iście za H  rah iny  zap lae il tę k w otę  ten  S tn i 
rz ąd  w aszy n g to iisk i, k tóry  p rzed tem  tę sam a 
b ro ń  sp rzed a ł za  17.000 d o la ró w . Ale n a jd ę  
k aw szem  je s t. iż k a ra b in y  te  sp rz e d a n o  ty lk o  
d la te g o , że  k o m is ja  u z n a ła  je  za  n iez d a tn e  do 
u ż y tk u  i że n iek tó ry m  żo łn ierzom  k a ra b in y  Ie 
p o d czas s trz e la n ia  odcinały  pa lce.

P e rsp e k ty w y  stan ó w  p ó łn o cn y ch  w w o jn ie  
z P o łu d n iem  od poezN jku, ja k  w iad o m o , n ic

były pom y śln e . S tany p ó łn o cn e  k ilk a k ro tn ie  po 
niosły k lęskę, eo  p rz e ja w ia ło  się  w zro stem  ceny 
z lo ta . W y k o rzy sta ! to  w łaśn ie  M organ . Z ak u p ił 
z ło ta  za 1,150,00(1 d o la ró w , z a ład o w ał 10  z ło to  
n a  o k rę t i odw iózł d o  L o n d y n u  a tara o d razu  
p o d n ió sł eenę z ło ta  z  130 na  171 Vv n astęp s tw ie  
tego d o la r  sk ra ch o w a t. O p lu ją  p u b liczn a  do 
m ag a la  się  b u d o w an ia  szu b ien ic  d la  sp ek u lan  
lów , h a n d e l z ło tem  na g iełdzie  n o w o jo rsk ie j 
/.o: ta ł w s trzy m an y , a  na  cza rn y m  ry n k u  sp rz e ­
d a w an o  złoto po 283. D o p ie ro  zw ycięstw o gen. 
G ran ia  w 1865 ro k u  w strzy m ało  sp ad ek , cen a  
z io ła  zo sta ła  o b n iżo n a , a le  ty m czasem  M orgpn 
d o k o n a ł zw ro tu  o 180 s to p n i i lak  ja k  d aw n ie j 
n a  zw yżce, o b ecn ie  za ra b ia )  na  zniżce,

„ ł A  W A S  Z R U J N U J  l i " .

N adzw yczaj prosly Ir ik  zas to so w ał rów nież  
łio ld . Pew nego  d n ia  wraz. /. tow łirzy sza tn i wy 
b ra ł z, b an k ó w  eatą  g o tów kę, ja k ą  m ia ł w n ieb  
u lo k o w an a . W sk u tek  tego da l się  odczuć b ra k  
jneniędzy n a  ry n k u  s to p a  p ro re n ln w a  n a ty eh  
m iast się  p n d n io sia , po d czas gdy ceny zboża 
i baw ełny ra p to w n ie  poszły w dół, po n iew aż  w ła ­
ściciele  sp rz ed a w a li te  to w a ry , aby ty lk o  zy­
skać  śro d k i p ien iężne, Gold i jego  tow arzy szę  
z a ro b ili oczyw iście  ja k  na  sp a d k u  cen  zboża, 
tak  i n a  p o d n ies ien iu  s topy  p ro c en to w e j, p o ż y ­
c za ją c  g o tów kę n a  w ysoki p ro cen t.

W e w za jem n e j w alce  rau o rite rz y  byli bez­
w zględni i z d u m iew ająco  szczerzy Św iadczy o 
lent jeden z lis tów  Y an d erb iłd la  do  „ p rz y ja ­
c ió ł” , k tó rzy  ch cieli go zaskoczyć  po d czas jego 
poby tu w E u ro p ie  i m ac h in ac ją  n a  g iełdzie  o- 
p an o w ać  jego  p rzed sięb io rs tw a . L isi b rzm ia ł 
n a s tę p u ją c o : „P u n o w ie , obcię liście  m nie  o sz u ­
kać. Nie z a sk a rż ę  w as, po n iew aż  sądy- t rw a ją  
zby ł d ługo ; ja  w as z ru jn u ję . Z sordecznein  pn 
zdrow  ien iem  w asz Gferneiius Y a n d e rb d d t”. I p o ­
czą ł ich  ru jn o w a ć . O ustaw y \a n d e r b i ld t  nigdy 
z b y tn io  się  n ie  tro szczy ł.

V\ z d u m iew ający  sposób  zask o czy ł sw ych 
n iep rz y ja c ió ł wieczny sp e k u lan t Drew B yło lo  I  
w ch w ili, k iedy  w iadom em  było  pow szechn ie , *

że s ta ry  D an iel „źle  s to i n a  g ie łd z ie '.  D rew  
p rzy szed ł d o  b a ru  g iełdow ego i ju k  rai ul w 

.zw yczaju , o ta r ł  po t z  czoła cze rw o n ą  ch u stk a . 
Gdy d o b y w a ł c h u stk i z k ieszen i, w y p ad ł m u 
sk ra w e k  p a p ie ru . Je d e n  z  sp e k u lan tó w , s to jący  
w pob liżu  n a ty c h m ia s t s ta n ą ł b u tem  nu w stążce, 
a k ied y  Drew- o d szed ł, p rzeezy ta ł nu  p ap ie rze  
z a n o to w a n y  n a k az  g iełdow y. O d razu  u iw o tzo n n  
zo sta ł r in g  i D rew a k n n trem ln o w an o . S ta ło  się  
to , rzeg o  Drew się sp o d z iew ał i czego p rag u u l 
O k aza ło  się , że D rew  p a p ie r  um y>lule w y rzu cił 
i  k ieszen i.

M OOJ.l S lD  P R Z F Il FIGURA- 
W sn o ln ą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  eeebą  w ,zvslU icb  

łych  drap ie /ra lków  b y ła  ich  pobożność . D aniel 
D rów  w ezesnym  ra n k ie m  zap a m ię ta le  się  m odlił. 
J a y  t .o o k t ,  k tó ry  fin an so w ał w o jn ę  dom ow ą, 
hudow  a! kościo ły  w ok o licy  F ilad e lt ji, założy ł 
fu n d a c ję  d la  śp iew ak ó w  kośc ie ln y ch  a ró w n o  
eześnie p o sy ła ł p o i; |  m u r  beczk i w ina i całe 
k u try  banknotów -. M o b ce  sw ych p o d w ład n y ch  
by ł n ad zw y cza j su ro w y . Rowmleż R ockefe lle r, 
M organ, A rin o u r i in n i by li b a rd zo  po b o żn y m i 
i k ażd y  z n ich  w y b u d o w ał p rz y n a jm n ie j jed en  
kośció ł. R o ck efe lle r by l najw  iększym  przy ja 
c ie len i kośc io ła . K ró l nał'łowrv w ie rzy ł szczerze  
z,e p ien iąd ze  d a ł m u Bóg i o a m l  szczodrze  
h ażd em u  pasiorow -i. S ta ło  się  ra z , że p rzy b y ł 
do  n iego  p a s to r  sek ty  b a p ty s tó w  z p ro śb a  
o p ien iądze .

Ale ja  n ie jes tem  członk iem  w aszego k o ­
ścio ła  —  m ów ił k a p ita lis ta .

N ie n ie  szk o d z i, p ań sk ie  p ien iąd ze  ,ą 
p raw o w iern e . f;. P

MIEJSK I  TEATR LETNI  *
w  Ogrodzie po - BŁ.n a r d yćnkim.
Dziś i jut ro o godz. 8.30 w. f

Musisz się ze mną oifwłć j

Ostatnie miejsce spoczynku ś. o. maił. Srhleirherów

J a k  Aviadom'>  30  u h .  m .  z o s t a ł  z a s t r z e l o n y  b .  k a n c l e r z  £ e n .  S o h l o i c h o r  o r a z  jocro  ^ o n a ,  l c t ń r a  
p o  z a s ł a n i a ł a .  N a  i l u s t r a c j i  g r ó b  p r z y g o t o w a n y  d l a  m a ł ż .  S c h l e i c l i e r ó w  n a  c j m m t a r / . u  w  L i c h

t e r l u k l r .  j j r z e d n i i c ś o i u  H c r l i n a

m m m  -  j l i  w m m m m m m m m m a a m m m m K m m m m m g m m m *

UŚMIECHY I UŚMIESZKI.

Smętny koniec 
korsykańskiego bohatera

Coty skoHckyl lat 60 
Coty pod ob no  zwar jował .

J l o n i e d a w n a  n a z w i s k o  t o  z n a n o  b y t o  p o s a  
1 r a n c j ą  w y ł ą c z n i e  p a n i o m ,  k t ó r e  m o g ł y  s o b i "  
p o z w  o l i ć  n a  d r o g n  p e r t u m '  G d y  p o l e m  p o  ja 
w i a ł o  s i ę  c o r a z  c z ę ś c i e j  n a  ł a n i a c h  p r a s y  w- 
z w i ą z k u  /  r ó ż n c u i i  a t e r a m i .  p a c h n i a ł o  c ó r a .  
n m i c j  w y t w o r n y m  c h y p r e m .  c o r a z  n : ę c c j  s k a n  
d a l c n i .

D z i w n a  i>vla k a r j c r a  t e g o  c z ł o w i e k . ,  
t i roC i .a ł  s ię  n a  K o r s t c e ,  j a k o  s i n  b i e d n y c h  

rodz icóss -  Dzię-ki s w e j  o b r o t n o ś c i  i z a i n t e r e s o -  
w i u i i u  d l a  s p r a w  p o l i t y c z n y c h ,  s i a ł  s ię  w k r ó t c e  

ł ą c z n i k i e m  m i ę d z y  b a n d y t a m i  k o r s y k a ń s k i m i ,  
a  p i s a r z e m  M a n u e l e m  A r e n e ,  k t ó r y  k a n d s d o w a l  
n a  d e p u t o w a n e g o ,  ( k i  e g o .  k t ó r y  w t e d ;
n a z j w a t  s ię  S p o ł n r u o ,  m o g l i ,  s ię  u c z y ć  p a r t  j e  
p o l i t y c z n e  j a k  r o b i ć  w y b o r y ,  t e r o r .  w . - , t i z ) m y  
w a n i ę  p o c i ą g o w  j a k  t r z e b a  p r z e r y w a n i e  jKilą 
r z e ń  l e l c g i  l i n  i  l e h - l o n u  i s e t k i  i n n y c h  s p o s o ­
b ó w  ' w a ł t u  s p r a w i ł y .  /..- p i s a r z  A r e n e  z o s t a i  w 5 

b r a n y ,  a  n i e  c l m ą c  s i ę  p o z b y w a ć  l a k  p o ż y f c e /  
n o g o  p r a c o w n i k a  j a k  S p o t u r n o ,  z a b r a ł  g o  
s o b ą  d o  P a r y ż a  w  r o l i  s e k r e t a r z a

Otrzą .s i iąw -sz>  c o k o l w i e k  p i ó r k a ,  z k o r s y k a n  
s k ić l i  n a l e c i a ł o ś c i ,  S r p o l u m o .  p o z n a w s z y  s i ę  z  
l a h r  . k a n i e i n  p e r ł o m  H a l l e ,  z a p r o p o n o w a ł  i n o  
l o b i e n i c  p e r l i i m  z  k w i a t ó w  k o r s y k a ń s k i c h .  T e n  
..w_\ n a l a / e ł  ‘ c h w  y c i ł  n i e  d y c h a n i e . P e r f u m y  z 

k w i a t ó w  K o r s y k i  z y s k a h  n i e b y w a l e  p o w o d / ' - n y .  
a  S p o i  u n i o  z m i e n i ł  s z c i a  i [ i r z e s / e d ł  n a  s e k r e ­
t a r z a  H a l  logo.

N a s t ę p n i e  p o z n a ł  c ó r k ę  z n a n e g o  p r z e m y . d o w  
i c a  p e r f u m e r y j n e g o  G o ł y  e g o ,  p a n n ę  u r o d z i w  ą  i 

z a m o ż n ą .  O ż e n i ł  s i ę  z n i ą .  p r z y j ą ł  n a / v  i s k a  1 ,1  

n v  i w- h a r d / o  k r ó l k i m  c z a s i e  z d o b y ł  n i e m a l  wy­
ł ą c z n o ś ć  w h a n d l u  p e r f u i u e r y j n y m .  z a r a b i a j ą c  
j u ż  i n i l j a r d  i z a k ł a d a j ą c  t l i j  o w A m e r y c e .

Z g u b i ł y  g o  a m b i c j e  p o l i t y c z n e .  N a j p i e r w  
p r z y p o m i n a  w s z y  s o b i e  k a r j e r ę  w s p o m n i a n e g o  
A r e n e .  . a n d y e i o w u ł  /  K o r s y k i .  Z o s t a ł  p r z y  u ż y ­
c i u  W s z y s t k i c h  z n a n y c h  m e t o d  w y b r a n y  j e s i n a k  
ż e  w y b ó r  t e n  u n i e w a ż n i o n o  N a s t ę p n i e  p r z e r z u ­
c i ł  s ie  n a  d / . i i m n i k a i - , t v , o .  P o c z ą t k o w o  s t a ł  s ię  
g r o ź n y '  d l a  i n n y c h  i p i . sm o  j e g o  A n n  d e  P e u -  
ple"- O s i ą g n ę ł o  n i i l j o n o w e '  n a k ł a d y ,  p o t e m  j e ­
d n a k  k o n k u r e n c j a  w z i ę ł a  s ię  e n e r g i c z n i e  d o  
r z e c z y ,  d o p r o w a d z a j ą c  k o r s y k a ń s k i e g o  s p r y e i i .  

j z a  d o  c o r a z  h a r d z i e j  u y z y k o w  11 y e h  p o c z y n a ń ,  
w r e s z c i e  d o  r u i n y .

O h e o n i e  r a d a  n a d z o r c z a  j e g o  t o w a r z y s t w  p r o  
p o n u j e  11111 k i l k a  nij 'l jęm-ów r e n t y  r o c z n e j  p o d  
w a r u n k i e m  liy  s i ę  n i e  m i e s z a ł  d u  i n t e r e s ó w  

. fośl i s ię  n i e  z g o d z i ,  w d r o ż ą  a k r , , -  z m i e r z a j ą c ą  
d o  u z n a n i a  g o  n i e p o c z y t a l n y m

Nic t r a n s i t  W e l .

Znakomici zbieracze 
znaczków pocztowych

W L o n d y n ie  o d b y ta  się n ied a w n o  sp rzed aż  
o g ro m n ej ilrtłci znaczków  pocztow ych ; ogólna  
su m a  sp rzed aży  sięga n iilj.m a  z ło tych . Z w iesi 
cza żyw o lic;,tov a a a  był* m a rk a  wyspy .Man- 
l ic e  (O cean in d y js k i,,  k tó ra  ku jiio n a  zas ta ła  
w kań  gai za b a jo ń sk ą  sum ę p rzez  p cw n rg u  a- 
genfci, d z ia ła ją r rg u  yy in iir iiiu  ainm im ow  ego 
zb ie racza . O gólnie  p rz y p u szc z a ją , ż r  zb ieraczom  
tym  je s t k ro i W bicJi, zam iłow any- f ila te lis ta  
K olekcja  m a rr ..  p o eztow yeh  k ró la  w łosk iego  u 
c h ó d  1 z,it n a jw ięk szą  i n a jc en n ie jszą  na  św ir 
d c .  D o ró w n ać  je j  m ogą ty lk o  zb io ry ... n ó lu  
ang ie lsk iego .
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Rola Reichswehry
w wypadkach niemieckich *

Spowodu przypisku rod akcji do artykułu 
p. Loserwatura p. 1. .„s. A. , Reichswdira • 
(/ da. 7 b ju.J nadesłał nain autor następujące 
uwagi polemiczne:

Zam ieszcza jąc  m ó j  a r t y k u ł  „ 5 .  A .  i 
R e i c h s w e h r a '1 zechc iał  P a n  R e d a k to r  
zaznaczyć  p e w n ą  różnicę  zdań ,  i s tn i e ­
ją cą  między n a m i  w s p r a w i e  w y p a d k ó w  
50 cze rw ca .  -Sie m a m  z a m i a r u  p o w t a r z a ć  
tu mo je j  gen e ra ln e j  ana l iz y  w y p a d k ó w ,  
z a w a r t e j  w a r ty k u le  „Po  kd w a w e j  czyst  
c e “ („h  W 4 npca) ,  p r a g n ą ł b y m  tyiKo 
celem w yłą czen ia  i u e p o ro z u m ie u  z a z n a ­
czyć, iż, oczywista ,  k o n f l i k t  S. A. i Re ich 
s w t h r y  s ta n o w i  ty lko  f r a g m e n t  —  c h o ­
c iaż b a r d z o  p o w a ż n y  —  ś c ie r an ia  się 
tyc h  si ł  dz ie jowych ,  w yn ik i e m  k tór ego  
były  właśn ie  w y p a d k i  dl) czerwca.

Co zaś do  zas t rzeżeń  redakc j i ,  -:to w 
kole jnośc i  w ysu n ię ty ch  przez  n ią  Lwier 
dzen  m ó g łb y m  w sposoo  n a s t ępu ją cy  
s i o r m u ł o w a c  sw o je  o u rę b n e  z.aanie:

ł ) czy Reicńswei i ra  bra ła ,  czy tez nie 
b r a ł a  bezpoś re dn ie go  udz ia łu  w t łu m ie ­
n iu  re wo l ty  s z t u r m o w c ó w  jest  k w es l j ą  
d rugorzędną ,  i, z resztą,  w ia dom oś c i  o 
tein s ą  sprzeczne.

Czasem jes t  ceiowetm s t ł u m ić  r e w o l ­
tę cudzemi  r ę k a m i  i poz os ta w ić  o d iu m  
tego s t łu m ie n ia  in n y m  osobom.

2) .Natomiast ,  z ca łą  s tanow czośc ią  
będę  u t r z y m y w a ł  zdanie,  iż l ikwidac ja  
X A. w jej  d o ty chczaso w e j  formie ,  by ta  
życzeniem d o w ó d z tw a  Re icnsw ehry  i ze, 
u r zeczyw is t n ia ją c  ją,  poszedł  tu Hi t le r  
za n a m o w ą  g ene rahc j i .  Ze oprócz  tej  na 
m o w y  mogły  dz ia łać  i n a p e w n o  działa 
ły ró wni eż  inne  m o ty w y ,  a m ia no w ic ie ,  
względy  z e w n ę t r z n e  - ,po l i tyczne ,  wew-  
l ięt rzno  pol i tyczne ,  o raz  s k a r b o w e  — 
nie  p o d le ga  to, m o j e m  znanie m,  , a d n e j  
wątpl iwośc i .  A j e a n a k  k o n k u r e n c j a  A. 
A. i t ieicUsweliry wszakże  pozos ta je  czyn 
n ik l e m  decydującymi  w genezie wy pad-  
kówT z 30 czerwca.

In n ą  s p r a w ą  jesi  czy d o w ódz tw o  
(Reichsw ejiiry izyczyło sonie  l ikwidacj i  
S. A w  tej  to rmie ,  w k tó r e j  o n a  się od 
była.  U w a l a m ,  ze n i e  Przec iwnie ,  p e w ­
ne w i a d o m o ś ć 1 w sk azują ,  iż m a s u k r u  za 
n iechun u zos ta ła  wła śn i e  n a  żąda n ie  do 
w o d z tw a  Ueichsweti ry.

3) Co zas do tyczy  przysz łe j  rol i  dzK 
jow e j  d o w o d c ó w  Keiu li swehry , jest  to 
narazye k w e s t j a  p r zypuszczeń .  O czy w i­
sta, p uk i  m asy  są  p rz y  Hi tlerze,  „ żaden  / 
do w ó d c ó w  Keiciisweliry a n i  p sy c h o lo ­
g icznie a n ,  po l i ty cznie  n ie  jest  w s tan ie  
rzuc ie k e i c n s w e ń r ę  p r z e c iw k o  Hil te ro 
w i “ .

Ale teiraz p o w s ta j e  k w e s t j a  jak d la  
go ten s t an  rzeczy będzie  trwrał. Rzecz 
jasna ,  nikt n a  to m e  m o ż e  dać  ścisłej oj 
powiedz i

W k a ż d y m  razie,  we dłu g  wszelkiego  
p ra w d o p o d o h ie n s tw a ,  m a s a k r a  d o w ó d ­
ców1 S. A-- nie po zo s ta n ie  bez s k u t k ó w  u- 
jemnycł i  dla p o p u la r n o ś c i  wrodza.  Mieli 
k r e w n y c h ,  p rzy jac ió ł ,  tow arz ysz y  bro  
ni, d r u h ó w  idei. P o d s t a w a  m a s o w a  wda 
dzy Hi t le ra  nędzie się n a d a ł  po wol i  
zmnie jsza ła ,  az wreszcie  dojdz ie do le 
go p u n k t u ,  k iedy  to k toś  z do w o d c ó w  
R e ,cńs w ehry  —  psy chologicznie  i poli 
tycznie  będzie  w s tan ie  rzuc ić Keichsweh 
rę przec i w ko  Hit le rowi.

Z u w ag i  sz. redakc j i ,  iż „w d a u c j  
chwili*4, to jest  niemożliwe ,  wnios ku ję ,  
że sz. r e d a k c ja  podz ie la  m o j e  zdanie,  iż 
nie jest  to wszakże  wTykluczone . . .  w p r z y  
szłości.  Oczywis ta,  j es t  to tylko jedna  
z wie lu możl iw ośc i  r o z w o ju  i, d a j m y  na  
to, n a w e t  nie na jb a rd z ie j  p r a w d o p o d o b  
na.  O bserwator.

* * *
Zdaje  się,  że jes teśm y zgodni z Szan a u to ­

re m  oo do  tezy, iż dopóki musy są za  H it le rem  
w y s tąp ien ie  pirzec w k o  n ie m u  R e ichsw ehry  jest  
w yłączone  Różnimy się n a to m ias t  cokolw iek  
w ocenie  tego j a t  dalece H it le r  o b e c n i e  
p a n u je  n a d  m asam i.  Oczywiście, to będą  z a w ­
sze su b jek ty w n e  poglądy, t r u d n e  do uzasnd 
nieniia.

Aie jest in n n a  kw est ja  sp o r n a  między nam i 
Nie przeczę, że l ik w id a c ja  S. A. by ła  n a  r ę k ę  
dow ódcom  R e ichsw ehry .  Ale podczas  k iedy p. 
O b se rw a to r  sądzi, że n a s tą p i ł a  o n a  pod  si lnym 
wpływ sm genera lie ji ,  j a  je s tem  zdan ia ,  że Hit le r  
dz ia ła ł  w d n  30. VI r b. w ył ą c z  n  ii e z e  s t a ­
n o w i s k a  r a c j i  p o l i t y c z n e j  r e i i

Wileńska grupa parlamentarna
obraduje nad sprawami polsko-iltewskiemi

Konferencja z udziałem b. premjera Aleksandra Prystora
W  dniu 8 b. m . udbylo się  w  D ruskie 

inkach, pod prze w odniotw em  Prezesa Se 
natura W. A bram ow icza zebranie W’i len  
.skiej urupy Parlam entarnej B ltW lt. W 
zebraniu w ziął udział p. premjt-r Al. 
Peystor, oraz w szyscy  senatorow ie i po 
słow ie  grupy.

Na w stępie zebrani uczeili przez po  
w stani' , pam ięć n iedaw no zm arłego po  
sła grupy w ileńsk iej ś. p. W itolda Pre- 
w ysz K winto.

P o  zagajen iu , prezes Abram ow icz o 
m ów ił odpraw ę sekretarzy i prezesów  
rad w ojew ódzkich , jaka odbyła się  w dn. 
2 b. m . w  W arszaw ie, zastanaw iając się  
dłużej nad zagadnieniam i robotniezem i i

rolniczem i, poruszanem  w  przem ów ie­
niu prze2 p. prem jera prof. Leona K oz­
łow skiego.

N astępnie prezes Abramow icz w dłuż 
szem  przem ów ieniu  scharakteryzow ał 
stosunki polsko  litew sk ie , sięgając m yś 
lą jeszcze do czasów  przedw ojennych, 
—  om ów ił cały  przebieg rozw oju —  b io­
rąc pod uw agę w szystk ie dziedziny życia  
kulturalnego i gospodarczego, jakie się  
złożyły  na całość dzisiejszych  naszych  
stosunków  z Litw ą.

Po przem ów ieniu prezesa Abramów i 
cza w yw iązała  się  dłuższa dyskusja uję 
ta n iem al w referaty, najlepszych  znaw  
ców stosunków 1 polsku-Iitew skich , na na

szym  terenie. D yskusja była prow adzo­
na na b. w ysokim  poziom ie, a w szystkie  
przem ów ienia nacechow ane były  chęcią  
znalezienia jak najdalej idącej drogi na 
której pow inny być te w spólne tem aty  
rozpatry w ane.

W  dyskusji kilkakrotnie zabierał 
głos p. prem jer Al. Prystor, dzieląc się  z 
zebranym i w rażeniam i i spostrzeżeniam i 
z ostatniej sw ej podróży do Kowna.

W' końcow ej fazie zenrania została  
pow ołana specjalna’ kom isja w ileńsk iej  
grupy parlam eniarnej do spraw polsko  
litew skich , której zadaniem  będzie rep  
rezentow ać Illok w pracach nad ustalę  
niem  tych stosunków .

Przedstawiciele życia gospodarczego
w przyszłym porcie Dru>

Akcja  przesięw zięta w s w o im  czasie 
przez Sekc ję Gos poda rczą  przy  Radzie  
Wojewódzkie j  BBWiR w Wilnie,  m a j ą ­
ca n a  celu real izację  b u d o w y  p o r t u  w 
Uru i  została p r z e ję ta  przez  p o w s ta łą  w 
międzyczas ie  izbę  H a n d l o w ą  Bał tyeko-  
S k a n d y n a w s k ą  w Wilnie.

Z n i i c j a t jw y  tejże izby  w dn.  8 b .  na. 
z o rg an izo w an o  w ycieczkę  p rz e d s ta w i­
cieli życia  gospodarczego  Wilenszczyzny 
do Drui, ce lem  zap o z n a n ia  się lia miej., 
cu z m o ż liw ośc iam i b u d o w y  p o r tu .

W w ycieczce  wzięli udz ia i  p rzeds ta  
wiciele sam o rząd ó w  g o sp o d a rczy ch :  i z ­
by  P rzem y s ło w o - i ia n u lo w e j ,  iz u y  Kolin 
czej i Izby R zem ieśln iczej;  p rzed s taw ic ie  
ie W liensiuej D yrekc ji  K olejowej, Dyreii 
cji Kolio! P u o l iczn y cn  L,,.t;du Vv ojew o 
dzkiego, p rzed s taw ic ie le  sw ia ia  h a n d lu  
wego, p rzem ysłow ego  i n au k o w eg o  oraz 
pi zedstaw icie ie  b e k ie ta r j a tu  W ojtw ódz-  
Kiego 4JBWK. w Wiłńldi

W ycieczka s ie r  g o sp o d a rczy ch  zm ie ­
niła  się na  p o w a ż n ą  k o n te ren c ję ,  gdzie 
na m ie jscu , p o  z a p o z n a n iu  się z w a ru n  
k a m i  te ren o w em i —; zb ad an o  i pi/.edys- 
ku tow m io  m ożliw ości teclmicziic  gos 
p o d a rczc  b u d o w y  p o r tu  w Drui.

i 'o  zag a jen iu  p rzez  p rezesa  Izby H an  
dlow cj b a ł ty c k o -b k a n d y n a w  skiej. zosta 
ły wygłoszone re fe ra ty  p rzez :  p ro l .  L i ­
m an o w sk ieg o  —  n a  tem a t  lu s to ryczno-  
geograf iczny , nacze ln ik a  Oddz. \ \  o d n o ­
go Dyr. Rob. Publ. inż. R u tkow sk iego  —  
o m o ż l iw o śc iach  tech n iczn y ch  buuuw y  
p o r tu ,  k o n s e rw a to ra  dr. S, L o ren tza  
o m o z iiw ośc iacn  tu ry s ty czn y ch  Drui, 
zaś w im ien iu  cho rego  dyr. Izby i ia i id lo

ni u, k tó reg o  a p a ra t  s i ły  zaczął  fe rm e n to w ać  
w dwu ró ż n y c h  '.Kierunkach t o  też Hit le r  ude 
azyl jednocześn ie  w o b u  tych  k ie ru n k a c h  
Obok p rzy w ó d có w  S. A. zostal i  sta-aceni: gen. 
v. S c h lc c h e r ,  g a i .  v. B redow ,  b. p rc m je r  h a  
w arsk i  v iKahr, dz ia łacz  katohcKi v. k ia u s e n e r ,  
w yb i tny  członek l i e r r e n k lu im  h r .  v. Alwen- 
sleben, o raz  itirzeeh b l isk ich  w sp ó łp ra co w n ik ó w  
P a p c n a :  v Bose, E. Ju n g  i hr .  K epp ler  Nie 
n«,ślę, aby  i te egzekucje  b j  ty n a  rękę  Reich 
sw erze  (może z w y ją tk ie m  gen. Sc l ile ichera ) .

l ed n e m  słowem a k c ja  H i t le ra  b y ła  p od ję ta  
n a sk u tek  jego w ł u s n  e j oceny  sy tuacj i  r e ­
ż im u  dia  u m o c n J e m i a  go i o c z y s z c z e ­
n i a  z e lementów n iep ew n y ch .  Sposób w juki to 
by ło  wykooiane w zb u d za  n a j g ł ę b s z ą  o d ­
r a z ę .  Ale czy to w ys ta rczy  aby zmn.ejszyć  
p o p u la rn o ść  k a n c le rz a ?  Nie jes tem  tego pewny. 
H i t le r  ude rzy ł  w ludzi  s to jąc y ch  n a  g ó r z e .  
Czy to w |/w o ła  c zy n n ą  re ak c ję  w d o ł a c h ?  
Sądzę,  i e  nie. Żyjemy w o kres ie  taik s t r a sz l i ­
wego  u p a d k u  1ycl) uczuć i pojęć,  k tó re  o b e j ­
m u je m y  m ian em  h u m a n i ta ry z m u ,  że nie należy 
się  co do w ie lu  rzeczy łudzić.

H it le r  m o że  w ys trze lać  jeszcze k i tk a  se tek  
osób z wyższych k ręg ó w  społecznych —  w 
m a s a c h  to n ie  p o d e rw ie  jego  p o p u la rn o ść  
Masy te o p r  izczą go dop ie ro  w tedy, gdy się 
z a w i o d ą  n a  n im ,  ja k o  n a  tym, k tó ry  obiecał  
im zap ew nić  c li 1 o b ,  d a c h  - n a d  g ł o w ą  
i k o s z u l ę  n a  p l e c y .  W  m asac h  niepew 
n y c h  j u t r a  n a w e t  n a jb a rd z ie j  bu rba irzęńsk ie  a k ­
ty, w y k o n a n e  w i n n e j  s f e r z e  s p o ł e c z -  
n  t  j, n ie  w yw oła ją  czy n n e j  reak c ji  T estls.

wo- P r z e m y s ło w e j  —  inż. W<f. B a ra ń s k ie  
go, odczy ta ł  jego r e fe ra t  (przedstawiciel  
Izby,  u z a s a d n ia ją c  pod  wzg lędem g o s p o ­
d a rc z y m  konieczność  b u d o w y  p o r t u  w 
Drut .  Po  k a ż d y m  wyg ło szon ym  re ferac ie  
w yw ią z a ła  się dyskus je ,  w  k tó r e j  szcze 
golnie żywy  ud z ia ł  b ra l i :  p rezes  Izby in / .  
Kawenoki ,  dy r  Mazurowski ,  d y r  Zubele-  
wicz,  doc. Swianiewicz ,  inż. P a n k i e w i c z  
i wielu innych ,  w y k a z u j ą c  duże za in te re  
suwan ie  p o r u s z a n e m i  w r e f e r a ta c h  p r o ­
b le ma mi .

W ynik i  k o n fe re n c j i  go spoda rcze j  u-

cnwa io nc  pTzekazać  Izbie H a n d lo w e j  
Bałt.  Skand ,  w celu d o kł adn ego  o p r a c o ­
w a n ia  u z a s a d n ie n i a  gospoda rczego  ko 
niecznośc i  b u d o w y  po r tu .  Niezależnie od 
tego dyr .  Robót  Pubi .  Wił.  Urz. Wojew.  
p r zy rzekł a  op ra c o w a ć  d o k ł a d n y  pro j ek t  
t e chniczny  b u d o w y  wra z  z kosz tory  
sem, uwzg lę dn ia ją c  wn iosk i  wysunię te  
n a  konferenc j i

Npecjaine po d z i ęk o w an ie  na leży  wy 
raz ić p. dyr .  M a z u ro w s k ie m u  za tak  przy  
chylne  u s t o s u n k o w a n i e  się do zorgain 
zow an ia  wycieczki .

K R E D Y T
pod rejestrowy zastaw płodów rolnyen
Komunikat Państwowego Banku Rolnego, Oddzląłu w Wilnie

P ań stw o w y  B an k  R olny , O d d z ia ł w W iln ie , 
w zorem  la t  ub ieg ły ch  n ru e h am iu  k re d y t pod r e ­
jes tró w }  za s ta w  p ro d u k tó w  ro ln y ch  n a  z a s a ­
d ach  R o zp o rząd zen ia  P re z y d en ta  R zeczypospo 
lite j  z dnia 22 m arc a  1J2N r.

P ożyczk i będą  w y d aw an e  b ezp o śred n io  p rzez  
P ań stw o w y  B ank  Ito lny  osobom  fizy czn y m  i 
p ra w n y m , p ro w ad zący m  g o sp o d a rs tw a  ro ln e ,  
pod  zas taw  p łodów  ro ln y ch , b ęd ący ch  w yłącz 
n ie  w y tw orem  d an eg o  g o sp o d a rs tw a  ro lnego.

D zierżaw com  1 u ży tk o w n ik o m  pożyczki będą 
u d z ie lan e  ty lk o  za  zgodą w łaśc ic ie la  n ieruc lio - 
iności, w y rażo n ą  n a  p iśm ie  w fo rm ie  a k tu  u 
rzęd o w eg o  lu b  p ry w a tn eg o  z n o ta r ja lu ie  lu b  są 
d o w n ie  u w ie rzy te ln io n y m  po d p isem  w łaścic ie lu

P oży czk i będą  w y d aw an e  pod z as ta w , u b e z ­
pieczonego nn p e łn ą  sum ę w a rto śc i I na  te rm in  
o jed e n  m iesią t d łuższy  od te im iu u  zas taw u  — 
z ia rn a  ży ta , p szen icy , jęczm ien ia  1 ow sa.

M ak sy m aln ą  w ysokość  po ży czk i o k re ś la  się 
n a  60 p ro c . w a rto śc i zb o ża  om łoconego  i 50 
p ro c . zb oza  n ieom łóconego  w ed ług  w arto śc i W i­
leń sk ie j G iełdy Z b o żo w a-T o w aro w ej 1 L u ta r  
sk ie j.

O p ro ce to n an ie  pożyczek  w ynosić  bedzle  
4 i irzy  czw arte  p ro c . w  s to su n k u  ro cznym , 
p ła tn e  zgóry  za  o k re s  n ie  d łuższy  od 3 m lc 
slęcy.

O p ła ta  poży czek  odbyw ać się  będzie  w spr, 
sób  n a s tę p u ją c y : s ty czeń . lu ty , m arzec  1 kw ie ­
c ień  1935 r. po  15 p ro c . począ tk o w eg o  z a d łu ­
żen ia , m a j 1 czerw iec  1935 r. p o  20 p ro c  począlt 
kow ego z ad łu żen ia .

f ta t j  k re u y tu  n ie  będą  p ro lo n g o w an e  1 będą  
p rz y p ad a ć  d o  zap łaty , ja k  w yżej, n ieza leżn ie  od 
m iesiąca  w y p ła ty  pożyczki.

Gen. von Blnmberp

K oszty  o sza co w a n ia  zas taw io n eg o  zboża  p o ­
n o si zastaw ca.

O blegający  się  o  pożyczkę  ro ln icy  w inn i 
slkładać d o  P ań stw o w eg o  B an k u  R olnego  p o d a ­
n ia  w edług u sta lo n eg o  w zo ru  1 w p łacać  ró w ­
no cześn ie  na koszty o szaco w an iu  pó l p roc . od 
sum y pożyczk i. W szelk ie  Inne  szczegóły doły 
eząee z as taw u  są  z a w a rte  w um ow ie  w sp ra w ie  
za s ta w u  ro ln iczego .

Z su m  u d z ie lan y ch  poży czek  będą  p o trą c a ­
n e  n iesp łaco n e  ra ty  z ty tu łu  k re d y tu  re je s tro  
w ego 1933-34 o raz  z ty tu łu  n iezap łaco n eg o  p o ­
d a tk u  g ru n to w eg o  H r a ta  1933 i I r a ta  1934 r

M ak sy m aln a  w ysokość p o trąc eń  n a  p o d a tk i 
25 p ro c . o d  su iny  p rz y zn an eg o  k red y tu .

Do z as taw u  n a leży  zg łaszać  zboże po  u p rz rd  
u lem  w y e lim in o w an iu  Ilości n iezb ęd n y ch  na  za 
siew y, o rd y n a rję , paszę 1 1. p.

Z astaw io n e  zboże w żad n y m  w ypad k u  nic 
in o ic  być n a ru sz o n t d o  ch w ili sp ła t: pożyczk i 
i za  n ied o p e łn ien ie  tego  w a ru n k u  RozjM nządzc- 
u le  P re z y d en ta  R zeczy p o sp o lite j z d n ie  23 sie r 
p n ia  1932 r. p rz ew id u je  k a rę  w ięzien ia  od 6 
m iesięcy  do 2 la t 1 g rzyw nę d o  zł 10.000 zł.

Tfcatr muzyczny „LUTNIA*
Wj nępy Janiny Kulczyckiej 

I Radzisława Petera
D Z I & P A G A

C e n y  l e tn ie .
N I N I

G enera ł von B lo m b ejg  aze f R e ich sw eh ry , je  
den  z n a jb a rd z ie j  z n a c z ą c jc h  dz iś mężósjf w 
T rzec ie j R zesry

j u t r o  K O N C E R T
D S H I B N  0 W A

Przed 
wyjezoeiTi

w y w c z a s y
nie z a po m n i j  z a ­
o p a t rz y ć  się w e  
f iakon o r z e ź w i a ­
ją c e j  w o d y  kolon-

s k 6 j
P O L U K A IS E

f a b ry k a  p e i fu n
S Z A C H A

Do nabycia  w e  wszyst -1  
kich perfumeriach g j

Czy złożyłeś ofiarę na 
Fundasz Obrony M orsk ie j



KURJŁB“ z dnia 10-go lipca 1934 i*.

Święto błękitnych ułanów CoJemy ?
Iw orue  Dowiedzenie słosi .  że . czlowie

■Si

W c z o r a j  4 p u ł k  u ła n ó w  Z an ieme ńs -  
kicli obchodzi ł  u roczyśc ie  lo rocznicę  
swego i stnien ia .  J a k  już p i sa l i śmy wczo 
ra j  pu łk  ma  -poza s o b ą  p e łn ą  cl iwały  bo 
jowej  t r adyc ję  wojenną .  Z Winien i  zw ią 
zany  jest  sc is łemt  n u  nu  s j m p a t j i .  przy 
p ie czę to w an e j  p rze lany  o lm eie  Krwią w 
wa tk ach  o wyzwole nie  Wi lna .

Na  świę to p u ł k u ,  k tór e  rozpoczę ło  się 
po łowy Mszij s\\ na pl L uk is k i m .  p r z y ­
były t ł u m y  publ iczności ,  du ją c  wyraz 
łączności  p u łk u  /. ludnośc i ą  cywilną .

L) godz.  10 r a n o  p r z y  p ro w iz or yc zni e  
z b u d o w a n y m  o ł ta r zu  p o l o w y m  o dpraw i ł  
.Mszę św. Jćs d r  . 'sledziewski. Na nabo  
ż u i s t w o  p rzybył y  de legac je s z t a n d a r o w e  
wszys tkicl i  p u ł k ó w  wi leńskich .  K . p r e ­
z e n to w a n e  były  przez k o m p a n j e  h onoru  
we  pułk i  1, i) i b p iechoty  leg jonowej  o- 
raz  oddz ia ły  a r t y ie r j i  i saperów Na n a ­
bożeńs tw ie  obecni  ib> li p r zeds tawic ie le  
władz  a d m m i s t r a c y  my ch  i s a m o i z ą d o  
wy eh z o w o je w o d ą  Ja sz c z o łh  m na  cze 
łe. .Stawił się również  l icznie k o r p u s  ofi 
cerski  z gen. P rz e w ło c k im  na  czeie.

P ł o m ie n n e  k azan ie  wygłos ił  ks. dr. 
Nowak ,  kr eś ląc  w p i ę k n y c h  słowacl i  li 
s to r ję  pu łku .

Po  nabo żeńs tw ie  na s tą p i ł  akt  r o z d a ­
niu od z n a k  pułkow e cli o raz  wręczenie  3 
d rużyn ie  harcersk ie j ,  będące j  pud  o p ie ­
ką  p u ł k u  p r o p o r c a  u t u n d o w a n e g o  przez 
4 p u ł k  u ła nów

DEFILADA.

Skolei  n a s tą p i ł a  def i lada ,  k tó r ą  w o- 
to czem u prz eds tawic ie l i  władz  n a  uh 
Mickiewicza  p rzy ją ł  do w ó d c a  3 s a m o ­

dzielnej  B ry g a d y  Kaw-alerji  gen. Przewło  
cki. M aszerow ały  ko le jno  k o m p a n j e  ho 
no ro w e  wszys tk ich  p u ł k ó w  i oddz ia łów 
wi leńsk ich ,  na  k o ń c u  zaś u ła n i  zan i em eń 
scy, b ud ząc  ogólny p o d z i w  i u znani e  
swą w s p a n ia łą  p o s ta w ą .  Defi ladz ie  p rz y  
gląda le  się t łumy publ icznośc i ,  k łó ra  gę 
sto obsadzi ła  t rasę p r z e m a r s z u .

OBIAD ŻOŁNIERSKI.

O godz.  14 - ej odbył  się wT k o s z a r a c h  
t r a d y c y jn y  obiad  żołniersk i  całego p u ł  
r . a z udz ia łem de legacyj  inn yc h  ł o r m a -  
eyj  wojskoyyycłi  o raz  przeds tawic ie l i  
władz  i mie j scowego spo łeczeńs twa Pod 
czas ob iadu  w zno szono  toasty n a  cześć 
Pr ezy d en ta  Rzeczypospol i tej .  W o d z a  Na 
ro du  Mars za łk a  . lózefa Pi łsudskiego ,  j u ­
bilatów i inne.  W j głodzono również  sze 
reg p r z e m ó w ie ń .

Obiad  w mi łym ,  n i e p r z y m u s z o n y m  
na s t r o ju  o k r a s z o n y m  w-erwą i h u m o r e m  
żołn i e r sk im pzeeiiągnął się do późna .

W czoraj sze  uroczys tośc i  p u łk o w e  a 
Kończył bal  w kasyni e  of ic er sk i em

•I

i IITUiT 
Z N I C Z "

WILNO, B IS K U P IA  4, TEL. 3-40

W y k o n u j e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  

r o b o t y  w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a

P U N K T U A L N I E  —  T A N I O  —  S O L I D N I E

Teatr Letni w ogrodzie Bernardyńskim
„Musisz  się ze m n ą  oż,cłiić“

„Musisz się ze m n ą  ożenić ‘ V erife- 
U. fa  jest świe tna ,  t r y s k a j ą c a  ium ior em  
i do w c ip em  k o m e d j  j obycza jow ą,  osnii 
sza jącą  menta lno ść ,  p rzesądy ,  k a s l o w u s ć  
i k o n s e r w a ty w n y  spusob  życia a r y s t o ­
k rac j i  f r ancuskie j .

(.i ks iążę,  i k i sężna  de Belleręconlre, 
są popros i l i  k o p a ln ia iH im  z a b y tk a m i  
Napuszeni ,  przejęci  wa żno śc ią  i doslo 
j e n s tw e m  swojego rodu ,  vy .mię t r a i ły i j  
wielow ieko wt  j p r z e z n a c z a j ą  na js ta rsza - 
go syna  do  p o d t r z y m a n i a  rodu  i de cydu  
ją  o jego ożenku  z po sa ż n ą  p a n n ą .  W 
imię tej sa m e j  t radyc j i  wmaw niją w 
młodszego syna  p ow ołani e  do k lasztoru ,  
d la tego  tylko,  że od szeregu  pokoleń tak 
się w icli rodz in ie  p r a k t y k o w a ł o ,  fei i  
Markiz  de Cha nta lu r ,  p r a w ie  o l i c j a l m  
k o c h a n e k  księżne j,  znoszący  dobrowo!  
nie złe h u m o r y  i doc inki  księcia,  ten mł-j 
dzien iec p r z y g o t o w u j ą c y  się po tu l n ie  do 
•stanu ducboyynego,  choc iaż  t e m p e r a ­
m e n t  go ponos i  a n a t u r a  r w i e  się do m i ­
łości, yy reszcie ta p o t u l n a  gąska ,  pan ien  
k a  zgadza jąca  się p oś lub ić  s ta rszego bra 
ta p o m i m o  iż kocha  młodszego,  dlate­
go tylko,  że przed  dziesięciu la ły  rodz i  
ce tak pos tanowi l i ,  Wszystko to >ą typy  
jakby żyyycem wycięte  c o n a j m n . c j  z p o ­
łowy  zeszłego stulecia.

1 yv tę a tm o s fe r ę  skos tn ia łe j  trudy, 
f o r m  i konyyenansów,  yy pa da  nagle m ł o ­
da, t r y s k a j ą c a  życiem p a r y ż a n k a  i w y ­
wołu j* f o r m a l n ą  rewóWcję.  Z doby wa 
syn ipa t j ę  ks iężny  b a j e c z k ą  o syyym ty­
tule,  ko l ig ac ja ch  i syvej p rz y j aźn i  z 1111 

gie lską  kró l ową,  a mężczyzn  podb i j a  u 
rodą.  w dzi ęk iem s p r y te m  i kokieler j ;  
D o k o n y w a  i stny  cli cudóyy, -przeobraża 
życie całego z a m k u ,  w k t ó r y m  rządzi  jak 
sz a ra  gęś, p r z f f n A l o w u j e  pokoje ,  wy ci 
na d r zew a  yy p a r k u ,  o rgan izu je  p a i i je  
tenisa i zd u b j  w a se rca  i sy m p a l j e  \vsz\ 
st-kiclr, a roili to wszys tk o  z miłości  d > 
s ta rs zego  syna.  M a k s y m i ł j a n a  de Bellem 
cont rę ,  k tórego  była  k o c h a n k ą  i k tóry  
z 41 ią zerwał,  aby  poś lubić  p os ażną  Simo 
m onę  de Ch an ta la rd ,  có rk ę  mark iz a .

M ak sy m i l j a n  zas tawszy  swa ko e h a n  
kę  W a n d ę  po d  p r z y b r a n e m  n azw isk i em  
w d o m u  rodz iców,  t ł um aczy  sza leństw i 
jej  p o m y d u ,  i s ta r a  się j ą  n a m ó w i ć  fło 
wyjazdu ,  yyreszcie użyyya po d s t ę p u  tir 
ją  do tego zmusić ,  lecz dz ie lna  dziew-- 
czyna ,  nie u s t ęp u je  yyalczy l>v wreszc ie  
zdobyć  swoje  szczęście.

K o m e d j a  jest  n a p i s a n a  z iście galhj - 
oką linezjci i d o w c ip e m ,  przez  cz te ry ak

kon ied ja  Ludw ika Yerueuika.
ty w iitz śledzi z i os n ą c e m  zainteresoyya 
n ie m  tupe t  i zręczn-ość W a n d y  w wywi  
ja ii i ti nię z n a s ta w io n y c h  na nią tkleł .  
o r ygin a ln ość  i śmia łość  jej  pom yst ów,  yy 
dążeniu  do celu i um ie ję tn ość  w y z y s k i ­
wan ia  d a b o s l e k  tdiźnicli  i n a g in a n ia  iri 
swo ją  korzyść  sytuacj i .

• „Musisz się ze m n ą  ożeni '  jest l ekc­
ja  pog lądow a.  jak w b re w  w szys tk iemu 
w s z y s ł k n n  zdoliyć n a  męża  uk o c h a n e g o  
cz łowieka .

P a n i  Baiyvińska yv roli W a n d y  tiyła 
w swoimi żywiole,  świetnie  z ro zum ia ła  
myśl  a u to ra ,  i z p r a w d z i w y m  ta l en t em 
s two rzyła  ty p sp ry tn e j  i imądrej  d z i e w ­
czyny z g r u n t u  doJ>rej i uczc iwej,  k tóra  
z mi łośc i  z dob yw a  się na  k o m p r o m i s y ,  i 
d r o b n e  sz e lm os tw a  dla legalnego zdoby 
cia togo k tó re go  k o c h a  Dra pan i  Bar- 
winsikiej pe łna  jest  czaru,  w d z ięk u  i roz 
koszne j  kobiece j  przebiegłości .

Widoczn ie  rola uwodzic iel sk iego 
Maksyimiljana t ra ł  da  p a n u  W ę g r z y n o ­
wi do p r z e k o n a n ia .  U ta len to wany mlo 
dy a r ty s ta  znóyv n a m  p o k a z a ł  j a k  po l r a  
fi być  p r z e m i ł y m  i subte ln ie ł o bu ze r sk im  
bez o d ro b in y  szarży,  gdy zechce tylko 
zadać  sobie 1 r o d n ą  t r udu  do o p ra e o w  i- 
11 ia roli

lk p WToskowsłi i  i Ł od ziń sk i  dali 
Świetne sy lwetk i  z n u d z o n y c h  i s trupie -  
sza łych  a r y s to k r a tó w ,  / g a l w a n i z o w a ­
nych  nagt em  w ta rg n ię c ie m  w ich życie 
mł ode j  i p o n ę tn e j  kobiety Kola w y t w o r ­
ne j  a r y s t o k r a t y c z n e j  d a m y  o d p o w a d n  
w y b o rn ie  w a r u n k o m  z e w n ę t r z n y m  i ro 
dza jo wi  ta len tu  p. Szpakiowiczowej ,  
ch łopięca ,  ok rąg ła  i r oz eś m ia na  buz ia  p. 
,1. Was i lewskieg o  świe tnie  od p o w ia d a  
sylwetce  pe łnego  żywiołowego t e m p e r a ­
men tu ,  Jecz naiw-nego i pos łusznego  w o ­
li rodziców'  S te f ana  de Bellencontre .  P. 
Was i lewski  pozos ta wi ł  p o  sobie mi te  
w? po m n ie n ie  z zeszłego sezonu to też 
w i ta l i ś my  sy m p a ty c z n e g o  a r t y s tę  z p r a w ­
d z iw ą  prz y je m no śc ią .  P. Górska  by ła  pa  
p r a w n ą ,  a le  m ł o d z iu tk i e j  a r ty s t ce  b r a k  
jeszcze r u t y n y  i s w o b o d y  scenicznej ,  t > 
leż jej  S im on a  była  zbvt  b lada  w- ekspre  
sji i sz ty w na  w- r u chach .  Resz ta  1wyk,V 
n a w c o w  dobrze  dope łn i a  całości.

Dowcipne ,  p e łn e  h u m o r u  sy tuacje ,  
wy w o łu ją  ciągłe w-ybueliy śmiechu ,  a 
do sk o n a ła  gra  artystów-, do b ra  reżyser - 
ja i ł a d n a  w y s t a w a  konted j i  Verneui l  a, 
z a p e w n ia ją  k a ż d e m u  wesołi  spędzenie  
wieczoru  Zastępca.

P r o g r a m  dn ia  dzisiejszego p r z e w i ­
duje:

Ogolm  zeb ran ie  o f ice rów  służby 1 c /y im i  j 
i rezerwiy, oraz  b y ły ch  of ice rów  i organi/ .a to-  
ló w  pu łku ,  k tó re  odbędzie  s ię  o godz. 12-ej w 
k asyn ie  o f ice rsk iem  pułku-

Polacy z  Ameryki
w Wilnie.

N i e je d n o k r o tn ie  już wycieczki  po 
lonj i  a m e r y k a ń s k i e j  zwiedza ły  Polskę ,  
n ieste ty  Wi lno ,  nie leżące n a  sz laku  
s ta l i j  okrężni ' j  m a r s z r u ty ,  byw-ało d o ­
tąd p o m i j a n e  przez  na szych  rodaków- z 
za oceanu .  Z tern w ,’ększą  radośc ią  wi 
ta m y  obecnie  mi łyc h  a m e r y k a ń s k i c h  
gości w Wilnie,  k tó rz y  na  t rzy  dn i  z j e ­
cha l i  by zwiedz ić p ięk ne  zabyt k i  n a ­
szego mi as t a  i pozna ć  jego  na jb liższe  
okol ice.

W y c ie czk a  sk ła da  się z k i l k u n a s t u  
osót» ze świa ta  pro fe sorsk iego ,  nauczy 
cielskiego,  p a r u  s tu d en tó w ,  d z i e n n i k a ­
rza,  a d w o k a t a  i inżynierów-, k t ó r zy  przy­
byli  do  P o l s l i  na k u r s y  w a k a c y j n e  d la  
cudzoziemców-,  a obecnie  o d b y w a j ą  p o ­
p rz ed za jąca  k.ir.sy po d ió ż  o k r ę ż n ą  po 
Polsce,  z o r g a m z o w a n ą  przez b iu ro  po- 
d r u ż y  Orbis.

K ie ro w n ik ie m  w-ycieczki z r a m ie n ia  
w a r szaw sk ie go  Orb isu  jes t  p. p ik  Ko- 
s lan,  k tó ry  z całą  u p rz e jm o śc i ą  zwróc ił  
się do  nasze j  re d ak c j i  /  p ro śb ą  o ulat 
wie ryje n a w i ą z a n i a  k o n t a k t u  ze społe- 
e z. e ń s t w e nr miej. ,co w e m .

K ie ro w n ik ie m  wycieczki  z Ameryk i  
jest pa n  A r t u r  ( t o t em am i  d o i e n t  j ę z y ­
ków sh>\ mińskich  Uniw er sy te tu  Colum 
bia,  r od ow i ty  A m e r y k a n i n ,  k tó ry  jednak  
ta k  do br ze  zna  jązyk  polski ,  że p r z e ­
t ł umaczy ł  na angie lsk i  „M ar ję " ,  Mal ­
czewskiego  i jest a u t o r e m  k i lku  a r lv  
k u ł ów  o Polsce,  w p ras ie  a m e r y k a ń s k i e j  
pisał  również  o dziejael i  p o w s ta n ia  w 
r. (ki P.  d r  Go lemami  był  już  d w a  f a ­
zy w l iaszem mieście i u w a ż a  W il n o  
za na jc ie k a w s z e  w- Polsce  miasto,  i z 
ca łą  pew noś c i ą  j e m u  m a m y  do  zaw d z ię ­
czenia  fakt ,  że t v m  r azem  W iln o  nie 
zos ta ło pominię te .  W  wycieczce. Merze 
udz ia ł  s tu p a n  ze świa ta  nauczye ii  1 
skiego,  b ę d ących  ró wnoc ześn ie  dz ia łacz ­
k a m i  społccznemi  i pan o w ie  N ik a n d e r  
Strelski ,  l ek tor  języka rosyjsk iego,  ks iądz  
Lisewski ,  d w ó c h  pp .  R o m eró w ,  p. p r o f  
Prz yby lsk i ,  pp. Za lewski ,  Ziel iński ,  P i ­
łat  i in n i , J  wreszcie  ko lega nasz  po f a ­
chu ,  d z ie nn ik a rz ,  k o r e s p o n d e n t  jed neg o  
z w ięks zyc h  czykago sk ic h  dz ie nn ik ów,  
p. F r a n c i s z e k  S iudz iński ,  k tó ry  w ra z  ze 
świeżo poś l u b io n ą  m a ł ż o n k ą  p. Klarą,  
m a  pozos tać  n a  stałe w- W arszawie .

W yc ie c zk a  po  w y l ą d o w a n i u  w- Gd y­
ni zwiedzi ła  już,  Hel,  P o z n a n ,  K r u s z ­
wicę,  T o r u ń ,  W a r s z a w ę ,  Białowieżę,  i 
wczora j  wie czore m przy by ła  do  Wilna ,  
a we ś r od ę  wieczorem wy rusz a  do  L w o ­
wa. N ie b a w e m  w K ra k o w ie  rozpocznie  
się cykl  ku rs ów ,  k tó r e  t r w a ć  m a j ą  G 
tygodni ,  z czego 2 tygodnie  w Krakowie ,  
( i r a k t u j ą e y  o przeszłości  Pols k i ) ,  3 h  
godn ie  w W a rs z a w ie  (o Polsce  w s p ó ł ­
czesne j)  i tyd z i eń  w Gdyni  (o  p rzysz ło­
ści Polski )

Część uczes t n ik ó w  wycieczki  i k u r  
sów ko rz ys ta  ze stypendjów- F u n d a c j i  
Imieni a  Kościuszki ,  reszta dołączyła  się 
d o  n ich na  kosz t  własny.

Aczkolwiek  wszyscy uczes tn icy  w y ­
c ieczki  d o b r z e  w ł a d a j ą  ję zyk ie m  po l ­
sk im,  j e d n a k ż e  p o m ię d z y  sobą  pos ługu  
ją  się i hę tnie  ang ie l sk im,  i d la tego  kie 
r ów ni k  wycieczki  p. d r.  Golemami ,  cic 
szy sie£ bardzo ,  gdy  to w a rz y s tw o  P o l a ­
ków  nie w ł a d a j ą c y c h  an g ie l sk im ,  z m u  
sza,  z a r o w n o  pan ie  j a k  i p a n ó w ,  do 
r o z m o w y  po polsku.

P o z a t e m  k o c h a n i  i mil i  nasi  ro dacy  
wyrazi l i  chęć  ze tkn ięc ia  się ze s poł e ­
cz e ń s tw e m  in ie j scowem,  to też z gorą  
cym a p l a u z e m  przyjęl i  oni  in ic ja ty w ę  
nasze j  w sp ó łp ra co w n ic zk i ,  sp o tk a n ia  się 
dzis iaj  (10-go) o 5-ej u Czerwon ego 
Szt ra l la ,  na  we ra nd z ie  lub w e w n ą t r z ,  
zależnie od pogody.

Nie w ą t p i m y ,  że ko ledzy  d z i e n n i k a ­
rze,  nie o m ie s z k a ją  sko rz ys ta ć  z t a k  n r  
łej sposobnośc i ,  i s taw ią  się gr emia ln ie .

Z o f ja  Kulicinska.

B ardzo  p o p u la rn e  w Widnie, acz m nie j  wj 
Iw orne  p o w iedzen ie  głosi,  że „cz łow iek  nie 
Świnia —  w szystko z je“ . Nie w d a jąc  się w dy 
skus ję  v> przedm ioc ie  skali i w ybrcdnośc i  ga 
y t ronom icznej  dwóch, tak  różn y ch  s tw orzeń ,  
t rzeb a  jed n a k  sit; zgodzie, że jes t  p e w n a  doza 
p ra w d y  w tem  powiedzen iu ,  wlyrażnie fawory  
zu jącem  c zw o ro n o g a  Kosztem p a n a  s tw orzen ia

N it  c h o d ź 1 tu o p ew n ą  kaltego-rję ludzi k tó  
rzy z zam i ło w an ia  lub p o w o łan ia  rob ią  k onku  
H-ncję p tak o m  i innym  zw ie rz ak o m ,  po ty k a ją  
glisty, m ró w k i ,  jedzą  mięso n a  surowo.. .  To w i­
taminowej-, zw olennicy  n a u k i  o no w y ch  z a s a ­
d ach  odżyw ian ia .  Nie o mcii  m ow a.  Jes t  inna 
ka te g o r ja ,  K gjon  spożywców, zm uszo n y ch  chlo 
n ąe  w itam iny ,  niezmnezone ż ad n ą  l i te rą  aJJa 
be tu  a tw o rzo n e  d ro g ą  sy n te ty czn ą  \ odz. 
mj-cli „ p o treb iło w k ach  i pod  ubogą s t rzechą
poczciwego km io tka .

W n o m e n k la tu rz e  p o l icy jne j  i san ila i  no-hi- 
g jen iezne j  p roces  ów nos; pospol i te  m ian u  
„ fa łszo w an ia  a r t j -ku tów  spożywczych  '.

Gdyby przcięlny  zjadacz oh leku zajrzał h 
chwilę  d o  Stacji B adan ia  Żywności, przv  ul. Ta 
tarskie j  —  nic tknąłby  już do końca  swego i j  
" u l a  żadnego jad ła  a żyI Ij-lko wodą  des tylu 
waną. f a ł s z u j e  się bowiem' wszystko: i lo 'do 
n a d a je  się do  la łszow an ia  i lo eo się nie  n ada  
je. A rzecz c iekawa, że nas i  k m io tkow ie  tak  si 
nauczyli  ocyganiać,  że n aw el  fachowego przeku; 
nia p o t ra f ią  n ab rać .  I n n a  rzecz, że przekupień ,  
na  zasadzie wzajemności,  z n a d d a tk iem  nabierze  
spożywcę i w ten sposób  i h o n o r  kupieck i  ocali 
-— i na  h a n d lu  .nie straci.

W dni larguw e —  wtorki i p ią tk i  od rana 
szn u rem  c iągną  " o z y  n a  rynek .  Na wozach ,  jak  
k w ok .  nu ja jach ,  siedzą kobiety.  Ogorzałe, pocz­
ciwe, d obroduszne  twarze. Poczciwe jak mleku 
i śm ietana,  k tó re  wiozą w dzbanach .  Z wyglądu 
pocz-ciwe. Ktoś pyla  o mleko. A jakże,  jest. Z 
dzisiejszego udoju ,  jeszcze ciepłe i ba rdzo  tłu 
sle. Czy -p raw da/  Niech zobaczy. P raw d a ,  tli 
ste, aż żółtą  obrączkę  widać na  b rzegach  dzh.i 
na. O b o  k i lk a  kropel  soku z m arc h w i  znakam i 
eie popraw in  k o lo r  mleka  i z b ladonielńeskiegn, 
zbieranego, robi  się ztocislo-żolte  Jes t  i śm ie­
tana  z zsiadłego mleka  z gipsem Gęsta, aż łyż 
Ka na sz torc  -stoi; są goniutki /. sernika,  oblepia ,  
nc m as łem  i d oskona le  i inilujące sa m o  m as ło ;  ą 
sery se rw atw ow e z m ą k ą  k a r to f lan ą ,  b a rdzo  sum 
czne i n iedrogie.  Brać i wybierać.

Sklep spożywczy. Można do s tać  luksusowej 
m ąk i  w ołyńskie j  z k redą  liecbały raz użylej,  
podsuszonej,  p o tu rb o w an e j  ha jcem  i na  wagę 
sp rzedaw ane j;  d oskona łych  cuk ie rków  z k ro c h ­
m alu  i sy ropu  kar to f lanego ,  za k tó rem i lak  
p rz ep a d a ją  dzieci; g rochu  i fasoli z n iew ie lk i  
d om ieszką  kam yczków , gwoli łatwiejszego t r a ­
wienia ;vviadomo, że k n r j  połyka ją  kamyczki  
dla t raw ieniaj . . .

Jeszcze dużo pożyw nych ,  lekk o s traw n y ch  . 
obfitych w w itam iny  rzeczy m ożn a  dostać. Nic 
sposób ich przelicz>-ć. Za sprzedaż pbdobnj-ch 
specjałów- h an d la rze  o t rzy m u ją  k a ry  pieniężne 
i nie okazu ją  an i  skruchy ,  ani popraw y.

W idoczn ie  t rzebaby  skutecznie jszą  dla nicn 
wymyślić  karę.

Z łapałoby  się Hf/ takiego z gijisowa śm ie ta ­
ną, lub m arc h w iau e m  mlekiem. „Żry j"  Zjadt 
lilr, dwa, „Źrj-j wszystko!’ —  „Nic mogę, p a ­
n e k "  —  i l ia ,  n ie możesz! Lać m u  w gard ła!  
k o p y s lk ą  u g n ia tać? '  I gdyby tak  skarm ić  p o c z ­
c iwem u k m io tkow i za jednym  prysiudem , 10 

cav 15 l i t rów  śm ie tany ,  a lbo  20 l i t rów  mleka, 
a reszlę gębę w y sm aro w ać  i puścić  n a  m iuslu  
ilbo sk lep ikarza  uraczyć  jego w łasnym  tow arem , 

nie byłoby  fa lsy f ik a tó w I ‘
A lak?  Nić n i e  pomoże. w u  z.

Wyprawa harcerzy 
polskich na Łotwę

W  d ni u  18 J>. m. w y ru s z y  z W i ln a  
w y p r a w a  h a r c e r z \  (polskich w- l iczbie o- 
koło 200 osób,  k t ó r a  weźm ie  udz ia ł  w na  
rodow-ym zlocie s k a u t ó w  ło t ewskich  W 
obrębie  obozu  ło tewskiego  w ydzie lo n j  
będz ie  spe c j a lny  obóz h a r c e r z y  polskich.  
W  d n iu  22 b. m. odbędz ie  się w obozi-: 
„Dzień  Polski" ,  k t ó r y  ob e jmi e  szereg u 
roczystości ,  ni. in. sp e c ja ln ą  uroczys tość  
pr zy  ognisku ,  k t ó r a  t r a n s m i t o w a n a  hę 
sadz ie p rz e z  r a d jo  ło tewskie

H a rc e rzo m  lo w ar zyć  będz ie  w po dr o  
ży na  Łolw-ę p rzew o d n icząc y  Zw ią zku  
H a r c e r s t w a  Polsk iego woj .  Michał  Gra 
żyński  o raz  nacze ln ik  h a r c e r z y  sędzia 
Olbromsk i .

H& r& t u # .
Ekspedycja orcheologiczna

O n ek d a j  n a  t e r e r  pow. postaw sk iego  i b ras  
h .wskiego  ■/. r a m ien ia  un iw ersy t i  lu w i leń sk a  
go w y ru szy ła  e k s p e d je ja  a rcheo log iczna ,  k tó ra  
p rz ep ro w a d z i  t a m  b a d a n ia  a rcheo log iczne
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Ziemi Nowogródzkiej
Pieśń ludowa w Nowogródczyźnie

W rodzionnyc.il p r ze jawa ch  życia kul 
t t t ral t iego wsi, nad  k tó rcm pracuje  wiek: 
o rg a n iz a c e j  ma ją cy ch  na celu uś w ia d o ­
mienie  -.polecz oe. ku l turę  ra lmi  oraz p o d ­
niesienie poz iomu umysłowego,  nie .spo­
t y k a  sit; należytego za in te resowania  źród 
fajni  k tóre  same w sobie pos iada ja v iele 
c e n n y c h  m ate r j a łów  dla e tnog ra fów i p r a  
cowni l  ow oswiatow y< h. Bogatych tych 
źródeł  nie eksp loa tu je  się wcale.

Mam na  myś l i  tute j szą  p ie śń  lud ow ą 
He p rz y w ią z u je  się d o  n ie j  war tośc i  w 3 

ciiowaw'czyeb 1 jak sprawa  ta jest waz 
ną  śv  iadc /y  fakt.  że Wileńsk i  Związek 
Tea t rów i ( h ó ró w  L u d o w y c h 11 rozumie 
jąe  niebezpieezt-i istwo grożące  ku l turz e  
w.si. /w o ła ł  w Ubiegłym roku  w Nowo- 

g r ó d k u  konferenc ję  kii r ów n ik ów  sesietke 
i zespołów teatr  dno  .chóralnych celem u 
lednoslaj i i ienia akcji  o p o p u la ry zow an iu  
sztuki  i op iekowan ia  się zam k a ją ce m i  ob- 
izęd.mii  i p ieśniami  naszego ludu W 
szeregu odczs tów poświeconych lej w ia 
sme sprawie  uderza ła zgodność tez że 
nie wyzy sk u je  się dostatecznie w terenie 
m a l e r  jału lokalnego.  jeśli chodzi  o rept r 
t u a n ,  a p r zeważnie  posługuj* my się go 
towemi  szablonami ,  czy inscenizac jami ,  
które: ani  swoją treścią ani  c h a r a k te r e m  
nie o d p o w i a d a j ą  w y k o n a w c o m ,  b u d zą  
często zniechęci me 1 przesyt ,  gdyż. czują 
się oni ..na ob cym  p o d w ó r k u 11. S ku te k  
taki. że widowiska  w y p a d a ją  blado

k a k l  podoimy o bser wowałe m lia tej 
właMiie k o m e r e n e j 1. Gru ja dz iewcząt  z 
pod N ow og ródk a  inscenizowała śląską 
pieśń ludową ..Zasiali górale owies11. In ­
scenizacja w y p ad ła  ba rd zo  miern ie  choć  
wiele włożono w nią pracy .  Mam w r a ż e ­
nie. że pieśń śląska jej p ro /o d ja .  i m e t o ­
dy ką  nie odpow ladała dz iewczętom z 
Now ogródczyzny k o m b i n a c j a  Ia 11ecz.no- 
ge s t \ku lący  jna  nie po kr yw  ula się /  Ireś 
eią sfow. a przecież . . t rojak w drugie j  
części Fwmiiszysly i b a rd z o  w n t i n i e  ży­
wy p o w in ie n  odzwierc ied lać  sens  tańca  
śląskiego,  a tym czasem w s k u te k  przeo
ezenia ety leż nieumiejętnego podejścia
inscenizac ja  zupełnie na war tośc i  s t r a ­
ciła Myślę, ze te same d . i ew czę l a  lepiej 
czułyby się w y k o n u ją c  inscenizację  ci­
pa r  tą na pieśni tutejszej  tylko t r /o ba by  
im b \ Io  najpierw udowodn ię  że pieśni te 
wcale nie są brzydsza od pieśni obcych,  
k tó ry ch  t rzeba z mozołem wym  zać. Tu  
właśn ie  ,sek! T r u d n e  do  uwie rzenia ,  n i e ­
mnie j  j ednak  prawdziwe.  Lud  wiejski 
wstydz i  się_swoieb p ię knych  piesiu wsly 
dz i  się tańca ,  gdy obcy na  to pa t r zą .

lieic liby się popisać czemś nowem.  
lem co śp i e w a ją  i g r a ją  po  mi as tach ,  .la

kże t r u d n o  było  w y t ł u m a c z y ć  poczc i­
w y m  i goscinny-m Kur pi om gdy P r e z y ­
dent  Rzecz\  pospoli tej  zwiedza ł  ich osied 
la że dos to jny  Gość r a d b y  usłyszeć w Jaś­
n ie  rodz im ą  p ieśń  k u r p i o w s k ą

Mam przed  sobą ciosc pok.,./.n\ sbiói 
pieśni lu dow ych powia tu  n o w o , ł ó d z k i e  
go. Pieśni te to pięknie  bar w io na  ska la  
opisów, przeżyć ,  z a w o d ó w  c h w y t a n a  11 

gorąco .
Są t a k n  k lore  powsta ły  po d  wraże­

n iem p iękna  wsta jącego  dnia,  inne  o 
c ha rak i e rz e  lamci i lacy jnym,  zawodzące  
przeeiągłeini  n u ta m i  o sk ro m n e j  skali 
głosowej,  inne znów wesołe w s łowach  
dość  i r y w o b ie  a wszystk ie  j e d n a k  ciek i 
we i o specyficznym charak te rze .  Pieśń 
ludowa kresów pó łno cno-wschodnich  lo 
sierota,  k t ó r ą  się n ik t  do tą d  nie. zajął .

Dochodzi  do lego, że lud. który ją st\vo- 
rzył. od w ra ca  się od m e j  zupełnie.  W o ­

jewództwu zachodnie  dzięki gigantyczne j  
p r acy  Kolberga,  Glogera 1 innych,  spo 
pn la ryz ow a ły  swoją  pieśń ludową do te 
go -stopnia że nie wiele jest pieśni,  k t ó ­
rych  nie op ra c o w a n o  na chó ry  lub nie 
umieszczono w p o p u la rn y c h  śp i ewnikach  
dos tępnych  wszystkim.

A przecież pieśń \ o w o g r ó d c z s z n y  1 

kresów,  to o lbrzymi  a n i eznany  wtaści 
wie mater ja ł ,  k tó ry  doczekać  się wimen  
su m ie n n eg o  o p r a c o w a n ia .  M a m  wraże­
nie że m a te r ia ł  ten s ta łby się (worz-, 
wem,  godnem zn aw ców  kultury m u z \  
orne j  ludu polsk iego i eh ó ra l i s tó w  h j 
miary  jak dr.  ( I iyb ińsk i .  Kazuro,  Wal -  
lok W ale w sk i  i wielu innych .  W  ten s p o ­
sób zape łn i łoby  się pow ażno  luki

P ieśni  te da łoby  się j a k  najogc ki.ej 
podziel ić n a s t ęp u ją ce

a) P i ci 11 i oko licznościow e,  pieśni o b ­
r zędowe  i -— o c h a r a k t e r z e  tanecznym,  
śp i ew ane  w język u  p ol sk im  i b i a ło ru s ­
k im o specy f ic znych  właśc iwośc i ach  l u ­
du  kresowego,  a więc un ieza leżn ione  od 
wpłyń  w ów o b e \  cii .  ni e rzadk o rodza jem 
s t r u k tu r y  m e lodyk ą ,  s ięgające  w. XV, 
lub n aw e t  wieków wcześniejszych a o- 
t r zy m an e  w tonac jach  kościelnych o cha 
r a k te r y s ty c z m  ch kadenc jach .

b) Pieśni za śc iankow e  spu-wane tyl­
ko w języku  polsk im o symet ryczne j  hu  
dowie,  różniące  się zupe łn ie  od pieśni  ty ­
lni pierwszego,  często u t r z y m a n e  w fo r ­
mie jednozwrotk owego opowiadania ,  
zbl iżono pod względem ry tmiki  do pieś-

(D. c. na str 8-ej).

Sady w wo;. nowogródzkiem
Na ł a m a c h  „ K u r je ra "  z dn .  Ki go 

c/.erw-ca rb. u k a z a ł  się a r t y k u ł  p. t „O 
r a t u n e k  dla naszych  sadów “, piorą p. 
( P r i i f for a-profesora  U. % B. w  Wilnie .

P a n  P r o f e s o r  z w ra ca  uw agę  na upa -  
dek  ja k o śc io w y  naszego  sad o w n ic tw a ,  
a tem s a m e m  u p a d e k  i lościowy 1 j a k o ­
ściowy owoców.  Autor  a r f \ k u ł u  s łu sz ­
nie pod  kreski ,  ż.e j e d n y m  z n a j g r o ź n i e j ­
szych liii bezpicc/ .eńs | \y dla  na sz ych  sa 
dów sa. s zkodn ik i  drzew ow oc owyc h .  
Od szi regn lat p r a c u j ę  na te ren ie w o ­
j e w ó d z tw a  no w og ró dzki ego  i o b s e r w u ­
je te spus toszenia .  j a k ie  czynią  wrogo-  
wie sadów niszcząc u rodza je  n ie je d n o ­
k ro tn ie  do sz c zętnie  i lo ca łe m i  lalami  
z rzędu.  Nie tez dz iwnego,  ze s a d o w ­
nic two nasze p o m i m o  ro z w o ju  ilościo 
wego. t rac i  111 jakości  Niestety,  w p i e r w - 
sc.yni r zed / ie  ponoszą  winę  (i karę)  za 
taki  s tan  sarni właściciele sadów,  któ 
rzy poza  z a sa dzen iem  drzew o w ocow ych,  
in te r e su ją  się s a d e m  o tyle, o ile po 
t r zeb  na jest go tó w ka ,  a u ro d za j  z sa du  
mo ż n a  sp rzedać  na rok,  luli paro lal z 
góry.  W y d a t e k  na  pielęgnac jo s adu  — 
drzew ow o co w y ch  jesl dla nich z u p e ł ­
nie z b ę d n y m  i s t a r a j ą  się go uniknąć-, 
n ie raz  n a w e t  p o m i m o  c z yn io ny ch  u w a g  
za ch ę ca ją c y c h  do ulr/ . \  m y w a n i a  o d p o ­
wiednie j  b ig jehy  w sadzie.

Skutk i  t ak ie go  lekceważenia  pielę 
gnac ji d r zew o w oc ow ych ,  przez, w i ę k ­
szość- w ł a ś c i c i e l i  sadów są aż na /b y  I 
widoczne . Szczególnie z a s  j a s k r a w o  11 

w i d o e /n i ły  się one  w roku  b ie /ą cy m .
D użym  wys i łk iem  pracy  społeczne j ,

własnego  kap i t a łu  i p racy poszczegól 
nych  ro ln ik ów,  posa dzon o  setki  lysięcc 
d rzew ek  ow ocow ych,  z a k ła d a j ąc  I zw 
sady  ha nd lo w e ,  według  us ta lonego  p r o ­
g r a m u  sadówniezc go. N i e j e d n o k r o t n a  
za k ł a d a n o  te sady prz \  p o m o c y  k r e d y ­
towej Ranków P a ń s t w o w y c h ,  spec ja ln ie  
zaś P ińs lwowe go R a n k u  Rolnego,  k tó 
re zupe łn i  * s łuszn ie  lia ten cel nie s k ą ­
piły pożyczek .  Os t a te czny  w yn ik  całej  
te | akc j i  w- tej  chwil i  jesl op ła k an y ,  
gdyż b r a k  jesl na jwa żni e j sz eg o  stałej  
d o l n e j  op iek i  f achow ej  n a d  sada m i  
Wysi łk i  j e dnos te k  właściciel i  s idów, 
w\>iilvi j ednos tek  społecznie  p r a c u ją  
cych  , o rga n izm  yj  zawodow yeti, roziu 
jają s i ę  o b rak  ś ro d k ó w  na z o rg a n iz o ­
w an ie  sze rok ie j  i s tałej  opiieki nad  s a ­
dami .  I t rak .środków- na  zo rg a n iz o w a n ie  
.stałej op iek i  fachowej  nar) nas/.em a- 
dow nie.lwem. brak  z ro z u m ie n ia  koniecz 
nośei  p ie lęgnac ji  drzew o w o c o w y c h  a w 
ko ńc u  wysokie ceny  na ś r ° d k i  c h e m i ­
czne  .lużące do walk i  ze* sz k o d n ik a m i  
i c h o r o b a m i  drzew ow ocowye li, są głów 
n ą  p r z y c z y n ą  u p a d k u  jak ośc iowego na 
SZCgo sadow nic tw a .

Rzecz dz iw na ,  s a d o w n ic tw o  jest na 
u s t a c h  n iemal  w sz ys t k ic h  czynników* 
m i a r o d a j n y c h .  W i l e ń s k a  Izba Rolnicza,  
jak na leży  sądzie z prasy,  też p o d o b n o  
uw aża ,  że s a d o w n ic tw o  w in n o  być w 
p ie rwsze 111 r zędz ie  p o p ie r a n e  przez  nia. 
Nies te ty  w p r a k ty c e  tego nie wid z im y 
Odw ro tn i e  s p o t y k a m y  sic; z lem,  ze nie 
cio|)iiszcz.a się do współpracy* jednostek,  
k tór e  już  ode lawna  na tu te j sze j  niwie

sa downicze j  p r a c u ją .  P r z y k r e  jest to 
ale praw dziwę.

U w a ż a m  i zawsze s łoje na tem s ta ­
nowisku .  że w p ie rw szym rzędzie sami  
właściciele s a d ó w  winni  myś leć  o s o ­
bie - o swoich  sadach .  W tym celu na 
leży sic* skup ia ć  we  własne j  o rgan izac j i  
ogrodnicz.ej  i w ypowiedz ieć  walkę  ws/.t 1 

k n n  wrognm sa dow ni c tw a .  T y lk o  z o r ­
g a n iz o w a n a  p ra c a  może dać  po zy ty w n e  
rezu l ta t ;  w w alce ze s z k o d n ik o m ,  drzew' 
ow ocowyel i .  a t akże  przez  s i lną organi  
zacje m o ż n a  będz ie  m i / ć  wjj ływ na od 
powiędnie* u s t o s u n k o w a n i e  się czynni  
kó w  m i a r o d a j n y c h  do  s a d o w n ic tw a  i 
o g ro d n ic tw a  wogóle.  Obecnie o g r o d n i c ­
two jest odosobnione  i pozosta  winne  
sa m  erb U. sobie.  Nasza re p re z en ta c j a  w 
W uis/.awic*. Zw iązek  Polskie li  Zrzeszeń.  
O g r o d n k  z \ c h .  dz ięk i  ogólinęj b ie rnośc i  
t rac i  na znaczeniu ,  na sz  W o j e w ó d z k i  
Związ ek  Posiadaczy Sadów- i P ias iek  
n ie jedno kro tn ie  jest  l e kcew ażony.  Dla 
czego? Dlatego,  żc* organizacyjnie* je* 
steśmy jeszcze słabi,  a k rzyczeć  na  
w ia t r  nie u m ie rny .

Ogrod  met wo t r a k t o w a n e  jest  po 
m a c o s z e m u  przez  s a m y c h  za in t e r e so ­
wan y ch ,  to też po d o b n ie  t r a k t u j ą  je 1 

co k tó rzy  pow oła n i  postali  do  opieki  
na d  n iem.  A więc p r zedew sz ys lk ie m  
sami m i e j m y  na  u w ad ze  d o b r o  n a ­
szych  sadów i wszelkie wysi łki  ł ączmy 
we wspólne j  o rganizac j i .

AL B ia łkow sk i.

 ogo-----

ZAPOWIEDZI
1 ragmmt szkicu powicścioc, *go K.iz 

I Aiiiidn slii<*:;o [ l honi.ms mcii Świlozjr,
Gdy eyszcHit i sp o j r za ł  na szeroko  roz 

łt-głą łąkę Krzywick ich ,  o d ra z o  do j rza ł  
Zosię,  .szła boso  zb ie ra jąc  po clrodz. 
b ła wa tk i  i r u m ia n k i .

—  Zosiu! —  zawołał .
Ach! Tadek!  —  1 pob ieg ła  przez tą 

•Lę ku  n iemu.
by ła  w lekkiej  p o w ie w n e j  sukience 

i z rzi iconeini  lok anu .  Cała, zaróżo  w io - 
llJ i r oz eśmiana .

ł a l r z a ł  n;i nią r o z m i ł o w a m  111 wzro- 
eni j a k  w byczę.

1 wiła w jego ra m io n a .
~ 7  ’* n. r a ( *ku  — sz ep ta ła  zdyszana ,  

1 y n iał  j ą  sw ieżą, p ac l i n ącą ,  p r a g n ą c  
7A ” lŁ; chwilę  lakna jd łuże j .  

w  Zazieliisz się kocha ni e  —  rzeki  
». , ^ ZCle’ ^ c z u w a j ą c  d o ty ki em ,  że jest 
b a i d z o  lekko  u b ra n a .
ła . u h  ! — o d p a r ł a  i odskoczy
rąi  Ullh x i i o n a .  Codzień tak  chodzę
,,r  111 "d ła  p r z e s u w a j ą c  n o g a m i  po
r / t  v ne? *r ?*T*e - —  Uzisiaj  w s ta ła m  jesz 
sw* , bo c ioc ia  w y j e c h a ł a  dc
kl rU* '  a pa s tu szkow i ,  jak z wy
1 h u ł k ę SW*^te^ °  na leża ło  dać  ser

D- to ty  jesteś dzis iaj  gosposią w*

d o m u  —  ża r tował .  —  Ale ja nie chcę  ż* • 
byś uc iekała  ode  mnie .

—  Wcale  nie u c i e k a m  tylko widzisz 
nie sp o d z ie w a ła m  się, ze lak wcześn ie 
przy jedziesz.

—  Więc  n ie zadow olo na  je s l e ś ,  że 
przy je cha ł em ? To  wracani . . .

—  Ależ T a d k u !  —  zawoła ła  przy  - 
s k a k u j ą c  i u j m u j ą c  go pod  r a m i ę  —  Wi 
dzisz jaki I; jesteś:  bvle co i tuż się 
gn iewasz

Zos ieńko!  ja się nie gn ie w a m  tyIk i 
chcę  c a ło w a ć  tw e  łapki .

—  Późnie j  T a d k u  —  zap ro le s t o w a  
ła. —  A wiesz co?  ;

  9

—  Dosta ła m  już  n o m in a c ję  na Im U 
ozycielkę w g,minie kiiszelew.skiej.

—  I p o c o ?
—  W idzisz T a d k u ,  nic* m og ę  tu !>\ e 

Stryjenka s taje się niemożliw-ą.
Os ta tn io  n agad a ła  m n ó s t w o  impe r ly  
nen eyj  Nadzi,  za lo. że jej  ojca wy­
b r a n o  na sk a r b n i k a  spółdz ie ln i,  —  
chociaż  0 11  sa m  m e  chce  być ,  ho jesl 
n ie p i śm ie nny .  Ale innie  by ło b a r d z o  
przykro ,  bo  przecież  tylko dzięki  N a ­
dzi z d a ł a m  m a t u r ę ,  lak ci w ia dom o,  
ciocia od  t rzech już lat  nie chce mię 
kształcić,  n a r z e k a j ą c  na  d u ż e  wydatki ,  
aczkolwiek  ojciec  m ó j  u m i e r a j ą c  zost  1 

wił s t ry jow i  k i lka  tysięcy rub li  w zło 
cie n a  mo je  wychowanie . . .

—- Biedactw*o, żal mi ciebie —  rzeki  
wz ruszony.  — Ale*, d roga,  p r z e c i e '  
ch y b a  nic nie masz  p rzec iw ko  temu.  a 
by już ju t r o  ogłoszone zoslały nasze  za 
powiedz i?

—  Oezyw iście T a d k u  Ale ż eo nam 
będz ie  szkodzi ło  jeżeli będę  ,'ukiś czas 
pracować .

Przecież  ja ci po sagu  m c  wniosę,  
do da ła  ciszej  —  ho nie będę  sie sąd; i 
la z s t ry jem.

—  Ależ Zosiu! zawoła ł  oburzo  
ny —  obrażasz  m ię  w*.spomnienieim po 
sagu.  Ulicę ciebie,  a nie p ieniędzy,  tak 
s a m o  jak i t \ . . .  Będę n a p r a w d ę  się gnie 
wał  jeżeli o tem jeszcze raz w*spam 
msz...

—  No to już nie., m ó j  dobry ,  koc ha  
11 \ T adz iu  —  rzekła  p ieszczot l iwie przy 
p ieczę łnw ując  zgodę poca łu n k ie m .

Na p o d w ó r k u  spotka l i  p a n a  Antonia  
go, k tó r y  w y d a w a ł  p a r o b k o w i  d y s p o ­
zycje:

—  P r iw iad z i  k a sz ta nku ,  bo 1110 Ire 
ba  budz ie  da Wkironcz\  j echać  1 b r \  
ezku naszyku j .  Uczora .  Ireba było b e ­
to zrąbie.

— A mo je  uszanowanie* rzekł .  w*ila 
jąc  się z T a d e u s z e m  —  No. a jak że  tam 
Kitajec. .

—  T r z y m a  się joszc/.e —  o d p a r ł  Ta  
deusz  z u śm ie chem .

—  H m  a ja myślał ,  że już  po  nim.

Bo widz i  p a n  Japończyk  ot laki. . .  a 
iKtajec. . .

—  Czy dz iadz io  jedzic  d o k ą d ?  —  
p r z e r w a ła  Zosia,  widząc ,  że jiarolr^k 
wyciąga  n o w o n a b y t y  powóz

—  A tyż c h c ia ła  do K ościo ła  jechać - 
ty tk o  z li im?  bo  ja c o ś  k o tk i  w pń 
ca li  czuję.. .

Zosia spo j r za ła  n a  T a de usza  a  ten 
wlo t  z ro z u m ia ł  jej  życzenie.

—  To m o ż e  j a b y m  p oj echa ł  z Zu 
s ią? —  z a p ro p o n o w a ł .

—  Pa n  z Zosią?  proszę  ba rd zo  —  
u c i o z y ł  się Krzywicki .  Bo widz i  pan ,  
żona  po je c h a ł a  z dz iećmi  d o  szwagier  
ki, a Zosia d a w n o  już ja k  w kościele 
była,  lo i g r z e c h  t r z y m a ć  ją w d o m u  
A p a r o b e k  chce  dziś  d o  b r a t a  skoczyć

—  Xo to idziemy te raz na śn iada  
m e  —  z a p r o p o n o w a ł a  u r a d o w a n a  Z > 
s u .  a z w ra c a j ąc  się do  p a r o b k a  k r z y k ­
nęła  :

—  T o  już C abruś  p r z y g o tu je  dla 
m m e  b ry c z k ę  lak sie patrzy i owsa  p o ­
sypie.  do b rz e ?

—  l lo .  I1 0 , może  p a n i e n k a  choć  na 
wiasielo jec hać  i b r azgu sz k i  zawies im 
—  zawoła ł  szerząc w  u ś m i e c h u  zęby.

—  Nie  po t r z e b a !  —  Zaśc ia ła  się i 
po c iągnę ła  *naizoczonego d o  m i e s z k a ­
nia.

—  A p r a w d a  ty chcesz sic u m y ć ,  
T a d k u ?  1
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Z ZIEMI NOWOGRÓDZKIEJ

„Fro ntem do wschodu"
O wielkie Targi Kresowe w Baranowiczach

Pieśń ludow a w Noirogródczyzme
(DokotKzenie art ze str. 7-ej). 

tli w ojew ództw  /.uch., czysto ■.potykane 
w dwu a nawet trzy częściow ej form ie.

cj Pieśni o charni te i : e  n a p ły w o w y m ,  
często w z o ro w a n e  pod  względem m e t o ­
dyki ,  b u d o w y  i r y t m u  na  lud owych  pie­
śn iach  zaborcy lub żyw cem przeszcze­
p iane  n a  g r u n t  tutejszy,  po otipowii  dniej  
mo dyf ikac j i  tekstu

Niewątpl iwie datoby7 się jeszcze w ielu 
o d m ia n  doszukać,  ale w tedy  prace  na le ­
ża łoby rozszerzyć  i rozbić na poszczegól ­
ne  działy i g rupy .

Ar tykuł  niniejszy ma  na  celu w z b u ­
dzić za interesowanie n a  rzecz odłogiem 
leżącej  pieśni  ludu tutej szego a ro w no  
rześnie  przez ogólny podział  i c h a ra k l e  
ry s lykę  wskazać  n a  bogac two  ma  ter ja 
łu  do tą d  niewy zyskanego.

Pieśni  g r u p y  pierwszej  powstały b ez ­
względnie  n a  te r enach  gdzii obecnie są 
śpk-wane.  O dz nacza ją  się w yb i tn ą  o r y ­
ginalnością,  w sposobie t r ak t ow an ia  tne 
loaji  j ako  czynnik a  i lus t rującego sens 
tekstu.  Nierzadko spotyka  się w pieś­
n iach  zmianę  teks tu z parzystego na nie 
parzysty,  co m a  ścisły związek zc stale 
po w ta rz a j ą cą  się l r azą  muzyczną .

C h a r a k t e r y s t y c z n ą  cechą  p ra w ie  
wszys tk ich  p ieśn i  n a l eżący ch  do  tej gru 
Py. S'1 t>pow7e ich zakończen ie  Możnaby 
z a r y z y k o w a ć  twierdzenie ,  że wszystkie  
kończą  sit na  do m in anc ie ,  a lbo  j a k o  za 
kończenie  p o w t a r z a j ą  p i e rw szą  swoją  
Irazę.  W ś r ó d  te j  g r u p y  n i e t r u d n o  odszu 
kac p ieśni  p o w s ta ły c h  w wdekach wcześ 
me js zych  (XVI i W ) .  P o z n a ć  je m o ż n a  
po  a r c h a i c z n y m  stylu,  n a c e c h o w a n e  są 
pewmą powragą  . u t r z y m a n e  w7 to n a c j a c h  
kośc ielnych ,  co ła two s twierdz ić  przez  
u m ie j ę tn e  w y szu k an ie  kade n c y j :  są to 
prz e w a ż n ie  p ieśni  obrzędowe .  W  grupie  
tej m o ż n a  jeszcze s p o tk a ć  pieśni  odzna  
cza jące  się t y p o w ą  ory gin a lnośc ią ,  dla 
k tó ry c h  ściśle o kr e ś l ona  m ia r a  ciasi i  
j est  czem.ś zupe łn ie  obcem.  Pieśni  łych 
nie da się u jąć  w o d po w ie dn i  r y l m  an i  
też d o k ł a d n i e  przepisać .  S k ła d a ją  się ótię 
X k i lku  za ledwie  dźwięków u t r z y m a n y c h  
w wy so ki ch  re jes t r ach  z a m k n i ę t y c h  w 
ob ręb ie  k w a r t y  lul) kwi n ty ,  śp ie w ane  
są  ba rd zo  powol i  i donośnie .  Są to n ie ­
k tó re  p i e ś n i  śp i ew ane  w czasie żniw. 
Rzecz łembardzic-j  c h a r a k t e ry s t y c z n a ,  że 
fo rm  lego r o d z a j u  p i e śn i  nie s pot yk a  się 
gdz ie indz ie j ;  przeciwnie, ,  we w,,z\ slkioli 
dz i e ln ic ach  k r a ju  p ieśń przy ż n iw a c h  od 
zn acza  się ż y w y m  r y t m e m  i p o g o d n ą  m c  
lodją.  Pieśni  te d o d a j ą  jakgdy"bv ochoty 
i p o b u d z a j ą  do intensy wnie j szego  w y s i ł ­
ku,  g d \  t y m c z a s e m  p ie śń  żn iw ia rzy  tu 
tejszych.  to w yraz  uc iąż l iwej  i znojne j  
p racy .

Do g r u p y  d ru g ie j  należałyby pieśni  
śp ie w a n e  po d w o r k a c h  i zam ożni e  jsz.yc') 
z a śc ia nk ach .  P ra w ie  wszystkie  o teksem 
polskim, różniące  się zupe łn ie  bu do w ą ,  
m e l o d y k ą  i r y tm e m .  O dz n a c z a ją  się p o ­
p r a w n a  f o r m ą  i j akgdyby p e w n ą  w y t w ó r

Dzisiaj  nie —  o d p a r ł  —  k ą p a ­
łem się w świtez i

—  O. to chyba  ba rd zo  wcześn ie wy 
j e c h a ł e ś  z N o w o g r ó d k a ?

Tak.  w y j e c h a ł e m  o godzinie  ■> 
Bardzo p r z y j e m n i e  by ło  jechać. . .

—  Wierzę ,  o t e j  porze  i na Switezi  
n ikog o  n iema.

—  O, byl i
—  Kto?
—  Rusa łk i  w t ryk ot ach  ale w Mi 

ra tyczac l i  wid z ia łem jedna. bez...
—  \ o .  wiesz T adeuszu ,  wybieg ła  

do spiżarni ,
Tadeusz w w i ą g n ą ł  i r o z p a k o w a ł  

przywdezione bute lk i  i słodycze.  I j r z aw  
szy wódkę ,  pan  Antoni  życzl iwie się lis 
mi echnąt .  Zosia jednak nie pochwal i ła  
tego:

—- Tadku! J i s U s  n i e p o p r a w n i ! . P o ­
co to kupow ałe ś? . .

—  Dzisiaj  p rzec ie /  święto Zosiu.
AJe ty nic lubisz wódki

—  No to bę d z i e m y  wino  pili . . .
.la nic nie będę teraz piła i j a d ­

ła bo idę dzis iaj  do spowiedz i  d la tego  
też jiojedzic-my wcześniej

—  Dobrze  kochan ie .  To juz my wy 
p i j e m y  za ciebie.

Tak .  t a k  —  p o t a k i w a ł  p a n  Anto­
ni,  p r a g n ą c  czem przędze j  u raczyć  się 
ty m  t ru nk iem.

Zosia zabra ła  ze swego poko ju-  ręcz

Hasło .F r o n te m  do  Ziem W schó d  
n ich" ,  r zuc one  przez  pos ł a  Szymanor / -  
skiego w Se jmie  t ra f i ło  rui g r u n t  p o d a t ­
ny . Coraz  śmie le j  i g łośnie j  ro z b rz m ie w a  
to has ło  w k r a ju .  Ja  s nem  jest  d l a  k a ż d e ­
go, że ha s ło  to nie zaw ie ra  n u t y  egois 
tycznego p a r t y k u l a r y z m u ,  lecz t roskę  o 
całos '  interesów7 g o s p o d a rc z y c h  P a ń s t ­
wa. Po ls ka  r ac ja  s t a n u  n a k a z u j e  s two 
rżenie  z Polski  s i lnie scementow-anego 
o rg a n i z m u  gos podarcezgo ,  a w ty m  pro  
cesie ro la  z iem w s c h o d n ic h  mo że  być  
doniosła.

J e d n y m  z n a jw ażn ie j s zy ch  na  czoło 
w ys un ię ty ch  problemów7 akc j i  go sp o d ar  
czej  na z ie m ia ch  w sc h o d n ic h  jest  zwięk  
szenie dochodu społecznego. Dochó 1 
społeczny mo że  być zw iększ ony  ożyw 
czym s t r u m i e n i e m  d o p ł y w u  kap i t a łu  po 
przez  ruch  h a n dl ow y ,  e k s p o r t o w y  i tu 
ry s tyczny  na te ren ie  naszych  ziem.

Zbyteczne  byłyb y  d ługie  w y w o d y

ttością w s to su nku  d o  piesiu g r u p y  p i e r ­
wszej.  Treśc ią  ich jest  np .  ł i i s tor ja  szczę 
ś l iwej lub nieszczęś l iwej  miłości ,  czyny  
złego i o k r u tn e g o  b ra ta ,  lub c iąg nące  się 
bez k o ń c a  o p o w ia d a n ia  o ja k ie m ś  niesa 
mówi  tom zdarzeniu .  Rzadz ie j  odna leźć  
mo żna  pieśni ,  w7 k t ó r y c h b y  o p ie w a n e  Ty 
ły czyny  oręża  polskiego,  a te n eliczne. 
p r z y k ła d y  m a j ą  fo r m ę  du m e k .  Pieśni  t e ­
go typu ogółem nie jest  wiele,  t embar-  
dziej  za s łu gu ją  one  na  s k r u p u l a t n e  i su­
m ie nne  ze br an ie  i op ra c o w a n ie .  Przy u- 
si luej  p r a c y  da ło by  się w ypro w a d z ić  T ■ 
w n e  an a lo g  je  o p a r t e  na  po k rew ień s tw ie  
tek s tó w z p ie śn i ami  ś r odkowej ,  a nawel  
zach o d n ie j  części k r a j u  pod względem 
melodj i  p ie śn i  tc różnią  się j e d n a k  za>a 
dniczo.

Do g ru p y  t izecie j  za l iczamy wszyst  
kie p ieśn i nap ły w ow e .  Cechą ich jest  rzu 
ca jacy  sę w oczy o d m i e n n y  sposó b  u j m o  
wania  formy,  n ie lod j i  i ry tm u ,  toteż m o ­
żemy je n a t y c h m i a s t  rozpoznać .  Budów ,i 
ich jest więcej  no w oc zesn a  z w r a c a j ą  na 
siebie uw a g ę  d o s k o n a ła  sy m e t r ja  i często 
wy-zysknją b a r w y  , ,dur  i mol l" .  Sk ł ada ją  
się przcw7ażnic  z d w u  części,  z k tó ry ch  
p ie rwsza  u t r z y m a n a  w tonacj i  zasadni  
czej. d r u g a  w gam ie  op a r te j  na jej  domi  
na ncie.

Są jednak  pieśni  co do k tó ry c h  t r u d ­
no byłoby  z całą  pe wno śc ią  twierdz ić ,  że 
są one poc ho dzeni a  obcego.  Być może,  że 
na inwencj i  twórcze j  naszego  ludu wycis 
nęła swe p ię tn o  pieśń zabo rcy  a o b e c ­
nie są s ia da  ze wsc hodu,  m i m o  to jest o- 
na w łasnośc ią  ludu pedsh lego.

Karot .Mroszezyk

ki, sz la frok,  p o ń c z o c h y  i inne części 
swej  garderoby  i pobieg ła  na p o d w ó ­
rze .

Dokąd  to? zapy tu j  Tadeus z  pa 
na Krzywickiego  p rz e p i j a ją c  do  niego.

- He, tle, widz i  pan .  Zosia /:. s t o ­
dołą pod  powii  tk ą  urządz i ła  sobie taż 
uia:  p os tawi ła  duża  b a  leju z w o d ą  i m y ­
je się l am.  Nawet  nieźle, bo  s tu dn ia  
bl isko i n ik t  t ędy nie przechodzi  P l u ­
cha  się tak  ra n o  i wieczo rem,  czasam i
i w dzieli  a ooźnie j  j a k  k o k os zka  w7y- 
g rzew a się na  słońcu. . .  Hun, łun.  Ale tS 
w ó d k a  sm aczna .  C.zonni to pan  niw p i ­
je?

-  Nie mogę .  dz ia ła mi na serce.
El. co lam serce.. .  p a n  młody ,

ożeni  to i serce w ta p o r a  uspo koi  sic. 
W ie  pan ,  ja cz a s a m i  mysia .  j ak ie  to 
serce m a  Ki ta jec?

—  Zwycza jne .
—  Oj o h vb a  nic... —  o d p a r ł  /  n ie ­

d o w i e r z a n i e m  Krzywicki .  — W y p i ł  już 
p ią ty  kiel i szek i m ia ł  wie lką  ochotę  p e ­
rorować .  J e d n a k  Tadeusz  przepros i ł  go 
i wyszedł  na  p o d w b r / e .

Pow óz  by ł  już p r a w i e  gotów Zosia,  
przyfrz yanu jąc włosy7, biegła do miesz 
kania .

—  Zaraz  po jedz iemy!  rzuci ła  m i m o ­
chodem.

-takoż za mi nu t  dziesięć pojecha li .  
Tadeusz  lubiący7 d o b r ą  jazdę,  nic ża -

s tw ierdza jące ,  że na  weschodzie jest  źle, 
że wschód jest  n i edo ceniony ,  zan iedba  
ny  i n ie w yz ysk any .  Fakty7c z n y  s tan  r z e ­
czy na  na sz ym  o d c in k u  go sp o d a rczy m  
jest  dos ta te czn ie  znany .  Natęży jednak  
przyznać,  j a k  już w s p o m n i a ł e m  wyżej ,  
ż< n a d  p o p r a w ą  i n a d  z m ia n ą  tego sta 
nu  rzeczy  b a r d z o  m a ł o  p r a c u j ą  mie jsco  
we czynn ik i  gospo da rcze .  S m u t n a  r z e ­
czywis tość  n a k a z u j e  n a m  dziś zejście /  
ob ło k ó w  na z iemię  i o b r a c a n i e  się w ra 
m a c h  zak reś lo n y ch  dzisie jszemi możli  
w ośc iami.

J e d n ą  z. t ak ich  możliwośc i ,  da ją c ą  się 
p r zy  o d p o w ie d n im  n a k ła dz ie  p r a c y  u rze  
ezywóstmć,  by łob y  zo rg a n iz o w a n ie  w 
Baranow7iczacli  „W ie lk ic h  Targów Kre 
sowych" .

Pr o je k t  ten nie jest  zupe łn ie  n o w y m  
Jeszcze pr z e d  r o k i e m  p la n  ten w ysu ną ł  
bu r m is t r z  m. Bar anow icz .  Utw7orzony 
był  n aw e t  w ówczas  kom i t e t  o r g a n i z a c / j  
ny W y i n k  p r a c  tego k o m i t e t u  jest  ogól  
nie znany .  Obecnie p r o j e k t  ten był  z ini 
c ja ty w y  a u t o r a  tych wierszy  wen ty ló w 
ny przez grono  b a r a n o w i c k i c h  dz ienni  
ka rzy .  P o s t a n o w i o n o  z a in te re so w ać  się 

• leni. i p r z y j ą ć  na  siebie in i c ja ty wę  twór  
ezą. To znaczy  pro je k t  ten p r o p a g o w a ć  
i d o p r o w a d z i ć  d o  z o r g a n iz o w a n ia  s p e c ­
jalnego. zdolnego  do  tak  o d p o w ie d z ia l ­
ne j  p r a c y  Komit e tu ,  w skład,  k tórego  
wesz l iby  l iczni  p rzedstaw łeieje sfor p r ze  
m y ś lo w o  - h a n d l o w y c h  rzemieś ln iczych ,  
i ro ln iczych ,  o raz pr zeds ta w ic ie le  rządu  
i sa m o rz ą d u .

Myśl u r z ą d z e n ia  . .Targów K reso wych "  
wT B a r a n o w ic z ac h  b ył a  w y n i k i e m  roz 
m yś lań  n a d  sy tua c j ą  g o s p o d a rc z ą  na 
szych  ziem, i chęc ią  c h o c ia ż b y  n a jm n ie j  
szej p o p r a w y  ek ono mi czne j .

Baranowicza  —  na jw ik sz e  w Nowo  
gródczyźnie  mias to ,  b u d u j ą c e  się w iś 
cie am eryk ańs ki m i!  tempie,  jak.i węzeł  
ko le jowy,  i b a r d z o  w a ż n y  o ś rod ek  l iand  
Ju t r a n z y to w e g o  z Rosją  Sowiecką ,  m o g ą  
odegrać  po t ężną  rolę w życiu g o s p o d a r ­
czemu Po dni es ien i e  e k sp o r tu  w y tw o ró w  
przem ys łu  po ls k ie go  na wsc hód  moż-; 
p r zyczynić  się do ożywit  nia częściowo 
u n i e r u c h o m i o n e j  w s k u te k  k ryz ysu  m a ­
c h i n y  go spodarcze j ,  — zmnie jsz en ia  bez 
rohocia ,  zw iększenia  w a r s z ta tó w  pracy,  
j ako też  możl iwośc i  z a r o b k o w y c h  na na 
szych  z iemiach.

Mia łem o negda j  w7 s p ra w ie  T a r g ó w  
k r e s o w y c h "  w y w ia d  z s ta ros tą  b a ra n o -  
wićkin i  J e r z y m  N eugeba uc rcm .  Oświad  
czył  on co na s tę pu je :

—- . .Sp rawą  u rz ądzen ia  T a rg ó w  
Kresowych in t e resu ję  się juz. oddawa­
na.  S p o w o d u  j e d n a k  opieszałości  i

■ m m  m ■> -  -i ■ i m m

łow a l  kon ia  i za trzy k w a d r a  hm w je ­
cha li  do W orończy .

Zosia od  r azu  posz ła  do  kośc io ła  
prosząc  T adeusz a ,  aby się zajął  ko n ie m  

W  W o r o ń c z y  oprócz  d w o r s k ic h  bu  
d yt ik ów  (niegdyś w o je w o d y  \i< s ia tko 
wskiego) i k i lk u  g m i n n y c h  nie było żad 
pyC.1i innycli .  to leż T ad eu sz  zan iecha ł  
sz uk an ia  za j azd u  i uczyni ł  tak,  jak go 
prosi ła  Zosia,  rozprz ąg ł  kon ia  n a  p l a ­
cu przed  kośc io ł em,  gdzie s ta ły  m i  i n ­
ne  f u r m a n k i  i d a t  m u  przygotowamy 
obrok.

Gdy wszedł  do kośc ioła .  Zosia p r z y j ­
m o w a ł a  Św. Ko mu nję .

Za chwi lą  ks iądz  -poszedł do z a k r y ­
stii .  W ó w c z a s  Tadeus z  wyszedł .

Zosia żar l iwie się mod l i ł a  jeszcze 
d łuższy-czas .  Późnie  j wysz ła  z kościoła 
gdyż s u m a  m ia ła  się rozpocząć  do pi e ro  
za po ł  godz iny .  Tade usz  sp a c e ro w a ł  o 
poda ł .  Podesz ła  do me go

—  Musisz coś zjeść k o c h a n i e  - 
rzek ł

Nic Tadeu.s/ii dz i ękuję  —  odno 
w iedziała,  p a t r z ą c  w  s t ronę  p lebanj i .

Lecz w k o ń c u  w sk ut ek  jego usi lnych  
na le gan  us łucha ł a

J e d z ą c  pr z y w ie z io n ą  z sobą  b u łk ą  /  
m a s łe m  i serem udzie la ła m u  wy ja śn ie ń  
d o ty czących  w orończ ,n i sk ie j  pa raf j i .

—  Żebyś ty wuedział  ilu lu ludzi  p rzy  
je /d ż a  na  o d p u s t  w dz ień św. Anny. .

n ik łego z a in t e r e s o w an ia  s fer  h a n d lu  
wo  - p r z e m y s ł o w y c h  rea l izowanie  
tego p o m y s ł u  nie ru szy ło  z m a r t w e ­
go p u n k t u .  Nie m o ż n a  siedzieć b e z ­
czynn ie  i czekać  nu  in ic ja tyw ę r z ą ­
du. I n i c ja ty w ę  r ea l i zow an ia  tak  po 
ważnej  i n a  sze ro ką  ska lę  z a k r o j o ­
nej  im p rezy  gospodarcze j ,  w i n n y  p o d  
■ąć od pow ie dz ia ln e  cz y n n ik i  g o s p o ­
darcze,  czyli  zw ią zki  ku pc ów ,  rte-% 

mieśln ików ro lników'  i i. .? Ze swe j  
Mrony ja k o  r e p r e z en ta n t  r z ą d u  o ś ­
w iadc zam ,  że wszelka  in i c j a tyw a 
z m ie r z a j ąc a  do  urzeczywis t n i en i a  te 
go p r o j e k t u  będzie  p o p a r t a  i to n a ­
wet m a  ter  j a  lnie",.
-tak w id z im y  z powry >szego s ta no wi  

-iko c z y n n ik ó w  r z ą d o w y c h  jest  więce j  
niż p rz y c h y ln e .  Należy jednak  s tw ie r  
dzić,  że na jm n ie j s z e  za in t e r e so w an ie  w 
ty m k i e r u n k u  zd radza ,  u t w o r z o n a  p rz e d  
k i lk om a  m ie s ią c a m i  R ada  Gosp od a rcza ,  
j akoteż  inne  ins ty tuc je  go spoda rcze  na 
n a s z y m  terenie,  p o m i m o  że leży to w 
ich w ła sn ym ,  b e z p o ś r e d n i m  interesie 

Po w y że j  p i s a ł e m  o b e z p o ś re d n ic h  k o  
rzyśc iach  z Ta rgó w Obecnie  c h c ia łb y m  
tu d o d a ć  k d k a  s łów o m o ż l iw oś c ia ch  u- 
.siimęcia p a r u  bo lączek  naszego  życ ia gc  
spodarczcgo .  Są to b o lą c z k i  specydiczne  
nie m a j ą c e  mie j sca  w żadne j  inn e j  częś 
ci k ra ju .  —  to są nasze  t. zw. a n o m a l j e  
lokalne.  Bo oto a r t y k u ł y  rolniczi  nawet  
przem ysł ow e,  p r o d u k o w a n e  n a  wscho  
(Izie, w y k a z u j ą  ceny  niskie,  podczas  gdy 
a r ty k u ły  do w oż one  na  nasz teren,  sp rze­
d a w a n e  są p o  cen ich na jw7yższych  w  
całej  Polsce.

Oto iest na jb a rd z ie j  ogólny,  ty p o w y  
p r z y k ł a d  z życia go snod a rc zego  w s c h o ­
du. I to właśnie  stoi na  pr zeszkodz ie  t y m  
z i em iom  do od egran ia  wyb i tn ie j sze j  roli 
i w7 p r o d u k c j i  i w kons um e j i .  W  pr o g ra  
mie  go spoda rc zego  podn ie s ie n i u  z iem 
w sc h o d n ic h  leży z je dne j  s t rony  p o d w v ż  
ka d o c h o d u  społecznego,  z d ru g ie j  s t r o ­
ny —  przez  jego w y d a t n e  odc iążenie ,  
zwiększenie  części ,  mo gą ce  j być  oliróoo 
ną czy to n a  zwiększenie ko nsu me j i ,  czy 
leż na inwes towan ie .

Wsz ys tk ie  te wyże j  p rz y t oc zone  b o ­
lączki  i p r o b le m y  na sz y c h  ziem,  m og ą ,  
jeżeli nie zupełnie,  to choc iaż  częśc io wa  
usu ną ć  dobr ze  zo rg a n iz o w a n e  „W ie lk ie  
T a rg i  Kresowe"  w B a ra n o w ic z ac h ,  w  
k t ó r y c h  wzię liby udz ia ł  nie tylko p r z e m y  
słowcy bliskict i  w oje wódz tw ,  ale i p r z e ­
my sł ow cy ca łe j  Polski ,  a n a w e t  przy7 d.» 
tirej j>ropagandzie i d o b r y c h  w a r u n k a c h  
— przem y sł o w cy  zagraniczn i .

I. S. Izelis.

O prócz  procesy j p rzy je żdża  w ó w c z a s  
moc  osób z N o w o g ró d k a .  B a r a n o w ic z  i 
ca łe j  okolicy.

—  Ale i dz i s ia j  nie jest mało  —  zali 
ważył  o b s e rw u ją c  na d je ż d ż a j ą c e  przed  
kościół  f u r m a n k i  i szlachtę,  u b r a n ą  pr~ 
tciis jona ln ie  naw pot  po mie jsku .  1 ty lko  
s ta rs i  gospod a rz e  i lud wiej ski  u b r a n y  
był  w7 samodzia ł .

Rozpoczęła  się s u m a  'Tłum ruszył  d o  
kościoła cifłą g ro m a d ą ,  to r u j ą c  solne di > 
gę łokc iami  i p ięśc iami .  Żadnych-  wzgte 
d o w  dla kobie t  i dzieci. . .  Zosia 
zdąży ta w ejść jeszcze pr zedte m,  lecz Ta  
deusz,  k tó r y  m e  znosi ł  t łoku,  śc i śn i ę ty  
w len sposób  ze wszys tk ich  st ron,  wyco  
fał się z kościoła ,  z t r u d e m  h a m u j ą c
gniew

—  To bydło  —  k lą ł  w  myśli .
Zapa l i ł  pa p ie ro sa  i j łoszedt o g l ąda ć

i iiściót z zewmątrz
Nieduży kośc ió ł  w oru ń c z a ń sk i  >vap 

Itczka św. Anny  w y b u d o w a n y  zos ta ł  
gdzieś w k o ńcu  XV) wieku Póź nie j  od 
res taurowuino go w stylu po lsk iego  b a ­
rok# .  Stoi na g ó r c e / s k ą d  roz po śc ie ra  się 
ś l i czny w idok  na  c a t ą  okolicę.  Z góry wo  
ro n czań sk i t  j w m a ć  kośc ió łek  w Pocza  
powie .

'Tadeusz ob e j r za ł  kościoł ,  p lebanję ,  
c m e n t a r z  i gdy  się tak  u spokoi ł  z n o w u  
wszedł  do kościoła.  S t a n ą ł  w p r o g u  s k ą d
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p°motRząougłodującej L e k k o a t le c i  W ilna  walczą ze Lwowem
Na te ren ie  p o w i a t u  święc tansu tego 

władze  w yda ły  na jb iedn ie j s ze j  ludność i 
wie jskiej  okoł o  4U00 kg. z iemniaków 
1 óOO kg.' /.boża. około  2000 kg. j ę c z m i e ­
nia i t rzy  wagony inn yc h  p r o d u k t ó w .

Na te ren ie  p o w i a t u  br a s ł aws k ie go  i 
d / i ś n i e n s k i e g o  w  c ią g u  os ta tn ic h  t rzech 
niiesiacy władze  powdatows oraz  o rg an a  
KOI*. wydały  zgórą  5000 obiadov. i pr>-  
szło 10 000 K-lg'. ch le ba  dla na jb ie dn ie j  
szej d z i a tw y  i ludności .

2n i w a!
Na terenie W ileńszczyzny w ciągu 

bieżącego tygodnia mają się już rozpo­
cząć żniwa.

Zbiory zapowiadają s ;ę dosyć  p o ­
myślnie.

Wybory do Wileńskie] 
Izby Przemysł.-Handl.

Jak się dowiadujemy ze sfer prze 
m ysłowo-handlowych, we wrześniu lub 
sierpniu spodziewane jest rozpisanie w y ­
borów do wileńskiej Izby Przem ysłowo-  
Handlowej.

W związku z tern IzDa czyni już 
przygotowania do akcji wyborczej. Pra­
ce toczą się w kierunku uzupełnienia  
i uporządkowania katastru firm przemy­
s ło w y c h ’, który służyć będzie za potu,ta 
wę do sporządzenia wykazu przedsię­
biorstw i osob upoważnionych do wcię­
cia udziaru w wyborach.

Przysięga w 85 pułku 
Strzelców Wileńskich
W  d n iu  1 l ipca  b. r. udby ła  si< w Sowo 

Wtilejce p rzysięga  m łodszego  ro c z iń k a  w S-. p u ł ­
k u  S trzelców W ileńsk ich .  Naszej  sile zb ro jn e j  
p rzy b y ła  znów  p o k a ź n a  g ru p a  świeżo p a so w a ­
n y c h  rycerAyków, k tó rzy  po z łożen iu  u rocz j  
s lego ś lu b o w a n ia  p rzed  o p ro m ie n io n ą  s taw ą  wo 
je n n ą  ch o rąg w ią  p u łk o w ą  ozd o b io n ą  o r o c e m  
. ,Virluti Ylilitari", zasil i li  zastępy rzi czniKo .v 
potęgi i mocarstwowośc.i  N a j jaśn ie jsze j  Rzeczy 
pospo l i te j ,  stali  się zak ład n ik a m i  n ie n a ru sz a ln o  
ści .lej g ran ic ,  o b ro ń c a m i  m ien ia  i d o b ro b y tu  

•swoich na jb liższych
O d lą d  słowa H onor  i O jczyzna ' są Ula nieli 

j edynym , n a jw y ższy m  n akazem ,  k tó rem u  m usza  
p o d p o rz ąd k o w a ć  wszelk ie  swoje  poczynaniu ,  / a  
iijw.no pełn iąc  służbę czynną  w szeregach juk 
rów nież  później,  gdy po nabyciu  odpow ied  
n iego wy.szkolenia —  ode idą  do rezerwy

Mało k tó ra  u roczystość,  z wi, ją tk iem  Dom.-z 
nego Święta Pu łkow ego,  posiada  w życiu pu łk u  
t a l  Joniosłe  znaczenie.  jak  przysięga  st-ze-lcó" 
m łotl .zego rocznika.  Z tą p o z o rn ie  n iew ie lk ą  
z m ian a ,  że o d tąd  w p u łk u  Wszyscy strzelcy  sa 
już o jed n a k o w y c h  obo w iązk ach  i p ra w ac h ,  po- 
w ta r  une  przez ś lubu jących  s łow a  ro ty  przy-' 
'ięgu zm usza ją  k ad rę  z aw o d o w ą  do  zrob ień  i.i 
takby r a c h u n k u  sum ien ia  z doł o n a n e j  dot>ci-- 
czas przt z n ich  p racy  n a d  p rzy h o lo w an iem  no 
w eg o szeregu obyw atel i  do  z a d a ń  o czeku jących  
ich  w- luzie  w o jn y  1 jednocześn ie  do  z łożenia  
dla sam y ch  siebie tw ardego ,  n ieug ię tego  p rz y ­
rzeczeniu,  że oliowiązek len „os tan ie  spe łn ione  
d o  końca  że z su row ca  jak im  iiył w c h e i b  
p.1'y l iveia do wojska  m łody obyw atel  k ra m .  
wykujenis  h u r to w n ą  stal, o k tó rą  będą 1111 
s ia ły  s ię '  rozbić  j ak iek o łk iek  „akusy  wrogów 
państwow ości Polskiej,  tycb  od zew ną trz  i od
w ewnątrz .  ____________

Z aczyna ją  dobiegać  już do l in .szu  przygoto- 
w ania techn iczne  przed  m eczem  m ię d z y m ias to ­
wym l .w ów  -— W ilno.

Lw ow ianie  przysła l i  os ta tn iu  p o d p isan y  kont  
rak t ,  m o cą  k tó rego  zo b o w iązu ją  się do  rozt  
g ran ia  rew an ż u  w r o k u  1930 w W ilnie.

Będzie to p ierw sze  zbliżenie  sp o r tu  l e k k o a t ­
letycznego dw óch  k resow ych  m iast,  m ających  
dużo w spólnego ze sobą.

P ro g ra m  m eczu, k tó ry  odbędzie  się 15 llp- 
ca w e Lwowie jest  następując!,  tyczka,  ICO 
mtr. ,  800 m tr . ,  kuła,  sk o k  wzwyż, 400 m t r ,  
110 m tr.  przez  p ło tk i ,  dysk, sk o k  \sdal,  3000 
m u tr  oszczep i s z ta fe ta  szwedzka .  Oczywiście, 
żi co do oklejności  tych k o n k u re n c y  j, mogą 
zajść pewne zm iany  ale  są one dla wiln ian  k o ­
rzystn ie  us taw ione.

A te raz  słów k ilka  o w ynikach  
W  sk o k u  o tyczce V ił no  p o w in n o  przez W ie ­

c zo rk a  zwyciężyć. Jeżeli  W ieczo rek  skoczy  4,50. 
to p ie rw sze  m ie jsce  m urow ano ,  Drugi  nasz  rc 
p re z e n ta n t  Żyliński,  a lbo  Szczerbie  ki będzie 
m ia ł  ciężką p rz ep ra w ę  z Morstinem, k tó ry  ska 
»ze 5,1 0 . W k ażdym  razie  p ow inn iśm y  na  tyczce 
zarob ić  p rz y n a jm n ie j  jeden  cenny  punkt,

\V bieg u n a  100 m e tró w  W iln o  repre-zentow i 
n r  będzie  przez, /}, l ińskiego i Ż ardz ina ,  a lbo 
W ieczorka .  L w o w ia n ie  m a ją  czasy  p o n ad  11 
sek a Bairfel o s ta tn io  na  m is t rzo s tw ach  zrobi! 
11,4. T rzeb a  -więc p rzypuszczać ,  że „ se tk a - b ę ­
dzie nasza.

Na 800 m t r  w a lka  azp o w ia d a  się b a rd zo  in- 
U ie su jąc o .  L w ó w  re p re z en to w a n y  będzie  przez 
weteirana ł e k k ie ja t le ty k i  Sew ery n a  i Jas ińs ikc  
go. W iln o  zaś przez  Zylewicza i K az im ie rsk ie ­

go. Suw.iryn o s ta tn io  m ia ł  2 m u. 0,45 sek. Ży 
lewicz z aś  robi  2 m n. 6,5 sek., a le  w  konku-  

yen c j i  m oże  zrobić  n iżej swego rekoru i i
W  kuli  p o w in n iśm y  przez  F i e d o ru k a  i Zie­

lniewicza p o z a jm o w ar  d^va p ierw sze  m iejsca  
P rz e c iw n ik am i  W ilna  będą  p ra w d o p o d o b n ie  za- 
v, .rdnicy. k tó rzy  z t ru d em  p rz ek ra cz a ją  12 mtr.

Kur rzucił  na m is trzo s tw ach  tv lko 12,7.
W  skok u wzwyz chyba  przegram y chociaż, 

k o n k u re n c ją  ta jest  w yrów nana .  W iln ian ie  
Szczcrbicki i f i ed o ru k  p o o d j ia d a ją  p rzed  w y  50 
kością 170, a i Iwosyianfie nic sk a c z ą  wyżej .  Na j 
lepszi/m zaw odn i ike in  L w o w a  jes t  S ierp icki.

Na 400 m tr  Żyliński p ow in ien  pokonać  S u ­
w aka ,  k tó ry  m a n iezłe  czasy  ko lo  52 sek Dru 
gim naszym  re p re z en tan te m  będzie  Sadowski.

W  biegu na 110 m tr .  przez  p ło tk i  W ieezn 
rek jeżeli dobrze  w y jd / ie  z do łków , a n ie  po 
p rzew raca  p łotków, p o w in ien  zwyciężyć tal 
wo. Lwowian ie  m a ją  czasy słabe. H aspe l  b iega  
w 16,3 sek O o s ta tn ie  względnie  p rzed o s ta ł  
nie m ie jsce  walczyć będzie  Żardz in  W  ptol 
k aeh  p u n k ta c ja  p o w in n a  w ypaść  remisowo.

!)vsk da  na in  k i lka  p unk tów  F iedoruk  
/ ie n iew ic z  m uszą  stajać p ierw sze  miejsce. Prze  
k roczen ie  „40' u L w o w ian  jest rzadkośc ią .  A 
•sem jesl tu ta j  Kar

W  sko k ach  wdał  p ie rw sze  m iejsce  musi z d o ­
być Szczcrbicki, a lbo  W ieczorek .  W  każdym  
ra z ie  w ynik  ko ło  6,70 p ow in ien  zap ew nić  z d o ­
bycie  pierw szi go mie jsca .  M ors tin  na  m is ł rz o j l  
wach  L w ow a skoczy ł  ty tko  6,37.

Bieg d ługodystansow y  na  3000 mtr.  jes t  zna 
k iem  zap y tan ia .  W iln o  r e p re z en to w a n e  będzit 
przez  Żylewicza i Kazim ierskiego.

\Y oszczepie  jeżeli d obrze  pó jdzie  Ziemewicz 
za jm ie  p ie rw sze  m i i j s c e  p rzed  Śliwakiem  z Wił 
na. Śliwak rzu ca  ko ło  52 m tr .

Os ta tn ią  k o n k u re n c ją  m eczu  będzie  sz tafe ta  
szw edzka  p u n k to w a n a  podw ujn ie .  W itn o  p o ­
biegnie  w sk ładz ie :  Żyliński IłOOi, Sadowski 
(300), Ż ardz in  (200) i W ieczorek ,  a lbo  S z c z e r ­
binki p r z e ry w a ć  będzie taśmę. Sz tafe ta  la jesl 
silna.  Jeżeli  źm iany  p ó jd ą  p raw id łow o ,  ło p o ­
w inn iśm y wygrać.

Ogólna p u n k ta c ja  meczu, według n aszego  obli 
czenia  p o w in n a  przyn ieść  lek k o a t le to m  W iln a  
zwycięstwo, ale  os ta teczn ie  zależeć to będzie  
od spo r tow ego  s /częśr ia .

Ujęcie drugiego sprawcy
nieudanego włamania do banku żydowskiego
P rz e d  k ilk u  d n iam i d o n o siliśm y , że na  k la t 

ee sch o d o w ej żyd o w sk ieg o  B an k u  L udow ego  
(YV. P o n u tu n k a  N r. 5) z a trzy m a n o  b. nau czy cie  
ta  Iz a a k a  4 e rd in a ti a  z n a rzę d z ia m i do  v łam u 
ni* .

4 e rd m a ii p rzeb y w ał w ów czas w to w arzy stw ie  
znan eg o  w łam yw acza  A brm na T ab o ry sk ieg o ,

Wtóry zd o ła ł je d n a k  zbiec.
W szczęty  za  T ab o ry sk im  pośc ig  n te  d a ł wy­

n ik u . D op ie ro  w czo ra j p o lic ja  o trz y m a ła  in  
to rn ia c jc  że T u b o ry sk i u k ry w a  się  w m ieszka  
u iu  z n an e j p a se rk i G hany  S zu fjau o w ei. gdzie 
też w łam yw acza  u ję to . (c)

Dramat głuchonieme;
1’ r i r d  k ilk u  d n iam i zg łosiła  s ię  d o  W ydz. 

Slcdezcgo .jakaś g łu ch o n iem a  n iew iasta . Gesty 
k u lo w a la  g w ałto w n ie  i p łak a ła , ch cąc  coś wy 
tłu m aczy ć. By to  w idoczne , że  s ta ła  s ię  je j  j a ­
k aś  k rzy w d a , lecz ja k a ,  n ik t n ie  m ógł n a ra z ić  
z rozum ieć . I to p ie ro  za p o śred n ic tw em  tłum aczu  
sp ec ja lis ty  d o w ied zian o  się  n a s tę p u ją c e j hi 
s to r jl:

P rz e d  4 la ły  p o z n a ła  m łodego  ch ło p ca , naz  
m s k ie u  .łosel A ranow icz. U daw ał zak o ch an eg o

i n a w iąz a ł z n ią  bliższe  s to su n k i. Z ab ie ra ł jej 
część za ro b k ó w  i zm usił I rzy k ro tn ie  b,v pod a ła  
sio zak azan y m  zab iegom  o p e racy jn y m .

Od p ew nego  czasu  g łu ch o n iem a  F c jg a  Boh 
ró w n a  zam . p rzy  ulicy P o rto w e j 7, zaczę ła  do 
inagać  się  o a  A ranow icza, by w reszcie  u legaF  
zow at len  zw iązek . A ranow icz  o d n a jd y w a ł jed 
n a k  za  każd y m  razem  now e p re te k s ty , aż  pcw  
nego d n ia  sk rad łszy  je j  o sta tn ie  p ien iąd ze  ]f><) 
zt. zb iegł z W iln a  w n iezn an y m  k ie ru n k u .

Uczenica włamywaczką
U biegłego w ieczo ra  d o k o n a n o  n a  ul. S te fań ­

sk ie j 24 k rad z ieży  b iżu te rjł. W ieczorem , w cza 
sic n ieo b ecn o śc i do m o w n ik ó w , z ło d z ie j p rzy  
pom ocy  w y b ie la  szyby  p rz ed o sta ł się  do  m iesz ­
k a n ia  n ie ja k ie j  A nny G efenow cj i, rozn iw szy  
z a in ck  od  sz u flad y , sk ra d ł s tam tąd  b iżu te rję  
og ó ln ej w a rto śc i 500 zł., n a leżącą  do  G efenow cj 
o raz  je j  s io s try , p rzeb y w a .,ą re j n a  k u ra c j i  w 
k lin ice  un lw crsyT erk ie j.

D ochodzen ie  d o p ro w ad z iło  do  sen sacy jn eg o  
w n io sk u : p o d e jrz en ie  o d o k o n an ie  te j k radzieży  
p ad ło  na  n iesp e łn a  18-lctnią uezen icę . k tó ra

p rz e rw a ła  o s ta tn io  s tu d ja  g im n a z ja ln e  i uczy­
ła  się u  lie le n o w e j k raw iec tw a .

T ego d n ia  G efenow a u d a ła  się na  cały  dzień  
d o  k lin ik i u n iw e rsy tec k ie j, p o z o staw ia ją c  mii 
sz k a u ie  opic-ce k u z y n a  k tó ry  skolei od d a ł 
k lucze  w sp o m n ian e j uezen icy .

U czenica w p raw d z ie  w ieczorem  zw róciła  
k lucze, lecz w-Ldzac, że n ik o g o  n iem ą  w dom u 
p raw d o p o d o b n ie  w łam ała  sę p rzez  okno  do 
m ieszk an ia  i sk ra d ła  b iżu te rję . W sk a zu je  na  to 
“»ereg p o sz lak . l*odejrzaną  za trzy m a n o . (r>

rmii i iii ibi i w i m —

Budowa kościoła 
w Kolonji Kolejowej.
W Kolonji Kolejowej rozpoczęto b-  

dowę kościoła katolickiego, świątynia  
zostanie wykończona w końcu b. r. 
Obecnie stanął już zrąb.

Pierwsze nabożeństwo w nowozbu  
dowanej świątyni odbędzie się w pc  
czątKu listopada r. b.

—o—

Koszty utrzymania 
zmniejszyły się

D a n e  s ta ty s ty c z n e  n o tu ją ,  że w W iln ie  k o sz ­
ty u t rz y m a n ia  w cze rw cu  r b. w p o rów na l i  u 
z m ajem  spadh- o przcsz io  1 proci-nl

Zas ługu je  n a  podkreś len ie ,  iż jest  to o b jaw  
wielce cnaiakterystyczno- bow iem  coroczn ie  w 
m a ju  i czerwi u, t. j. w okres ie  p rz ed n ó w k o w y m  
w sk u tek  w zro s tu  cen p ro d u k tó w  ro lnych  s t a ­
n o w iących  na jp o w ażn ie jszy  pozycję  w w y d a t ­
kach, w z ra s ta ją  ró w n ie ż  kosz ty  u trzy m an ia  
W  ro k u  b ieżącym  n a to m ias t  zarówaio w m a ju ,  
j a k  i w cze rw cu  n o to w a n y  jes t  spadek  kosztów 
u trzy m an ia .

Na spadek  kosztów wpłynęła  zn iżka  cen  m a s ­
ła mleka ,  k iełbasy ,  ja j ,  s łon iny  k a w y  węgla, 

i mydła ,  obuw ia ,  m ięsa  wołowego, gdy n a to m ias t  
wzrosły  s to su n k o w o  n iezn aczn ie  peny m ąk i .  
chleba,  kaszy, g ro ch u  i ka r to f l i .  Geny innych  
a r ty k u łó w  pozosta ły  bez zmian.

Postrzelony na granicy
W czo ra j w ieczorem  d o s ta rc z o n y  z o s ta ł d o  

szp ita la  ży dow sk iego  z posłr* ,c.« ;n  n o g t 21-let 
ni m ieszk an iec  zaśc ian k u  Sm lłkl, gm iny  tro ć  
M ej K azim ierz  Boi-uwskL J a k  sie  o k aza ło  po  
s trze lo n y  o n  z as ta ł p rzez  ż o łn ie rza  straży  grs, 
n iezn ej, ch w ili gdy u siło w a ł n ie leg a ln ie  p rz e k re  
ezyć g ra n ic ę  d o  L itw y.

B orow ski m ów i, że ch c ia ł pó jść  do  L itw y, 
by o d eb rać  sk ra d z io n ą  krow ę. |c | .

 o§o—

Nowy pierwiastek
In ż y n ie r  ch em ik , u d o ie n  K ob lie , z a rz ą d c a  

k o p a ln i u ra n u  i ra d u  w Jach y m o w ie  (C zecho­
s ło w ac ja ) w y k ry ł p e  p ó łro czn e j prac;, obecność 
w ru d z ie  u ra n o r  e j now ego p ie rw ia s tk a , k tó ry  
zo sta ł w yoso b n io n y . P ie rw ia s te k  ten , n azw an y  
p rzez  o d k ry w c ę  B ohem ią , o znaczony  zos al eyf 
rą  p o rz ąd k o w ą  93 w szereg i' p ierv  Jastków , u 
jeg o  w aga a to m o w a  w ynosi 240. W ed ług  obli 
ezeń  Inż. H ob lica , ru d a  u ra n o w a  zaw ie ra  p lu s 
m in u s  W i now ego p iem  ia s tk a .

R A D J 0
WITORLK. d n ia  10 l ipca  1934 r

6.30: P ieśń  6.35 Muzyka; 6.38 G im n as ty k a ;  
*3.53: Muzyka; 7.05 Dzień p o rań . ;  7 10: M uzy­
ka ;  7.20: Chwilka  p ań  dom u;  7.25 P ro g ra m  
dz ienny ;  7.30 R ozm aitości ;  11.57: Czas; 12.00' 
I i e jn a ł  12.03: Kom. met.;  12.05: P rz e g ią ć  p ra  
sy; 12.10' Koncert :  13.00 Dzień, poł.;  13 05 
A udyc ja  d la  dzieci m ło d szy ch ,  13.20: Muzyka 
p rz y je m n a  (p ły ty /;  13.55 Z r y n k u  p ra cy ;  14.0(1 

-W iadomości  e k sp o r to w e;  14.05: Giełda ro ln icza  
1600: K o n k u rs  m uzyczny ;  17.00: S k rz y n k a  P  
K. O. 17.15: U twory na  flet; 17.30: Rec. fort  
18.00- ,Wlytvczne dz ia ła lnośc i  F u n d u szu  P r a  
cy n a  rok  1935-6; 18.15: -Koncert popu la rn y  
18.45: „W sp o m n ien ie  w e te ra n a  z pod ró ży  k ann  
d y jk ą  W iln o  —  P o z n a ń "  felj. wyg ł  T  Bujni-  

r c k i ; 18.55: P ro g ra m  n a  środę;  19.00: „\V św ię to  
r a m p y “ now ości  t e a t ra ln e  19.15: Rec. śp iew 
19.40: M uzyka  z p  y t ;  19.50: \Y iad. sportowi 
19.55: Wil koni. sp o r to w y ;  2C.OO Codz. o d c i ­
nek pow ieśc iow y  20.12: Opera-  P o g a d a n k a  o 
Moniuszce; C. d opery ;  „Poeci  w i leńsk ie j  gru 
py Ż a g a r y  recy tac je ;  C. d. opery 22. l5; „Z 
p rad z ie jó w  człowieka  "; 23.00: Kom. m eteor.

dosi rzeg ł  Zosię s tojącą  z boku  jtrzed oJ- 
ł a rz e m  Matk i  Moskii-j.

Ksiądz kończył  właśn ie  n a u k ę  i ]»•>- 
:zał o d c z y ty w a ć  zapowiedz i .  I mL-uśz 

wytężył  s łuch .  J a k o ż  za cltwilę u s ły sz a ł ’ 
„ k a w a l e r  Ta deus z  Zarzycki ,  syn lłolesl t 
wa p a r a l j i  n o w o g ró d z K ie j .  z p a n n ą  Zol- 
j ą  K r z y w  icką,-córki] K a z im ie rza  pa ra f j i  
tutejszej ,  zapowiedź  j i ierwsza.  kloł iy wie 
dz ia ł  i i. d.“ . Miunow-oli się zarumieni ł .
ld a c  zaś za w-zrokie-m wie lu  ob ecnyc h  w 
kośc iele  spojrzał  na  Zosię.  Biedaczka  b> 
la lem tak  zaskoczona ,  że nie m og ła  się 
opan o w a ć .  Stała cała w p e n s a c h  z p o ­
ch y lo n ą  g łówką .  Tade usz ow i  żal sie jej 
zrobi ło .  Pr z e d o s t a ł  się przez t łum ludzi 
i s t aną ł  obok  na rzeczonej .  Sp oj rza ła  na 
n iego wyifi-ownyim wzrokiem ,  jmczcui 
--zepnęła:

l l laczego  n ie  u juze dz i łaś  mnie?
-  -My-aułem żt lak będz ie  lepiej  — 

odpowiedz ia ł .  — Ale nie p r z e j m u j  się.
Kiwnęła  .główką. W oczach jej  wr; 

-iział zadowolenie .  Uklęk ła  pó źni e j  i za 
- r \  w s /y  twa rz  d ło ń m i  jęła o d m a w i a ć  i- 
fan ję  do Matki  Boskiej .

Po  sumie  i o d ś p i e w a n iu  sujt l ikacji  lu 
azie zmiwu ruszyl i  l awą ku  wyiśc iu .  
Lecz ćadeusz  już się nie gniewał.  Id., '  
powoli  za t ł um em ,  rzekł  do uclta Zosi:

—- Ksitidz z a p ra s z a ł  nas  n a  obiad.

lt cz ta sądzę,  że lejtii-j zrołiitny gdy ]»o- 
je d / i e i n y  do  d o m u

Dobrze  ' l u d k u  Lepie j pojedz ie 
my do domu.

J e d n a k  nie o d ra z u  uda ło  się n u  od- 
jecl iae Prz ed  kośc io łem obstąp i l i  ielt 
liczni zna jom i  Zosi wr az  z w-ójtum gnii 
n> i z na ina-izczeniem jęli sk ł ada ć  gra-  
lu-lacje Jioczyłując sobie za zaszezyt  zna 
jo moś  • /  edukowali ;!  rodaczką ,  k tóra  
wychodzi  zamą ż  za u r zędn ik a .

—  Zacni ,  poczciw i ludz iska ,  myś l a ł  
l adeusz ,  u p rz e jm ie  d z ię ku ją c  t y m  któ-  

t *\ i j emu sk łada l i  życzenia,  j a kko lw ie k  
osobiście go nie  znali .  Usłużnie zaprzęgl i  
leż ko ni a  i poda l i  lejce.

(idy wreszcie  od jecha l i  i zboczyli  :i i 
d rogę  wiodącą  do lolw-arkii Krzywickic h  
Zosia nie h a m u j ą c  swej  radośc i  i zacie 
kaw ienia  z apy ta ła  gbl

—  T a d k u ,  jak to zrobiłeś,  że nasz;- 
zaj )o wiedz i ks ią dz  odczyta ł?

—  Zw ycza jn i e  ko ch an a ,  widząc,  że 
już o d b y ł e ś  sj towiedź,  posze dłe m na ]de 
b a n ję  i j iopros i łcm o to księdza  a że 
zna mnie  nie od dzis.aj ,  \s ięc, i nie s la 
wiał  żad n y c h  przeszkód.  Poc zc iw y z nift 
go grubasek  i ma  wcale d o b r ą  g o s p o ­
dynię. . .

—  Ależ Tadku. . .  J e d n a k ż e  musiałeś  
mnie uj t r /edz ić .  Spad ło  to sta mn ie  tak 
zn ienacka ,  że -danę łam cała w ogniu  .

dob rze  żeś j t rzyna j tun ie j  podszedł  do 
mnie.

—  T a k  może  i na leża ło cię uprzedzić ,  
ale j jrzecież myśmj, o tein mówi l i ,  a te 
ru m ie ń ce  n a p r a w d ę  są ci do Iwotrzy -  
uniał  się ca łu ją c  raz po ra ź  jej  ręce.

—  Mnesz T a d k u ,  że w y c h o d z ą c  z kos 
f ioła  przed  s u m ą  m i a ł a m  właśn ie  na 
m yśh  (e zapowiedz i ,  j ionieważ jednak  
imałeś  za ła twić  to julro, nie c h c ia ł am  ci 
się narzucać . ,

—  Och  tv moje  Kochanie... zawoła ł  
porywTa jąc  ją  w objęc ia.

—  Nie. T adku ,  nie w-olno... —  p r o ­
siła opu szcza j ąc  głowikę na  jego p i e r ­
si. Neałował jej  k a rczek  o ra m io n a .  
T adk u ,  puść ,  bo się w-ywrócimy! n a ­
legała s ła b n ą c y m  już głosem.

Dtotnie.  k o ń  p u s z c z o n y  sa m o p a s  zje 
Oltal z drogi ,  z m ie rza j ąc  do ros nące j  o 
po d a ł  k o n i e z j n y .  Roznamię in io ny  T a ­
deusz  puści ł  Zosie, poczem ki e ru ją c  k o ­
nia na d r o g ę  rzekł :

Za ivdzień k o c h a n a  po jedz iemv 
do V\ i lna i w"eźmiem\ ła m  ślub D o b ­
rze?

■ l a k  prędho? . .  O nie T a d k u ,  nic- je 
Słani p rzygoto wana . . .  Za mies iąc  w y s i a ­
łam

—  Aż za miesiąc? . .  Nie Zosiu,  nie 
chcę s łuchać  o ż a d n y c h  p r z y g o t o w a ­
niach .  M ie sz kani e  o t r z y m a ł e m  już  w

d o m u  u rzęd n iczy m W s z y s t k o  co ci po 
trzeba,  to kupisz  cho c i ażby  ju tro .  .Mam 
z łożonych  w PKO  p a r ę  tysięcy z ło tych 
no i o t r z y m a ł e m  w czora j  pens ję  300 zło 
tych...

—  Ależ T a d k u  co zn ow u?  - przer­
wała mu.  ze m n ą  nie  jest tak źle. ale.. 
s /ę się j i rzygotowa .

Nie ro z u m ie m . ..
—  T adku ,  nie g n ie w a j  się. a l 1 

p r z y n a j m n i e j  za t rzy  tygodnie. . .
—  S*aiiowczo zad ługo.  Ja  chcę już. 

dzisiaj . . .  a lbo  jutro. . .
T a d k u  —  zawoła ła  ru m ien ią c  się, 

z n u t ą  obawy w głosie. Go ty mó wi sz ?  
Przecież  jesł to niemożliwe. . .

Ocli Zos ieńko  WM/yslko jest  m o ż ­
liwe... Lecz jeśli ci na  tein tal- zależy —- 
zgadzam sny czekać  dwa tygodnie.

—  No dobrze T a d k u ,  a gdzie?
—  W o l a ł b y m  wziąć  cichy ś lub w Wil  

nie. a s t a m t ą d  wy je ch a l ib y śm y  na pa 
rę dni  do Gch ki

—  Muszę po m ó w ić  o tein ze >'rvje.i  
ką.. .  Ale ot już nasz dom

W
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K R O N I K
Dziś: Sied m iu  Br. Męcz.

Julro: PeU gj P iu sa  1 P M

W s c h ó d  s ł o ń c a  —  g o d z .  2 m .  57

/ a c h ó d  s ł o ń c a  —  g o d z .  7 r n . 31

Spostrzeżen ia  Zakzadu W etsurologp U B. S.

w Wilnie z dnia 9 /V ll —  19J4 roku.
C iśn ien ie  755
I e m p e ra łn ra  ś re d n ia  +  17 

T e m p e ra tu ra  na jw y ższa  4- 32 
T e m p e ra tu ra  n a jn iż sza  +  IM 
O p ad  8,ó 
W jiatr półn .
T e n d e n c ja  baironi. lekki spadek 
Uwagi. po  poł. bu rza .

—  P rz e p o w ied n ia  pogody  w edług PI\1  a.
W da lszym  ciąjpj pogoda  o z ac h m u rz e n iu  zm i"n  
n em  z p rze lo tn em .  de-szczami, zwłaszcza  w dziel 
n icach  i-rschodnich. T e m p e r a tu r a  bez większych 
zmian.  U m ia rk o w an e  w ia try  p ó łn o cn o -zach o d ­
n ie  i pó łnocne

P R  A N O  YY A
—  PA T. w now ej s iedzib ie . Po lska  Agent ja 

T e leg ra f iczna  O ddział  w W iln ie  k o m u n ik u je ,  
zi w dn iu  dzisiejszymi b iu ra  red ak c j i  i a d m in i ­
s t rac j i  p rzen ies ione  zostały  z d o tychczasow ego  
loka lu  p rzy  ul W ile ń sk je j  14 do nowego  loka 
lu p rzy  ul. Mckiewicza la  in. ft (11 p iętro!.

G O S P O D A R C Z A
—  P ro lo n g o w an ie  ulg ta ry fo w y c h  d la  p rze  

my.słn d rzew nego . Na sk u le k  s ta rań  s te r  p rz e ­
m ysłow ych ,  w ładze  przed łuży ły  d la  W ileńsz
i zyzny ulgę ta ry fo w ą  na  tranisport  ko le jow y 
d re w n a ,  Tu Igę .sp ro longowano  do końca  bieżąco 
go roku  _

Z KOI.CI
— W Indze kolejow  e p rz e p ro w a d z ić  lu s t r a ­

c ję  odeinK ow  k o le jo w y ch  B rześć B aranow icze , 
ł .u n in ie c  i W iln o —B iały sto k  L u s tra c ja  przi p ru  
w ad zo n a  została  p rzez  k o m is ję  n i  e /e lc lż  dy r 
PK1 w W iln ie  juz. P a tk o w sk im

— 1 s ie rp n ia  r. b. k o le j w p ro w ad za  wagony 
tu ry s ty c z n e  III k lasy  syp ia lne .  W agony  tak ie  
t>ędą k u r s u w a h  na 1 n ji  W d u o  — W a r s / a w j .  
W iln o  B iałystok  i W i ln o  Stonim.

D y rek c ja  PK P . w WiiWile p ro w ad z i p raee  
in w esty cy jn e  na szeregu  o d c in k a ch  k o le jo w r l i  
W jfe rw s.Ś .m  rzęd z ie  są z m ie n ia n e  podk łady .

Następnie  p rz e p ro w a d z a  się rem o n t  budynków 
s tacy jn y ch  —■ i i), r Na p rzes t rzen i  p rzesz ło  1.50 
k lin . li ni j  zos taną  zam ien io n e  podkłady .

—• W  ub . m iesiącu  p rzez  s ta c je  graniczni- 
i u r m o n t y ,  Kaczki i S to tpce przesz ło  zag ran icę  
M.i w a g o n ó w  m an iu fak tu ry  polskiej ,  ł  wagony  
m aszyn, 8  wagonów m asła ,  11 w agonie  d r o ­
biu, 9 c y s te rn  n a f ty  i o le jó w  H.5 w ag o n ó w  w ę­
gla, 2.5 w agonow  b u d u lca  o raz  około  40 w a g o ­
nów in n y ch  tow arów .

—  S ta ty s ty k a  n ieszczęśliw ych  w ypadków  w 
obręb ie  dy ro k cp  k o le jow e j  p rzynosi  liczbę 
p rzec ię tn ie  70 proc.  m n ie jszą  niż to m iało miej 
sec w la tach  10112 dii.

ZEBRANIA I OI)< ZYT'
— Z eb ran ie  s trze leck ie . W  dn iu  17 lipea r, 

h. o godz. 17 m. .Ml, we w ła sne j  ś,wietlicy przy  
ul. św Anny 2 odbędzie  T.ę W a ln e  Z ebran ie  
cz łonków  O ddziału  Z w iąz k u  Strzeleckiego Nr 1 
im. gen. Żeligowskiego z n a s tę p u ją c y m  p o r z ą d ­
kiem dz iennym  w y b ó r  pizewodnicz i jcegc  «pra 
w o /d a n ie  k ie ro w n ic tw a  z do ty ch czaso w ej  dnia 
łatwości w y b o ry  now ego  za rz ąd u  i kom is ji  re 
w izy jnej, w ylm r de legatnw  oraz  wolne wnioski.

ROZNF..
—  Z niżka  cen biletów a u to b u s o w y c h  Od 10

Jjpea do ill s ie rpn ia  19M1 r. c e n i  od Katusza  do 
Pośpieszki zam ias t  50 gr. w ynos ić  będzie  40 gr. 
i sp o w ro tem : od Pośpieszki  d o  R a tusza  40 tjr. 
z am ias t  50 gr. dla  4. eh p a saże ró w  k tó rzy  jad ą  
do Pośp ieszk i  lub  z Pośp ieszk i  do  Ratusza.  O n a  
do innych  p rz y s tan k ó w  nie  zmienia  się.

Cena do Kolonji  M agistrack ie j  i W nlok ttm  
pji od Katusza  zam iast  70 g r  wymiesić (50 gr

S P R A W Y  Ż Y D O W S K I E  
;t0 cze rw ca  rb . w lo k a lu  p rz y  u l M lekie 

w ieża \ r .  I I  o d b y ło  się  W aln e  Z eb ra n ie  Z w iąż 
ku  Żydów  U czestn ików  W a lk  o N iepodleg łość  
P o lsk i, o ddz ia ł  w W ilnie.  P rzew o d n iczy ł  Zebra 
ilłu obyw. P a j c  jki Leon. P d  d łuższych  doba 
tach w y b ra n o  n o w y  Z a rz ąd  w n a s tęp u jąc y c h  o 
sobach :  Prezes por.  rez.  .sierniierg Ju l jan ,  wi- 
i ep rezes  ob- Pajew ski Leon, se k re ta rz  ob Haj- 
m an  W ło d z im ie rz  sk a rb n ik  o-li leg. P o ra j  I.e- 
i u członkow ie  Z a rz ąd u :  ob. Dr. M arek  Knini.  
i b. Szaffer  Jak ó b ,  ob Wuilc Rafał,  ob. W id e r  
Dawid, i ob. Zu.sman H en ry k .  Do Komisji  Re­
w izy jne j  w y b ra n i :  ob. P a lp n b au m  KljH.se, B o re r  
■Srul, ora-z Far i ia  Aron. Do Sądu  ko leżeńsk  i go 
ob. Dr. Milian, ob. Gold i ob. Kuszer.

W aln e  Z ebran ie  uchw ali ło  u fu n d o w ać  s/.lu i 
d a r  Z w iązku  w okres ie  n a jb l iższych  miesięcy, 
k o rz y s ta jąc  z o f ia rnośc i  obyw atel i  członki w 
i sy m p a ty k ó w  Zw iązku  a w szczególności o b y ­
w atela  prol .  Dr. E igeru  .Mar jana.

"eatr i muzyka
—- T e a tr  m uzy czn y  „ L u tn ia " . „ P a g an in i"  

w ystępy .Janiny K u lczyck ie j i R. P r te rk .  W  wy
s taw ionej  o s ta tn io  p iękne j  i m e lo d y jn e j  o p e r e 1 
ee „ P a g a n in i"  T e a t r  ,L u tn ia "  zyska! nowy wici 
ki sukces  a r ty s ty c zn y

Gorące ok iask i  ro z b rz m ie w a ją  z a ró w n o  pud 
ad resem  zn ak o m ity c h  ar tys tów  .taniny Kulczye 
kiej  i  Radzisława P e te ra ,  ja k  też i in n y ch  wy 

k e n a w c ó w  z Ł asow ską ,  W y iw ie z -W ieb ro w sk im  
i T a t r z a ń sk im  na  czele  W ed łu g  op in ji  nielotna 
nfń* . .P ag an in i"  jes t  n a jp ię k n ie js ze m  dzie łem 
/n a k o m i te g o  k o m p o t / f o r a  I .ehara .

Dziś w da lszym  ciągu „ P a g a n i n i ' .  Geny 
letnie. W ycieczk i  i ak ad em icy  k o rzy s ta ją  z ulg 
bile towych.

—  Ju trz e jsz y  k o n c ert D. S m im o w a w ^ L u t­
ni".  Po  szeregu k o n c e r tac h  w sto l icy  Europy  
i Am eryki,  z n a k o m ity  a r ty s ta  św ia tow ej  s ławy 
ten o r  D y m i t r  Sm irnow , w ys tąp i  raz  jeden  tyl 
ko we, ś rodę  11 h. ni w T ea trze  m uzycznym  
„Luii i ia" .  W sp ó łu d z ia ł  w koncerc ie  b ierze  w y ­
b i tn a  śp iew aczka  p r im a d o n n a  t ea t ró w  warszaw 
skieb J a n in a  K ulrzycka .

P ro g ra m  z aw ie ra  a r je  o perow e  n a ju lub ień  
sze pieśni i rom anse .  Koncert  wyw oła ł  wii ikie 
za in te re so w an ie .  K asa  czynna  od 11 do !) w. 
l.ez p rz e rw y

„ H a n k a  O rdonów  na w „ L u tn i" . Na licz 
ne p rośby  W iln ian  n iez ró w n a n a  p ieśn ia rka  
H a n k a  O rd o n ó w n a  w ys tąp i  p o ra ź  os ta tn i  w .se­
zonie  w T ea trz e  „ L u tn i a ' 1 w n iedziele  n a jb l i ż ­
szą  1.5 b. m. W  program ie ,  sk ła d a jąc y m  się z. 
19 u tw o ró w ,  o ró ż n o ro d n y m  c h a ra k te rz e  i n a ­
s t ro ju  będą p iosenk i  n i e p ro d u k o w a n e  jeszcze 
w W ilnie.

Geny m ie jsc  obniżone. Bilely w kasie  „ L u t ­
n ia "  od  11 do 9 w.

—  M iejski T e a tr  L etn i w o g rodzie  po  Ber
' na rdy iisk in i .  Dziś, we w to rek  dn ia  10 b  m. o 

godz 8 m  MO wiecz. T e a t r  l e t n i  gra po raz 
trzeci d o sk o n a łą ,  arc.y wesołą i o b f i tu jącą  o 
prz .ezabawne .sytuacje  i n ie f ra so b l iw y  hum or,  
k o m ed ję  L udw ika  V erneu i)‘a  p t. „Musisz s'ę 
ze inną o żen ić "  —  z udzia łem a r ty s tó w  T ę g ­
im  Katowick iego  —  p. Z. B a rw ińsk ie j  i lo /e  
fa W as ilew sk ieg o  ora./. W. Górsk ie j ,  .1. Pytla- 
sińskie j,  M. S zp ak iey  jeżowej,  J. W oskow sk iego  
M. W ęg rzy n a ,  \ .  Lodzińsk iego .  K. Pucbn iew - 
skiego i St. Sko l im ow skiego  ReżyserjaT W. Czer 
gurego. D ekorac je  —  B W ag n e ra .

Ju t ro  ś roda  11 Ii. m. o godz 8 m. MO w i cz 
MltsisZ się ze mną ożen ić '1

Dyr. Szpakiewicz
ubiegał się o dzierżawę teatru 

w Grodnie
Z;'(7ą<] Mb/jski ni G rodna  ^ aa

c-pi..j 1 ko m is j i  to a l ra ln e j  po s tan o w i ł  wydzter-  
żn,vió T e a t r  Miejski na  p r /y sz ty  sł*zoii t e a t r a l ­
ny cłyr. Józe fow i  Grodnick<cmu i  W arsz a w y .  
Poza  o fe r tą  , r. G roduick iego  o fe r ty  n a  wy- 
dz ie rżaw ien ie  t ea t ru  zgłosiH: dyr.  Szpakiewk-z  
z W ilna ,  p. O paliński  z Łodzi  i R edu ta  z Wa< - 
sza wy.

Sprostowanie.
W a r ty k u le  p o d  ły m  sa m y m  ty tu łem , z a ­

m ieszczonym  w czora j ,  m y ln ie  w y d ru rk o w m *  
nazwusko księdza,  k tó ry  calprawił n ab o żeń s tw o  
uraz  d o k o n a ł  pośw ięcen ia  p lacu  sportow ego  
P o p r a w n ie  n a z w i .k o  to p o w in n o  b rzm ieć  ks dr. 
Je rzy  A uteek i. i

 o§o—

Na wileńskim bruku
WPADŁ.

Otl pew nego  czasu  n a  ry n k u  u k azy w a ły  się w 
zn aczn y ch  ilościach sól s to ło u a  p rz e ro b io n a  a 
t. zw . so li p rzem y sło w e j. O czyszczen ie  so li p iz i  
m yślo w ej s tan o w i, p rzy  d z is ie jsze j ró ż n ie j c e n  
b a rd zo  in tra tn y  in te re s . Ale m o n o p o l so lny  n i*  
b a rd zo  jest zad ow olony  z tego  ro d z a ju  „ in te re ­
sów ".

W czo ra j po lie iji w y k ry ła  je d n ą  z p o ta je m ­
ny eh  re k ty f ik a c y j soli, k tó ra  m ieśc iła  sic  w 
m ieszk an iu  n ie ja k ie g o  B. Szame.sa p rzy  u licy  
M. S te fań sk ie j 21. Sól sk o n fisk o w an o , Gza m esy 
za trzy m an o . ( r | .

N IEW IEŚC IA ZEMSTA.
Kai-yel / a k  (R o zb ra t 7) zam eld o w a ł po lic ji 

iż n ie ja k a  R ebeka  S zap iro  (P o k ó j 5( na  tle  z o a  
sty  o so b is te j w y b iła  w jego m ieszk an iu  szybę, 
w arto śc i 10 zł.

P rzec iw k o  R ebece w szczęto  d o ch o d zen ie  je),

ZŁODZIEJ w  p o t r z a s k i ;.
P o lic ja  od d łuższego  ezasu  d a rem n ie  usilo  

w ala  osadzić  w w ięzien iu  znan eg o  zaw odow ego  
z ło d z ie ja  m ieszk an io w eg o  L ipcam i So łeczn ika.

‘.u leża ł on  pow iem  d o  b a te g o rji  tego ro d z a ju  
sp ry c ia rz y  k tó rzy  zaw sze  p o tra f ię  p rzy g o to w ać  
a lib i i w ten  sp osób  u jść  p r /A l k a rza eą  rę k ą  
sp raw ied liw o śc i.

O n eg d aj je d n a k  Św iecznikow i p o w in ę ła  się  
noga . Z o sta ł o n  a re sz to w a n y  nu u licy  z k ilk o  
n:a b lo czk am i, p o eh o d zącem i z k ra d z ież y  do  
k o n a n e j tegoż wioez. ze sk lep u  G rzego. za L e­
w ina p rzy  u lic j  N iem ieck ie j 27.

S n leezn ika  n a reszc ie  o sa d z an o  w areszc ie .

H E L ! f 1 S  | P R E M  J E R A !  Nie 'zważając h«* sezon letni 
------------------------   wyświetlamy wielki emocjonujący film

M J T  B ___________   ^  W  r o i  gł .  k r ó l o w a  w s z y s t k i c h  k o n k u r s ó w
^ f w  y i  f i  (TI  « f  p ięk n o śc i  w A m ery ce  Loretta YOUNG

p m m i
I R icardo CORTFZ. Ceny cd 25 gr. 

Ostatnie dni! Ewenemet sezonu I Kapitalny f i lm !
N » i c i e l a w » z e  a r c y d z i e ł o  g e n i a l n e g o  k r ó la  r e ż y s e r ó w  E CUP0NTA

K O B IE T A — O R C H ID E A
CZARUJĄCE PIOSEWKI!W A R T K A  AKCJA ! =  = = = ^ = = = = =

N a d  P R O G R A M :  Najnowsze atrakcje dźwiękowe. Ceny od 75 groszy

C A S I H 0 PORT SAN 0IEG0Dz!S* N areszc ie  o c en zu ro w an y  
i n a d sz ed ł  r e w c U c t  inv film p t.

   -----------  w rolach gł.: Ciaudettc C0L8ERT  i Ben LYON. Blaljł UU\  ludzie
co 8tę dz ie je  w porc ie  San D iego  trzęoli się ze s t ra ch u  w idząc.

S eanse  o godz. 4 8 — 10.15 w ie c 2 . C eny  mie jsc  od  25 W 5 Z y s tk l2  s e a n s e .

R  0 X  Y | P rogram  Nr. 6 . NA SCENIE: Im p o n u jąca  R e w j a  p. t. C A łĄ  P A R Ą
NAPRZÓD. U d z ia ł  biorą: N o w o za an g a ż o w an y  due t  b a le to w y  W ąsowicz 
Po d g ó rsk a  Nina F e d o ró w n a ,  S tan is ław  G o z d aw a-G o łę b io w sk i ,  M arta  Po- 

p ie lew sk n  i S ew ery n  O rl icr .  — NA E K R A N IE: P ikan tn*  farsa, k tóra  zgorszy ła  św ię to szk ó w  p t 
KOCHANKA Z K A BA RETU . W ro lach  gł • P o n ę tn a  C h a r lo t t*  A n d e r  i męski  iC lhn RiCfTScinfł. 

C eny  zniżone:  D z ienne  od 25  gr. W ieczorow e  od 35 gr.

K l n o - R e w j a C e n y  o d  25 g r .  d  zi« na jnow szy i na jw iękó2 y przebój  p rod  europ.

c o l o sse u m i 0 7 1 Ł S I Ą T Y  K O C H A N E K
Film b y ł  w yśw ie t lan y  w n a jw ięk szy ch  s to l icach  św ia ta  z n ieb y w ałem  p o w o d zen iem ,

W  roli g łównej  A n n y  O n d r a .  Nie zw raca jąc  na o lbrzym ie  k os? ty  sp ro w ad z en ia  tego  filmu ceny 
n ie  p o d w y ż sz o n e .  NA SCENIE: N o w a  r e w j d  — L lpieC I s ł o w i k i .  Program : .L i l i e "  (g ro teska  
— G rzy b o w sk a  i trio  G rey) ,  „ T a n ie c  p i r a tó w “ due t  R on-V e l t ,  „ L o p e k  ma g ło*M — m onologi ,  
„ P o s tó j  c y g a n ó w ’ , „Chaplin" —  pa r  odja W R o n -V a l t ,  w e t o U  a k t ó wk a  p. t. „S łow ik i" ,  .D o b r a -  

noc ,  daj buzi na no c"  —  finał  w w ykona iu  ca łeg o  zespo łu .

f SÓSNISK0 | D Z IŚ !  M o n u m en ta ln e  a rc y ­
dz ie ło  d źw ięk o w e  k inem ato-

grafji w ło sk ie j  p. n. __
W-g n ie śm ie r te ln e  go p o e m a tu  m iło sn eg o  Gabr]ela D. AnnUZłO. W ro lach  gł.: u o so b ie n ie  siły
m ęskie j  MAT35TES s ło d k a  i a sn o w ło aa  Bianka Albertinl d e m o n ic zn a  z m y s ło w a  Mla P on d l.  
N A D  P R O C  li A M  : d o d a tk i  dźw iękow e.  P o c z ą tek  s e a n só w  o g, 6 -ej, w dn ie  św iąt,  o ,4 'e j  p. p.

„KABIRJA

Dr. K e iu stb e rg
C h o ro b y  w en , yozne, sk ó rn e  

i m oczi iłeiow e, 
u lica  M ick iew icza  4, 

te le fo n  10-90. 
od godz. 9 12 i 4— 8.

Dr. W olfSOn
C h oroby  w en ery czn e , sk ó rn e  

i m oczoplciow e, 
W ile ń sk a  7 tel. 10 157 
od godz 9— 1 i 4— 8.

£*dna posesja
8000 m 2 parku, 2 domy, w 15-Łn 
minutach od śródmieScia, w ca­
łości lub  częściami do sprzeda­
nia. Oferly pod K. . do „Kurjera 

Wileńskiego".

DOKTÓR

Ł. Ze I dowieź
C horoby  k o b iec e ,  skó rne ,  w e n r  
ryczne, na rządów  m oczow ych ,  

od gorlz. 9 — 1 i 5— 8  sriecz.

Dr.zeidtmiczcma
C h o ro b y  k o b iece ,  w en ery czn e  

n s r j ą d ó w  m oczo w y ch  
od godz. 12 — 2  i 4 —6  wiecz.
ul. Wileńska 23, tel. 2-77

Dr. J. Bernsztejr!
ch o ro b y  sk ó rn e , w en ery czn e  i 

m o czop lciow e 
M ick iew icza 28, iii. 5-

jn z y jm u je  od  9— 1 i 4— 8

AKUSZERKA

iarja Latnsrows
p rz y jm u je  od  9 do 7 wiecz 

p rz e p ro w a d z i ła  się na  
ul. J . Ja s iń sk ie g o  5— 20

róg O f ia rn e j  (obok Sądu).

A K U S Z E R K A

ś n ia r o w s K *
przt prow  ad ziła  się 

n a  u l O rzeszk o w ej 3— 17
(róg M ickiew icza) 

tam że  g ab in e t kosm ety czn y , 
usu w a  zm arszczk i, b ro d a w k i 

k u rz a jk i i w ągry .

A K U S Z E R K ó

M. Brzezina
p rz y jm u je  bez p rz e rw y  

p rz e p ro ?  a d z iła  się  
Z w ierzy n iec , T o m asza  Z ana , 

n a  lew o G edym m ow ską 
u l. G ro d zk a  27.

P L A C
d o  sp rz e d a n ia  1(50 s. kw. 

A rchan ie lska  5)— 27 (naprzeciw 
kościo ła) .  In fo rm ac je  na mie jscu

ORYGINALNE PROSZKI 
%  KIGRENO-NERYOSir

f  MlV| kOfiUl KL:M
^  SĄ. Ś RODKIIH

KO JĄCY M  BOLE
iastosowanie: i

BÓLE GŁOWY
HIGRENA HEWRAŁGJA

B Ó L E  Z Ę B Ó W .
G R Y P A PRZC7UBTENIA
BÓLE. ARTŚĆTYC.ŻNL

i  ADAJI r W AfTIżAtH MOSZKOW
U i* t i .... K O G U T K I C H
M OBYCI,ĄLHEtś.OPAKOWAWIt 
po 5 aaoszśow W puoctku

Stała praca akwizycyjna.
W yroby  jub ile rsk ie ,  z ło to ,  sre- 
bro na ra ty.  A kw izy to rzy  w c a ­
łej R z eczy p o sp o l i te j  p o sz u k iw a ­
ni. Z a r o b e k  300 z ło ty ch  m ie ­
s ięczn ie .  „ A R T JU B "  W arszaw a ,  

PI. G rzybow sk i  lb .

Poszukuję pracy —  umiem
szyć, m ogę  być  przy  chorych ,  
jak ró w n ież  m ogę p ro w ad z ić  
sam odzie ln ie  większy lub m n ie j ­
szy m ają tek .  Ł a s k a w e  oferty 
p ro szę  k ie row ać :  Wilno, ul. Po- 

ło ck a  1 m 19

Restaurację
ok azy jn ie  sp rz ed a m  z koplr.t- 

nem  u rząd zen iem  i b i la rdam i 
sp o w o d u  c h o ro b y

w K o b r y n l u
ul. Rynek 36.

W ia d o m o ść  na mie jscu  lub 
l is tow nie

P o trz eb n e  od 1 s ie rp n ia  l!»34 r-

mieś*karne
t - (5  pokojowe, z łazienką {(> 
ile możności gazową), kuchnią, 
pokojem służbowym, no w o cze­
sne, suche, cieple, słoneczne, n ie  

| wyżej li  piętra, wprost od go 
spodarza. —■ Oferty z podaniem 
w arunków  do Administracji 

Kurjera Wileńskiego" pa.-J 
Dobry lokator'

P O K Ó J
dc w yna jęc ia  a  e le k t ry c z n o śc ią  

i w ygodam i z ,k  D o b ro c zy n ­
ny 2 . m 14.

Wysokie
wynagrodzenie

o trzym a uczciwy zna lazca  za. 
odniesieni** pod  ad rese m  : L i ­
tew sk a  7 m. 4, m ęsk iego  sy g n e ­
tu h e rb o w eg o  z g y b ’on*- go w n ie -  

dz ielę 7 b. m w ie c zorem.

O aM M eT S IT
udz.cla lekcje i korepetycje w  
zakresie 8 klas gimnazjum z t  
wszystkich przedmiotów. Spec­
jalność matematyka, fizyka, 
jez. polski Łaskawe zgłoszenia 
do administracji  „Kurj.  Wii ." 

pod b. nauczyciel.

OGŁOSZENIA

za leszczyck ie  wy. 
r l O l S E S  b o ro w e  zło t .  9 — 
Pom idory  6.50. Miód pszcze lny  
ku racy jny  13.— p ięc iok ilow a  o- 
p a k o w an a  bań k a  Z a l iczk a  dta 
firmy „ P roduk tyw a*  Zaleszczyk i

PRZYJM UJE
na na jba rdz ie j  

d o g o d n y c h  w a ru n k ac h

A D M I N I S T R A C J A
..Kur je ra  W ileń sk ieg o *

UL. BISKUPIA 4

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 
Administracja czynna od

AC1A Wilno, Biskupia 4. Telefony: Redakcji 79, Administracji 99. Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 2 — 3 ppoł. Sekretarz redakcji przyjmuje od godz. 1 — 3 npoł 
godz. 9 ' / ,  —37, ppoł. Rękopisów Redakcja nie zwraca. Dyrektor wydawnictwa przyjmuje od godz. 1 — 2 ppol. Ogioszmia są prz \ jm ow ane; od godz. 9 1'. — 3 ‘/, i 7 -  o v.ieCz

Konto czekowe P. K. O. Nr. 80.750. Drukarnia — ul. Biskupia 4 Telefon 3 -10.
CENA PRENUMERATY: mie: ięcznie z odnoszeniem do domu lub przesyłkr pocztową i dodatkiem książkowym 3 zł., z odbiorem w administrarj.  2 zi. 50 gr. Zagranicą 6 zł. CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz
milimetrowy przed tekstem — 75 gr., w tekście 60 gr., za tekstem— 3ó g r , kronika rećałc.,  komunikaty — 70 gr. za mm. jednoszp., ogłoszenia mieszkaniowe — 30 gr.za wyraz. Do tych cen dolicza się
za ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne 50%, w numerach niedzielnych i świa.tecznych 25%, zagraniczne 100%, zamiejscowe 25%. Dla poszukujących pracy 50% zniż-ki. Za numer dowodowy 15 gr

Układ ogłoszeń w tekście 4-ro łamowy, za tekstem 6-cio łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca.

rVj-dawnii*t\ło „Kurjcr WiIt*iSski“ S-ka % ogr. odp. Drukarnia „Z .\IC Z“, W ilno, Iliskupia 4, teł. 3-40 Redaktor odpow iedzialny W itold  Kiszki*


